
DZIENNIK OGRODNICZY.

Cterodcndrum. Patrz  Toin III. k. j295. Rośliny te 
pochodzi}, z Indyów , a w liściu i kwiecie są^stroyne- 
mi ; lubii} ziemię n ienaw ożną, l e k k ą ,  W lecie polrze- 
bu ią  gorąca i polewania; powinny siać przyyoknach; 
mnożą się z nasienia odbitków' i sadzonek na gorącym 
Inspekcie. Przybyły nowe gatunki, mitans, slrictum, wr_ 
ticaefolium , g/aućum, panicnlatum , salićtfoliiim squamr- 
ma i  tomeniosnm. W  pomiarkowaney szklarni.

Ca lic ar pa rnacrophyla. Patrz  w Tomie II. k. 299 Y. 
k. 193. drzewko indyjskie z liściem lancetow'0 elipty­
cznym karbowanym z wierzchu szorstkim, bawelniastym 
i białym na odwrotney stronie, tak iak g a łązk i ;  kielich 
iednoliściowy o 4ch ząbkach, korona z iednego płatka 
o 4 c]l tępych wykro iach; wymaga wrzosowey ziemi; mno­
ży się z odkładania i sadzonek na wiosnę, równie iak 
nowry gatunek Calicarpa nepaulensis.

Ceropegiu sagillata. 0\.. Ziele z przylądka dobrey 
N adzie i ,  pręty ma chm ielinkow e, liść na przeciwległy 
W  strza łkę: kwiat w haidaszkach prawie bezszypulko- 
w y , szkarła tny , nieco wałeczkowy, od dołu b r z u c h a t y  ̂
sadzić go potrzeba na ziemi wrzosowey a mnożyć z od­
bitków i sadzonek.

Cinerariu lucida. Karłowe drzewko z Martyniki z 
liściem eliptycznym, w  p iłkę  ząbkow anym , żylastym
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g ład k im ; kwiat w okółkach płomienistych ; kielich po- 
iedynczy; potrzebnie ziemi lekkiey ale posilney, mno- 

, ży się z nasienia sadzonek odkładania i odbitków ró- 
w'nie iak nowy gatunek Cinerana alba.

Crassula. Pa trz  w Tomie III. k. 532 z (ego rodza- 
iu przybyło nowych: hirta , jasmtnea, mollis, peUticiila, 
subulala, versicalor, i utidulala; powtarzam , źe wilgoć 
dla tego rodzaiu iest bardzo szkod liw a , w chudym tyl­
ko gruncie piasczystym naylepiey się u d a ią , a w do­
niczce gruzu nasypać potrzeba na 3 cale dla ściągnie- 
nia wszelkiey wilgoci; sadzonki przez 5 dni suszyć 
p o t rz e b a ;  palcem dziurę w którey stać maią robić, a 
do niey sypać na spód miałkiego piasku , dla tego aby 
rana  sadzonki na tymże s t a ł a , ten zwyczay ze wszy- 
stkiemi tlusfemi roślinami zachować należy.

Dahlia po naszemu Georginia. Patrz T . II. k 393, 
i 626. IV. 145. i 518. V. 43 128 VI. 177. załącza A u­
tor następuiącą u w a g ę ,  ̂że ten rodzay przed okwitnie- 
nietn dużego potrzebnie polewania , ale iak zakwitnie 
wstrzymać się z tem potrzeba. W  kraiach gdzie wię­
kszych mrozów niema nad stopni 5 ,  można ie w g ru n ­
cie zostawić przez zim ę; na północy zaś wyimuią się 
i przechowuią w suchych p iw n icach .— W  Kw ietniu ro­
zbierają się główki z tą iednak ostrożnością, aby przy 
każdey zostawić kołnierza k aw a łe k ,  z przeszloroczney 
ło d y g y , z tamtey bowiem wychodzą o c z k a .— Kloby 
miał w Ogrodzie swoim garbówkę, dobrzeby do niey w ty­
kać gołe g łów k i,  i tani czekać powinny ciepleyszey po­
ry ,  tym zaś sposobem przyspiesza się ich kwitnienie i 
wr caley piękności okażą się przed mrozami.

Kloby zaś garbówki n ieposiada ł , główki takie do 
małych sadzić potrzeba doniczek, niezakopuiąc ie tylko



la k  po kołnierz. Naczynia zaś te w s tan ia  się w Inspekt 
gorący , a potem się dzwonem przyk ryw aią , i przeno­
szą do gruntu iak  iuż obawy niema mrozu. — Gdyby 
kto posiadaiąc drogi ga tunek ,  życzył sobie go prędko 
rozmnożyć { niożnaby z niego robić ..sadzonki w ziemi 
Wrzosowey, w równych częściach poniięszaney z ogro­
dow ą i pruchnem ugniłym inspektowym; naczynia te 
stać powinny w gorącym Inspekcie i dzwonem bydź przy­
k ry te ,  dopokąd niepuszczą naci:  i tak stać powinny aż 
do pierwszych m rozów , dopiero się przenoszą do go- 
rącey szk la rn i ,  ale iak  łodygi na nich zw iędną , mo­
żna tak z niemi iak ze starymi postępować. Aby uzy­
skać piękne odmiany zasiewać ie potrzeba. Nasienie to 
zbiera się na kwiatach nayiaskraw szych , zwłaszcza też 
na tych które stoią w szklarni gorącey , rzadko bowiem 
inaczey do doj rzałości przychodzi: takowe wysiewa się 
w Maiu na gorącym Inspekcie , a iak rozsada do 5 
lub 6 calów w zrośnie , przenosi się z bryłką do gruntu 
i  sadp.i w odstępie łokcia iednego , pospolicie kw itną  
iuż tego samego roku.

Opuszczam także 188 nowych odmian Róży, których 
doskonale trudno oznaczyć.

Diosma patrz  w Tomie III. na karcie 527. do g a ­
tunków tam wymienionych przybyły ieszcze.

Diosma ambigua, amoena , cordifo lia , corym losa, 
crenata, fe lid issim a , fr a g r a n s , /ubrida, i speciosa,

Dalbergia. domingensis patrz T . III, k. 625- T , IV. 
k. 364. W spania le  to drzewo z liściem pierzastym , 
ma listeczki owalno podłużne, kwiat motylowy w 
gronkach wiechowych, w ielk i, z młodu iedwabny, ża­
giel na nim w ygię ty , a łódka o 2ch płatkach , trzyma



się w szklarni go rącey ,  na ziemi lekkiey ale pożywnej 
mnoży się z odldadków tak iak iuż przezemnie opisane.

Damesia ericoides. Patrz T  III. k. 605. IV. 36G, 
Drzewko kosmate w Nowey Hollandyi rosnące z liściem 
rozrzuconym wstęgowatyin z zawiniętemi b rzegam i, 
kwiat z kątów wychodzący, kielich o 5 wykroiach: zie­
mi wymaga w rzosowey, wilgoci się bo i ,  mnoży się z na­
sienia na ostygłym inspekcie, równie iak z sadzonek: 
pielęgnuią jeszcze gatunek nowry gluuca.

Dendrobium baringtoniae. iest to gatunek Storczyku 
( Orchis) [z Jam niki, g łówka wypuszcza g łąb ik ,  koń­
czący się iednym samotnym kwiatem, w podobieństwie 
ostrogi. Stać powinna ta roślina na ziemi wrzosowey, 
W' gorącey szklarn i,  mnoży się z rozbierania ko rzen i ,  
przybyły także gatunki.- polislachion, calceo/us, pierur- 
dii i speciosurn.

Doryanlhes excelaa. W span ia ła  roślina nowey H o l­
landyi z rodziny Liliów ', ma liście długie lancetowe , 
pręty w ysokie , kwiaty składaią się z 6ciu p ła tków , o- 
padaiących i prątków z dołu ich wykroiów wychodzą­
cych. S. G. zietnia w rzosow a, kropienie la tem , a rzad­
ko zim ą: mnoży s i ę ,  z sadzonek i odkładów.

Dyplazium arboreum. iest to piękna paproć Indyiska
0 wysokich łodygach , kształtem liści każdemu podoba- 
iąca s i ę ;  należy także do gorącey szk larn i,  a potrze- 
buie wrzosowey z iem i, równie iak  gatunki pluntagi/ieum
1 seramporense podobnie iak tamten stroyne; wszystkie 
się mnożą z rozbierania.

Duroja eriofila. Drzewo rodem z K a ie n n y ,  gałązki 
ma w łochate, liście naprzeciw le g łe ,  w wierzchołkach 
skupione, ogonkowe, ow alne , tępe calk ie , zewmątrz ko­
smate. K w iat biały bez szypulkowy. Zawięzuie owoo



Sak pięść wielki i niezmiernie smaczny. S. G. Ziemia o- 
g ro d o w a , t łu s ta ,  mnoży się z odkładania.

Ępidendrum, Podszewnica patrz T. III. k. 229.IV. 372. 
do opisanych gatunków przybyły ieszcze anceps, cu- 
spidulum, fra g ra n s , fusca tum , nooturnum, no do sum , 
nul ans , polybufLon, spa/ula/um, violaceum i umbellalum. 
Potrzebuią ziemi wrzosowey; zimą mało ich polewać 
należy; mnożą się z rozbierania g łów ek , z tą  uwagą, 
aby przy każdym korzonku dwie zostawiać.

Eucaliptus patrz w T . III. k. 568. drzewka te o- 
ranżeryine, są  z liścia bardzo przyiemne, które często 
bywaią s rebrnym i, a czasem pachnącymi, kwiaty ich 
są  szczególnieysze, korony ich składnią się z wielu 
prątków skupionych pod kapturkiem blonkowym nieco 
mięsistym. Przy doyrzewaniu ten kapturek opada, a 
prątk i przedłużaią się: drzewka te rosną prędko, w 
ziemi ogrodow ey, lekkiey, do którey się dodaie J- część 
wrzosowey. Łatwo się mnożą z odkładków'. Następuią- 
ce gatunki świeżo do Paryża przybyły: Eucaliptus al- 
hicans , cordala , cottnifolia , crassifolia , dum monę, lan­
ce olał a , inacrophyla, persicifo lia , fillir io id es , pi/u/arist 
reliculata, i riminulis.

Erytlirina crisla - gal/i, Koralowe drzewo Tom III. 
k. 618. T . V. 135. Rodzay ten obeytnuiący krzewy i 
rośliny w korzeniu t rw a le ,  odszczcgólnia się piękno­
ścią kwiatów motylowych, z żaglem długim , skrzydła­
mi zas i łódką tak k r ó tk ą ,  że ledwo wychodzi z kie­
licha .— Oprócz opisanych sprzedaią się ieszcze w P a ­
ryżu arborccens, incana , incartiala i ovalifolia•

Eugenia  patrz T  III. k. 573. T. IV. k. 3.80 i 481. 
T .  VI. k. 195 i 354. Rodzay ten składaiący się z drzew 
i  krzewów w spaniałych, zaleca się kwiatami wpra­



wdzie drobnymi, ale skupionymi i w wysokich kolo­
rach ,  tudzież w niektórych gatunkach owocami iadal-  
nymi. Oprócz wspomnianych odemniega tunków przyby­
ły :  acuminala, amplexicautis , brucleala , caryophi/la- 
tu , fra g ra n s  , glauca, macropiliła, pęhriomonides i  zey- 
lunica. Upodobanie m aią w ziemi ogrodow ey, do po­
łowy z pruchnem inspektowym pomięszaney; wiele potrze­
b u j  latem wody, a mało w zimie: mnożą sit* z odbitko w 
sadzonek, odkladków i nasienia na gorącym inspekcie*

Flugellaria iudica. Ziele odznaczaiące się szczegól­
nym kształtem l iśc i , łodygę ma zieloną, liściem obro­
s łą  i chmielinkową, liść na przemian legły , długi, g ład­
k i ,  ca łk i,  zakończonygwąsem który w kształcie szru- 
by czepia się drzew obok s to iących; kwiaty w wie­
chach wierzchołkowych i rozsochatych, ma u dołu łu ­
ski drobne. S. G. ziemia w rzosow a, mnoży się z od­
kladków.]

Fagara piperila v japonica. Drzewko na 5 łokci 
wysokie z korą  parszyw ą, samo drzewo iest dudko- 
w a te ,  liść skrzydlaty , listeczki podłużne, nierówne i 
k a rb o w a n e , kielich o 5ciu w ykro iach , korona o tyluż 
p ła tkach ,  kora iego liście , i torebki po wyschnięciu, 
na proszek s ta r te ,  maią zapach aromatyczny i smak 
palący; dla tego w Japonii używaią go zamiast pie­
p r z u .— S. G. grunt lekki ale pożywny, z sadzonek się 
n tnoży ,"przybyły także gatunki plerolu  i Iragodes.

F/acurlia ramon/liii. Drzewko pochodzące z Mada­
g ask a ru ,  liść ma naprzemian leg ły ,  zębaty, ogonkowy, 
z dwoma kolcami u b o k u , kwiat bezszypulkowy na 
końcu g a ł ą z e k , zawięzuie iagodę kulkow ą o kilku k o ­
mórkach , w podobieństwie śliwy, smaku kwaskowate- 
g o , ale sm acznego; wymaga S. G- ziemi lekkiey nie-



nawożney, mnoży się z nasienia, odkładania i sadzo­
nek na gorącym inspekcie.

Fuchsia macroitema patrz T. I I I .  k. 552. T .  I V .  k. 384 
Z dlugiemi p rą tkam i, kwiat błękitny o 9ciu prątkach, 
mnoży się z nasienia na gorącym inspekcie i z sa­
dzonek zdławionych, także z odbitków , równie 
iak  nowe gatunki ovala, eenusla, decussala. i  serra- 
lifolia.

Garuga pinnala. lndyiskie drzewo z pierzastym l i ­
ściem . listeczki ow aln e , kwiat z kielichem dzwonko­
w atym , w koronie 5 p ła tk ó w , na których stoią prątki. 
S. G: garbów ka, ziemia ogrodowa tę g a ,  mnoży się z 
odkladków i sadzonek zdławionych.

Gaalonia spongiosa W yniosłe  drzewo z wyspy F ran-  
cuzkiey , bo i u d'eponge, gąbkowem drzewem zwane dla 
tego , że korę ma g ąb k o w a tą ,  liść skrzydlaty , niepa­
rzysty , rozrzucony, na końcach gałązek  5 listeczków 
owalnych bezogonkowych, całkich i mięsistych: kwiat 
rdzawy w g ro n k a c h , z pośrodka liści pokaźnie się. 
S. G. Ziemia nienawożna lekka ale pożywna, częste 
polewanie, mnoży się z odkladków i sadzonek zd ła­
wionych, na gorącym Inspekcie, przybył ieszcze nowy 
gatunek nazwany przez Noisetta Gastonia palmala.

Gardenia amoena. Gatunek ten z Chin i Japonii 
pochodzi , a tak dla pięknego kw iatu ,  iak szczególniey 
przyiemnego zapachu , znamienite między niemi trzyma 
mieysce. — Gałązki iey są kolczyste, płatki kwiatu śnie­
żne i lśniące, karmazynowym brzeżkiem obwiedzione, 
łatwo się z sadzonek mnoży.

G eoffrea inermis. U mar i  sans epines. D r z e w k o  An- 
tylskie z liściem skrzydlatym, n ieparzystym, listeczki 
naprzeciw ległe ow alno-lancetowe, kwiat w gronkach
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kątow y, z rodziny motylowych. Żagiel w nim większy 
od skrzydeł łódki; mocną wydaie wonność, ale niemi­
ł ą ;  rodzi pestkowy owoc na kształt śliwy, potrzebnie 
ziemi lekkiey, mnoży się z odkładania i sadzonek zdła­
wionych.

Go odia patrz T. Ul. k.615. T. IV . k. 3S9j nowe przy­
były g a tu n k i ,  pubescetis, iomenlosa i tri/lora*

Gnidia radia/a, patrz T . III. k. 242. T .  V. 210. 
piękny gatunek z przylądka Dobrey Nadziei, z liściem poie- 
dynczym, szydlowatym, tróygraniastym , spiczastym, kwiat 
w głów kach wierzchołkowych bez szypulkowych , promie­
nistych, z przysadkami lancetowemi, przy których łu ­
ski kosmate: mnoży się z sadzonek na wiosnę wetchnię- 
tych w doniczki, które się w inspekt zakopuią: całego 
rodzaiu trudne iest chodowmnie rów nie iak gatunku go/«- 
pholobiumm i grandiflorum , przybyły nowe: celńam m  i 
polimorphitm.

Gmelina parniflora , drzewo kolczyste pochodzące z 
I n d y i , ma liść naprzeciwległy ogonkowy, kolce pro­
s te ,  kwiat pachnący żółtego koloru, w krótkich gron­
kach na końcu gałązek. Potrzebuie S. G. ziemi lekkiey 
a le  pożywney , i z  odkladków s i ę  mnoży.

Gompliia jabolapila. Drzewo Brazyliyskie z liściem 
naprzemian leg łym , calk im , owalno lancetow ym , w 
piłkę ząbkowanym , kwiat bardzo pachnący, w g ron ­
kach wierzchołkowych, trzyma się w gorącey szk larn i,  
na ziemi lekkiey nienawożney, a innozy z odkladków, 
przybyły ieszcze ga tunki:  nilida i łevigala.

Gouania dominginsis. Drzewko Chmielnikowe, na 
końcu gałązek  nosi w ąsy, które się cz ip ia ią  drzew są­
siedzkie!) , liść* ma owalny, kończysty, zębaty , gładki, 
zielony, naprzemian leg ły ,  z przysadkam i, kielich ie-



dno opła tkow y, o 5ciu Wylrfoiach, korona z tyluż p ła ­
tków odpadających. Trzym a sic w  gorącdy sz k la rn i , na 
ziemi lekkiey i pożyw ney, przez pół z wrzosową zmię- 
Szaney; mnoży się z odkładków i sadzonek , równie iak 
nowy ga tu n ek ,  Coaania maiiritiana.

Grislea tometilo.sa. Drzewo Chińskie , liść ma n a ­
przeciwległy, bez szypułkowy, spodem kosmaty; kwiat 
w gronkach o 4ch płatkach drobnych ; kielich z iedney 
sztuki nurkowały nieopadaiący, z bardzo długiemi p rą t­
kami: trzyma się w gorącey szklarni na wrzosowey 
ziemi, latem dużo go kropić potrzeba, mnoży się z od­
k ład k ó w , sadzonek i odbitków.

Greviu. Tom III. k. 518; Itodzay ten pochodzi z l n -  
dyów W schodnich , są  to drzewka pięknie k w itnące ,  
lubią bydź latem mocno polewane, a mało zim ą; mno­
żą  się z odk ładków , sadzonek i nasion na ostygłym 
Inspekcie , iednakże pod dzwonami. Opuszczam wiele 
odmian gruntowych kwiatów, równie iak cebulowych, 
przybyły ga tu n k i ,  lu lea , nepaulenms, obacura, pillosa  
i  u Im i fo lia .

Hamelia p a tem , patrz Tom  III* k. 428. dodać , że 
kwiat zawięzuie iagodę z sokiem czarno purpurowym , 
który iest trucizną na szczury, inort aux Iłats: potrze­
bnie gorącey szk la rn i ,  wrzosowey z iem i, i częstego p o ­
lew an ia ,  mnoży się z nasienia odkładków i sadzonek , 
podobnie iak nowe gatunki axiUdris i venlrićosa.

Hit/id longiflora. Krzew Antylski z prętami wałe­
czkowymi, które się czo lgaią , puszczaiąc na wszystkie 
strony korzenie wióknowate: liść owalny zaostrzony; 
kwiat żółty bezSzyputkowy, z koroną o 6ciu wykro­
tach , p łatki lancetowe zagięte, trzyma się w gorącey
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szklarni na ziemi wrzosowey, k tórą  wilgotno trzymać 
potrzeba, mnoży się z odkladków.

Haemanthus towicarius Jj-. Krasnokwiat iadowity, 
patrz w T om ach : Ul- k. 181. IV. k . 391. V. k. 211. 
T .  VI. 361. pochodzi z przylądka Dobrey Nadziei, od­
znacza się kwiatem baldaszkowym cielistego k o lo ru ,  
na szypulce dluższey iak ko szu lk a ,  trzyma się ur go- 
rącey szk la rn i ,  na wrzosowey ziemi, mnoży się z ro­
zbierania co dwa lata, za każdem przesadzeniem, zie­
mia się odnawia w doniczkach.

Helicteres barwensis, Szrubownica z okolic Panama, 
patrz w Tomie V. na kar . 212., drzewko sześciolokcio- 
we z liściem poiedynczym, na przemianleglym, serdu- 
szkowym w piłkę ząbkowanym, na odwfotney stronie 
bawełniastym; kwiat z poiedynczym kielichem ru rko­
watym, o 5ciu wykroiach, tyleż płatków w koronie po­
dłużnych z paznokciami. Ziemi potrzebnie lekkiey, du­
żo kropienia, mnoży się z odkladków', równie iak ga­
tunki nowe, ixoru  i verh(tscifoIia.

Hernandia sonora. Drzewo wysokie z ln d y ó w , z ro­
złożystą k o ro n ą ,  liść tarczykowy, owalny kończysty, 
z plamką purpurową przy ogonku , gatunek dw'óch plcio_ 
w y , z rodziny W aw rzynów : kwiat blado żółty , w gron­
kach wiechowalych z kątów wychodzący : owoc tego 
drzewa iest mnieyszy iak skorupa w którey sto i,  1 dla 
tego gdy wiatr na dworze, powietrze wchodzi do sko­
rupki , i sprawia sze lest ,  który daleko słyszeć się da- 
i e ,  a z tąd mu poszło nazwisko sonora. Stać powinien 
w  garbówce, na ziemi lekkiey, ale pożywney, mnoży 
się z odkladków i sadzonek zdławionych na gorącym 
inspekcie: równie iak nowe ga tunk i ,  ooigera , palma- 
ta i iongifo/ia.



Hoarea nutans. Roślina ta  ina główkowe korzenie , 
Ładnego p rę ta ,  g łąbik podzielony, kwiaty w baldasz- 
kach zwieszone żółte , płatki wyższe wygięte, a niższe 
" k l ę s ł e ,  liście podwóyno skrzyd la te , kosm ate, strzępki 
na nich cokolwiek zębate, ma to bydź bardzo piękna 
Roślina. — Rodzay ten świeżo iest oderwany od Gera­
nium , mnoży się z rozbierania g łówek po uschnięciu 
naci.

Hoarea alrosanguitiea. Różni się od tamtey liściem 
dolnym, poiedynczyin i owalnym,- wyżey ten sam liść 
iest s trzępiaty, strzępki ow alne , calkie , kwiat sk łada­
ny w baldaszkach , bardzo ciemno karm azynow y, na 
brunatność ciągnący.

Heliconia , patrz Tom III. k. 214. T . IV. k. 392. 
T .  VI. k. 200 do opisanych przezemnie świeżo, przyby­
ły ,  cannaefolia i lulea. Roślina ta iest miniaturą fig ray- 
skich.

Hura crepilans. Małe drzewko Ameryki poludnio- 
wey , z liściem naprzeciwległym , szerokim , serduszko- 
wym z opadaiącymi przysadkam i, na ogonku długim mle­
ko sączącym, co się i do gałązek rozc iąga :  kwiat samiec 
w kotce jaykow ey, samice samotnie przy samcach osa­
dzone, zawięzuią owoc wielki w podobieństwie torebki 
d rzew iastey , która iak doyrzeie, otwiera się z szele­
stem i e lastycznością , w skutek czego strzela daleko 
nasieniem na wszystkie strony. Drzewko to niew'ycho- 
dzi z garbów ki,  wymaga ziemi lekk iey , ale pożywney, 
częstego kropienia , mnoży się z sadzonek lub kraiowe- 
go nasienia , równie iak gatunki nowe: crassifoha  1
lanceolajM.

Jacuranda , patrz T . III. k. 313. przybył nowy g a ­
tunek caroliniana , z liściem naprzeciwległym, podwóy-



nie pierzastym nie parzystym , listeczki lancetowe koń* 
czyste, kwiat błękitny w w iechach} wierzchołkowych 
kielich o 5cin zębach, ru rkow aty , korona o tyłuż p ła ­
tkach : trzyma się w pomiarkowaney szk la rn i , na zie­
lni n ienawozney, lekk iey ,  ale pożywney 5 mnoży się z 
odktadków i sadzonek przy częstem polewaniu. P rz y ­
były ieszcze g a tu n k i , f i l ic i fo l ia , ovalifolia  i  brasiliana 
z kwiatem żółtym,

Jttijui/na urmiltaris, patrz T .  III. k. 3QQ. T ,  IV. k. 397- 
T . VI. k. 230. Cfatunek ten pochodzi z Martyniki, iest 
to drzewko 3ch łokciowe z liściem owalnym klinowa­
tym po G razem ; kwiat w gronkach Jaśm inem 'pachną­
cy, nasienie iego żółto b runa tne ,  bardzo śliskie. Uży­
wane iest do nararnnić: trzyma się w szklarni go rą ­
cey, na ziemi lek k iey ,  ale pożywney, kropi się z po- 
m iarkowaniem, mnoży z odkładków , równie iak nowy 
gatunek  , J. mejcicana.

Jonezia pinnala, Drzewfo Indy isk ie , średnley wiel­
kości , liść naprzemian l e g ły , p ierzasty , nieparzysty 
kw iat żółto pomarańczowy, w wiechach wierzchołkowych’ 
potrzebnie gorącey’ szk la rn i ,  ziemi n ienaw ożney, tłu-  
s t p y  ,  m n o ż y  się z  o d k ł a d k ó w ,

Joanulloa parasilica. Ziele krzewinkowe na pniąch 
starych drzew w Peru ro sn ące : ga łązki ma zwieszone , 
liść ogonkow’y , podłużny, zaostrzony , c a łk i ,  mięsisty, 
Spodem bia ław y, kwiat czerwonawy, w wiechach wi- 
dłastych i zwieszonych, kielich wielki ow alny, koloro­
w y ,  o 5cin wykroiach, korona ru rk o w a ta ,  o tyłuż pła­
tk ach :  potrzebnie gorącey szk la rn i ,  i ziemi wrzosowey, 
mnoży się z odkładków.

Inocarphs edulis. Drzewo z wysp południowego mo­
rz a ,  liśp ma naprzemian leg ły ,  podłużny , ca łk i , kwiąt



w kłosach z kątów wychodzący, z inalymi przysadkami. 
Mieszkańcy Othayty iedzą iego owoc, tak iak w E uro ­
pie kasztany, które są tw ardsze , i mniey smaczne iak 
Hasze: trzyma się w gorącey  szk la rn i ,  na ziemi niena- 
Wożoney, lekkiey ale pozywney, mnoży się z sadzonek 
zdławionych na gorącym inspekcie.

lx o ra  patrz Tom i i i  k. 425 T . V. 216 przybyły do 
tego rodzaiu ga tunk i ,  lan/huca , cuileifolia , f l a r a , gran} 
d i flora i incarnatu , rosea i undulata.

Jxodia  aclulleoides, (Ixodie a fleurs d’Aehilće) pię- 
kny krzew z Nowey H ollandyi,  z liściem naprzemian 
ległym*

Jusniea grandiflora. op, Z Karoliny pochodząca, ło ­
dygi włuczące sękow ate , i sznurniące s i ę , wiele g a łą ­
zek prostych , szczecią b iałą  naieżonych , liść lanceto­
wy , na ogonkach szczecinkowych, kwiat samotny , z k ą ­
tów liści wychodzący, na długich szypułkach , z p łatka­
mi dużymi, na kształt  tych, które widziemy na W ilży- 
nie (O n o n is )  potrzebnie Gf. S: pruchna torfowo-wrzo- 
sowego, które w stanie wilgotnym utrzymywać potrze* 
b a ;  mnoży się z sadzonek , odkładków i odbitków.

Lachuea comglomerata, piękny krzew z Przylądka 
Dobrey Nadziei,  z liściem w stęgow atym , szydłowatym- 
gładlcim, na siebie zachodzącym, kwiat w drobnych li* 
s tkach ,  ścieśnionych, ba wełniastych, korony n iem a’ 
ale kielich iedno płatkowy z 4 wykrotami.

haugeriu  lucida, Drzewko z J a m n ik i , z liściem na 
przeciwległym, calkim podłużnym, tęp y m , pargami_ 
nowym , i lśniącym: kwiat w gronkach z boku wycho* 
dzącycb, kielich ma c a łk i , koronę z iedney sztuki z 
szyiką rurkow atą i 5ciu p ła tk am i, tępymi i strzępia­
stymi , trzyma się w g o rą c e y  szk la rn i ,  na ziemi lek-



k icy ,  nie pozywmey, mnoży się z odkladków równie 
iak  piękny mexykański gatunek odoralu, którego kwia* 
niezmiernie iest pachnący po zachodzie słońca.

Lecilhys o/lar ia. Q,ualetee, mar mile de singe , drzewo 
Brazyliyskie, z liściem na przemian ległym, bezogon- 
n ym , owalnym, serdnszkowym, całk im , kwiaty w kio-, 
sach drzewiastych , zwieszonych , kielich o (iciu liste­
c zkach , korona otyluz p łatkach, między którymi dwa 
są  większe. Miodownik ięzyczkowy, za więźnie toreb­
kę w kształcie urny, która iest tw arda , d rzew iasta , 
g ru b a ,  z wierzchu w ypukła ,  osadzona w kielichu, któ­
ry się otwiera za opadnieniem denka , i obeymuie kilka 
wielkich orzechów, w pozywaniu smacznych: m ena­
mi ożncy potrzebnie ziemi, ale posilney, mnoży się z 
odkładan ia ,  równie iak nowy ga tunek , bracleata z 
kollekeyi P. Noisetle.

Lilium carolinianutn ${.. Roślina bardzo g ład k a ,  liść 
bez żyłek , o w a lny ,  korona wygięta i nakrapiana.

L. concolor. Głąbik poiedynczy , łokc iow y, liść roz ­
pierzchły, lancetowo w stęgow aty , kwiat czerwony; 
trzyma się na ziemi wrzosowey.

Lonicera variahilis. Drzewo chmielinkowe z prę ­
tami purpurowymi, liść ma owalny, ca łk i,  ogonkow y, 
nieco wcięty, okrywa się na wiosnę kwiatem parzy­
stym , w ierzchołkowym , zewnątrz purpurow ym , w e­
w nątrz  żó łtaw ym , i przyiemną wonność wydaiącym: 
potrzebnie światła w szklarni zimney.

Lobelia salieina , pień iey iest prosty , liść lanceto­
wy , kończysty, w ostrą piłkę ząbkow any, latem okry­
wa się pięknymi ponsowymi k w ia tam i, w gronkach 
wierzchołkowych: w szklarni zimney stać pow inna, 
na ziemi wrzosowoy, mnoży się z sadzonek.



Lea crtspa. 'Ą-. Ziele z przylądka Dobrey N adziei,  
korzeń ma dutkowaty, łodygi g ran ias te ,  liść skrzydla­
ty , kwiat biały o 5ciu p ła tk ach , potrzebnie G. S. ziemi 
łekk iey , pomiarkowanego po lew nnia , mnoży się z ro­
zbierania korzeni równie iak nowe g a tu n k i , hirla i mci- 
trophifa

L ittea  geminiflora. Piękna roślina t łus ta ,  wielką 
Styczność z rodzaiem Aguve  m aiąca .— Liść ma długi 
m ięsis ty ,  kwiat zewnątrz  z ie lony , wewnątrz fioletowy, 
na głąbiku dziesięcio calowymi , korona o sześciu 
p ła tk a c h ,  p rątk i z wluknami fioletowymi, s terczące, 
dłuższe od korony* Trzyma się w G. S. potrzebnie zie­
mi chudey i nienawożney, mnoży się z odbitków, wy­
chodzących z kołnierza korzen i.— Professor Iłose ra ­
dzi rozpalone żelazo wpuszczać do środka kołnierza, przez 
co zapewnia się przyięcie oddartych korzonków; sypie 
się pospolicie na spód doniczki zwier na 4 palce g ru ­
bości.

Loureira cuneifolia. Drzewko M exykańskie, liść 
bez gruczolków , tępy, lancetow y, od dołu k linowaty, 
kwiaty kupkami z pomiędzy liści wychodzą, kielich ma 
5 s trzępków , korona ru rkow ata ,  w kształcie dzwonka, 
o 5ciu p łatkach , mnoży się z odkładania.

Mdmmea amerićana , patrz w Tomie IV. k. 4S3. 
wspaniałe drzewo Antylskie, które na wyspie Hayty 
tameczną nazywaią M orelą: kora iego iest s iw a, i p°- 
padana , młode gałązk i czworograniaste, liść naprze- 
c i t t leg ły ,  ow alny , tę p y ,  ca łk i,  g ład k i ,  rzemienisty, 
lśn iący ,  nieopadaiący, szydlowaty, na krótkich ogon­
kach, kwiat biały wielkości goździka, przyiemnie pa­
chnący, na krótkiey szypułce* Zawięzuie owoc w podo­
bieństwie iagody, iednokontorkowey, żó łtaw y , wielko­



ści dziecinney g łow y, W  którCy się znayduie 4 sko­
rupki i tyleż migdałów naywybornieyszego sm a k m —■ 
S. G. ziemia tłusta i n ienaw ożna, mnoży się z odkła­
d an ia ,  równie iak  nowy gatunek liltoraliś,

Jkw ig ifera  indica., patrz T .  III k. 626. T. IV. k. 483* 
20to łokciowe i grube drzewo Indyisk ie , liść iego od 
7miu do Smiti calów d łu g i ,  dwa całe szerokości inaią- 
c y , kwiat drobny w rzadkich wiecliach, z końców g a ­
łązek w iszący , kielich o 5ciu wykroiach lancetowych 
korona o 5ciu p ła tkach , owoc smaczny, wedle ro- 
zmaitycb gatunków , w kształc ie , koloru i wielkość* 
różniący się. Drzewko stać powinno w garbówce, na 
tłustey ziemi nienawożney , mnoży się z odkładania.

{Dalszy ciąg id przyszłym  poszycie nastąpi.)

W Y J Ą T K I

z  Verhandlungen des Preisischen Gar/en Vereins.
O  D ę b a c h  A m e r y k a ń s k i c h  c o c C in f .a  i  r u b r a  

z  rozprawy Pana  S c h o c k  Ogrodnika w W orlitz.
Niepowtarzam opisania, które znaydzie Czytelnik W 

I. Tomie na kar: 311. w T .  V. k. 135, 228, 260 i 250.
Drzewo to przed 80 laty zeszło z nasienia w tym ogro­
dz ie ,  i dotąd iest naypięknieyszeni z swego rodzaiu; a 
lubo ten gatunek pod względem wysokości, i stroyne- 
go liścia , do naypięknieyszych należy drzew Amery­
kańskich , posiada ieszcze inne w łasnośc i ,  na których 
naszym drzewom zbywa; tak bowiem szybko rośnie^ 
że w 60 la tach , wyższem i grubszem iest od dębów na­
szych po 20.) lat liczących: kilka bowiem z nich w tym
ogrodzie doszły do 100 stóp w ysokości, 5 łokci maią
W obwodzie, a  2 łokcie grubości w przecięciu , słóy



iego iest twardszym, od wszelkiego innego Europey- 
skiego drzew a, a wyrobiony na meble gładkością i p ię­
knością fladru podobny iest do m achoniowego, w pa­
leniu twardy daie węgiel, a do budowli iest nieprzeby­
te m drzewem. Naylepiey się udaie na podłym piasczy- 
stym gruncie , tam nawet gdzie inne drzewo nierośnie, 
i w tymże tak szybko się podnosi,  iakby stało w nay- 
lepszym. Zolądź na nim lubo iest innieysza od 
pospoliley, w obfitości iednak corocznie się pokaźnie , 
n  iądro iey daleko iest pożyw nie jsze .— W efchnięta w 
iesieni do ziemi, prędzey iak nasza wschodzi, a la to­
rośle pierwszego zaraz roku , niezmiernie się podnoszą. 
Ociągać się z tym siewem nienależy do wiosny, po­
nieważ przez z im ę , żołądź ta pospolicie wysycha, by­
łoby iednak lepiey przetrawić ią  w wilgotnym piasku- 

Do przystrojenia ogrodów, mało iest drzew tyle 
przydatnych , pień iego iest wysmukły, liść przyiemny, 
z wiosny bywa majowego k o lo ru ,  w lecie iasno zielo­
ny , w iesieni zaś karmazynowy. — Gatunek ten Dębu, 
(l!a wysmnkłości swoiey niewiele zabierając m ieysca , 
do nayinnieyszego zdać się może ogrodu , ale w wielkich 
plantacyach i st nieporównany. — Otoczony niższymi 
drzewami w K ln m b ie , górnie nad niemi, w bardzo 
przyiemny sposób , 'zwłaszcza też ieżeii stoi między szpil­
kowymi d rzew am i, od których ciemności w każdey po­
rze roku, liście iego korzystnie odbiiaią; samotnie po 
trawnikach sadzony, równie iak kupkami po 2 i 3 ra ­
z e m ,  podobnież wpada w oczy.— Dopieroż gdyby z 
tego drzewa składały się g a ik i ,  zachwycaiący sprawia­
łyby w idok .—• Drzewo bowiem to ,  lubo iest pierwszey 
wielkości zgrabną postac ią , odrębnością od innych, 
mianowicie zaś kolorem liści zachwyca. D ąb ten ró-
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wnie zbliska iak z daleka podobać się m u s i ,  osobliwie 
zaś nadaie się do wydatnośoi odcieniów między drze­
wami.

Nietylko bowiem posiać iego, iest pyszna , ale i sa ­
ma żołądź ozdobna , po 4 i S razem iest zawieszonych, 
a  na kielichach tychże gustowne widziemy wzorki. — 
X że  P essau  właściciel tego O grodu, kazał przed 10 
laty zasiać to drzewo na gruncie piaszczystym , krze- 
mienistym , i nayiałowszym , na którym Sus/ta i Brzoza  
nędznie rosły .— Ziemia ta na łokieć została skopana 
nowey iednak nienawieziono, i w takową przesadzono 
młode drzew ka; wielu ogrodników i znawców przewi­
dyw ało , że ta plantacya udać się niemoże, temczasem 
raptownie się podniosła , a między 30to Ietnieini par­
szywymi drzew am i, dęby te wesoło bu ia ią ,  tak dalece, 
źe każdy się dziwi w zrostow i,  tak młodych drzew ek, 
na g runcie ,  samym wrzosem za ros łym .— W ilgotnego , 
a dopieroż mokrego gruntu  ten dąb nieluhi , bo lubo 
pierwszych lat tamże szybko rośn ie ,  późniey iednak 
pospolicie pruchnieią iego korzenie. —  Uważałem iednak 
mówi ten og rodn ik , iż tak iak dąb zwyczayny, i ten 
gatunek chociaż uszkodzoną by miał część ko rzen i ,  
dla tego ieszcze nie ginie i ciągle rośnie. — Pod w zglę­
dem leśnego drzewa Dąb szkarłatny, ieszcze i ten ma do ­
bry przymiot, że niezagłusza krzewów pod sobą ro sn ą ­
cych , iuż dla teg o ,  że iest wysmukły i szerokiey k o ­
rony nieroztacza , iu ż ,  że choć daleko wypuszcza ko­
rzenie sw o ie ,  takowe idąc głęboko w ziemię, wszy­
stkich soków niezabieraią. — Do wysadzenia ulic iest 
ieszcze przydatnieyszym. — Zolądź zaraz w iesieni sa­
dzi się do ziemi ogrodowey, dobrze skopaney , wtyka 
się ią  2 cale g łęb o k o ,  wschodzi zaraz na w iosnę , 2



la ta  drzewko zostawać powinno na tey sainey grzędzie; a w 
3cim do szkółki się przenosi, wktórey czasem 3 lata bawi, 
zanim na mieysce przeznaczenia swego zostanie przesa­
dzone; lepiey byłoby iednak wysadzać ie za m iodu.— 
Lubo dla drogości tych d rzew ek , kosztownein by było 
Zakładanie z nich lasów; dziwi się atoli A utor,  ze się 
W Niemczech tak mało do tego b io rą .— W  tym zaś ce­
lu oznaymuie, ze w W orliękim Xiążęcyrn Ogrodzie, 
iuż niektóre drzewa zaczynaią rodzić doyrzałą żolądź , 
a przeto otwiera się sposobność użycia iey , do więk­
szych p lan tący i, zwłaszcza gdy doświadczenie uczy, że 
wetknięta do ziemi żadna prawie niechybi , a wydo­
byte z niey la torośle , byle tylko nad ziemią się poka­
z a ły ,  nigdy się prawie późniey nie p su ią .— Jest prze­
to nadzieia , że z takiego dębu , będziemy w krotce mie­
l i  lasy. W  tym dębie cztery spostrzegamy odmiany, 
pierwsza lubo wysoko się podnosi,  i szeroką roztacza 
k o ro n ę ,  nayczęściey pień od dołu ma obrosły , liść no­
si p ięk n y ,  ale niezupełnie szkar ła tny ,  rodzi wiele żo- 
łądzi 'i takowa doskonale doyrzewa. —  W  drugiey od­
m ianie , pień iest w ysm ukły , wysoko się podnosi, mniey 
iednak rodzi żo łędz i ,  ale takowa iest nierównie w ięk­
s z a ,  i do czerwonego dębu (\uercus rubra się zbliża , 
liść na tey odmianie iest ze wszystkich nayczerwień- 
s z y , wszelako między niemi prym trzyma trzecia 
pod względem pięknego w zros tu ,  i odrębney po­
s tac i ,  mało iednak rodzi żo łędzi,  i takowa rzadko 
doyrzewa, a l i ś ć  iego w Jesieni niewiele czerwienieie , i 
iest tylko zarumienionym. —  Czw arta  odmiana, nietak 
prędko rośnie iak in n e ,  ale różową czerwonością się
odszczególnia, żolądż iey iest m a ła ,  ale podłużna 
bez p iegów , ijniekażdego roku doyrzewa — D ąb ten wy­



trzymałym iest na nirozy, a tęga Roku 1822 z im a, tylko 
tę młodzież uszkodziła, która na wilgotnym i krzemieni- 
stym stała gruncie. Nadto liść jego nad pospolitemi 
tę ieszcze ma wyższość, że będąc tła tęższego, gąs ie ­
nica go tak niepsuie, doświadczałem roku iednego, że 
gdy w gaiku pewnym , gąsienice na Dębach naszych, 
Brzoslaćh , linkach i Wierzbach do szczętu liście poob- 
iadały , same Dęby szkarłatne nietknięte zostały. P o ­
wiedział mi prócz tego konsul A m erykański, że na 
karczow isku , zostawiwszy ieszcze 16 odwiecznych Dę­
bów tego g a tu n k u , kilka z nich do takiey grubości 
w zniosły , że 15 dorosłych ludz i ,  trzymaiąc się za ręce, 
zaledwie ich pień obiąć m ogło: i to ieszcze dodał, że 
żołędzie tego d rzew a, są ulubionym owiec pokarmem 
którego używ aiąc , nietylko się w ypasaią , ale nigdy na 
motylice niechoruią ,—  Życzeniem przeto powinno bydź 
gospodarzy, ażeby iak nayprędzey po lasach swoich ta ­
kowe drzewo zaprowadzili. Sądzi nadto A utor, że żo- 
łądź  tego g a tunku ,  będąc smacznieyszą od pospo li te j ,  
do kawy z większą korzyścią iak tamta mogłaby bydź 
używaną.

Ogród X iążęcy , rozmnożywszy w szkółkach swoich 
tego Dębu g a tu n e k ,  kopę drzew’ od 10 do 15 stóp wy­
sokich sprzedaie po 30 ta larów , a o połow’ę innieysze po 
15, takich zaś które 3 stopy n ieprzenoszą , dostać mo­
żna po 8 talarów.

(Iuercus rubra. Dąb czerwony (Molukische E ićhe) 
patrz w  Tomach o chodowaniu wyżey zacytowanych.— 
Gatunek ten zbiiża się do poprzedniego z tą  iedynie 
różn icą ,  że ani tak szybko, ani tak p r o s t o  nierośnie; 
szerszą roztacza ko ro n ę ,  tak iak L ip a ,  liść na tym D ę­
bie, o wiele iest większy i p iekn ieyszy , iak na szkar-



łato wy ni, w iesieni iednak tyle iak on nieczer-
wienieie : wymaga lepszego g run tu , a na piasczystym 
nędznie rośnie. Slóy iego nieiest tak g ę s ty , ale żolądź 
i kielich są  większe i ozdobnieysze; samotnie stoiąc 
p iękną ina postać, równie się dobrze w ydaie , sadzony 
około szkarłatnego wielkiego d ęb u .— Gatunek ten za­
leca się więcey do ogrodów iak do lasów, ma także 
odmianę z w iększą i podlułnieyszą ż o lęd z ią , pod k tó ­
rą  miseczka iest piękniey w zorkow ana , liść ciemniey- 
szy, a samo drzewo tępiey rośnie; na gruncie zaś wil­
gotnym naylepiey się udaie , własnym doświadczeniem 
tv iNiedźwiedziu potwierdzić mogę tę prawdę, bo 50 
flanców od Baumanów 4 lata temu sprowadziwszy > 
żadnego z nich niestraciłem , które kilka zim tęgich 
chociaż nieobwinione wytrzymały.

O  C i i o n o w A i m u  W r z o s o w  z  r o z p r a w y  P .  K l e m a n n  

Książęcego Ogrodnika w Karolath.
Ziemia którą  doradza pod Eryki czyli W rzosy, sk ła ­

da się naprzód z prnchna leśnego iakie się znachodzi 
pod Borówkami, niemniey z czerwono brunatney lekkiey 
ziemi , która pod tymże w pokładzie na 2 lub 3 cale 
głęboko leży. Tey bierze się także część iedna’, i 
przez naydrobnieysze sita przesiewa, a mięsza z liścio­
w ą leśną pod starcmi drzewami ziemią , czyli pró­
chnem; takow'e także się wysiewa; z każdey zaś 
wziąwszy po iedney częśc i , z dodaniem iedney piątey 
lub szostey rzecznego piasku; mieszanina ta mocno się 
p rzerab ia ,  i natychmiast używa, nietylko pod Wrzosy, 
ale i rośliny styczność z niemi m aiące, iako to: Ba­
g ienka ,  Modrzewnice, Kalinie i t. d.

Mieszanina ta iest tak dzielną, że ile razy, chorą 
roślinę na takową ziemię posadziłem, tyłe razy wkrót-



kim czasie przychodziła do siebie. Co rocznie Eryki 
przesadzam , dodaiąc im nieco większych doniczek, 
nic innego na bryle n ieurzynaiac, iak pokręcone przy 
ścianach doniczek w łókna; czas wybieram do (ego, po 
okwitnieniu każdego gatunku , poczynaiąc od Lipca; 
a spóźnione w kwiecie trochę późniey. W rzosy te lu­
bią  zacieniowane s tanowisko, i dostawać słońca nie- 
powinny iak do 9tey z r a n a ,  strzegę się iednak ie s ta ­
wiać pod drzewami, ale ie ustawiam na północney stro­
nie muru, gdzie bardzo wesoło ro sną , a gdyby można 
w bliskości stawu iakiego lub rzeki, byłoby ieszcze 
dla nich zdrowiey; rusztowanie to dachem ruchomym 
powinno bydź opatrzone. Uważałem także , mówi Au­
to r ,  że doniczki takie wetknięte do mchu lub z iem i, 
chociażby były na słońce wystawione, lepieyby iednak 
rosły ,  iak na zacieniowanem rusztowaniu. Zwłaszcza 
też te ,  które stały na stronie pulnocney szk larn i;  k ro ­
pienie ich w czasie upałów rzeczną wodą iest konie­
cznie potrzebne, raz bowiem zaschnąwszy, rzadko się 
kiedy uratować m ogą: kropienie to iednak zawsze się 
powinno dziać za pomocą sikawki ; w zimie nawet od­
wilżom w duniczkach ziemię, p rzestrzegając, ażeby 
szklarnia ta w którey zimować maią  często była wie­
trzo n a .— Zoslawuię moie W rzosy pod golem Niebem, 
aź do Października, i późniey ieszcze, gdyby niebyła 
obawm nocnych mrozów.

Wcześniey bowiem zaniesione do szk la rn i ,  puszcza- 
ią  słabe rzuty, które w miesiącach zimowych giną. C ią­
gle stać przy oknach powinny, iuż dla św ia t ła ,  iuż dla 
czystszego pow ietrza , maty mróz bowiem nic im 
nieszkodzi. M nożą się Eryki z nasienia, ahlagrów, 
i sadzonek, w p iem szyni przypadku trzymać się lepiey



domowego nasienia, rzadko bowiem od handlarzy p ra .  
"d z iw ę  lub świeże nas dochodzi. YV Lutyni biorę do­
niczki 5 calów w przecięciu m aiące, i takowe tłuczo­
ną  cegła lub grubym żwirem napełniam , niezostawu- 
iąc w nich próżnego mieysca iak tylko na 2 lub 21 ca­
l a ,  i na to sypię mieszaninę, o którey iuż na początku 
wspomniałem, przytrząsam ią  nasieniem, które ręką  
przytłoczywszy, przez naycieńszy druszlak parę ra ­
zy kropię , doniczki moie numerami oznaczam, i za- 
pisuię; każdą zaś z nich szybą zieloną przykrywam i 
ustawiam przy oknach na pułce, i takowe utrzymuję w 
wilgoci. Szostego lub 8 tygodnia flance się pokazuią, 
co gdy postrzegani, podnoszę szybę z iedney strony 
za pomocą drewnianego podstawka, dla wpuszczenia do 
doniczki powietrza; a iak się iuż listki rozw iną , wy- 
żey ieszcze ią  dźwigam od potnocney s trony , w czym 
rozsada podw'óyney doznaie dogodności, ponieważ nie- 
tylko użytkuie z wolnego pow ietrza , ale ieszcze słoń­
ca promienie łamiąc się to w oknach , to W'zieloney szy­
bie, wypalić iey nie mogą. Późniey, w oiepleyszey po­
rze ,  szyby wspomniane zupełnie się zdeymuią , a du- 
niezki wynoszą na dwór w zacieniowane mieysce; aby 
zaś uniknąć ulewnych deszczów, i nagich ś limaków, 
dobrze by było trzymać ie w zimnym inspekcie, k tó­
ryby się oknami przykryw ał, a te ile razy byłaby sło­
t a ,  świerkowemi zasłaniam okrzeskami od Smey z rana 
do otey wieczór. i \a  początku Sierpnia rozsada ta ,  tak 
iuż podrośnie, że się z łatwością da rozbierać, do cze­
go używam doniczek trzy cale w przecięciu maiących, i 
wrzosową ziemią napełnionych, 4 do 6 flanców wsa­
dzam do kaźdey, i kilka dni w cieniu trzymam dopóki 
wyrastać niezaczną. Tym zaś sposobem chodowane,



W Jesieni iuż będą tak wielkie, że im zima nie zaszkodzi , 
którą gdy szczęśliwie p rzebędą , odrębnie się każda z nich 
do osobney doniczki przenosi. W  Ablagrowaniu po ­
spolicie latorośle pnszczaią k o rzonk i, wyiąwszy ga tun ­
ki herbacea, m ulliflora , i  ciliaris , które z starego 
drzewa także włókna puszcza ją ,  i to w takiey obfito­
ści, że iuż drugiego rokit dobrze zakorzenione, do n a­
czyń innych sie przenoszą. Młode zaś drzewo potrze­
bnie dwóch lat aby się zakorzeniło , co sp raw ia , że de­
likatnych gatunków rzadko się odkłada, ale raczey 
rozmnaża z Sadzonek w następujący sposób:

Urzynain na S. Jan nożyczkami la torośle , czyli te­
goroczne tryby, na 1 lub 1^ cala długości, takowych 
do iedney duniczki pakuię 6 lub 8: ziemię przy nich 
ugniatam i wodą kropię ; potem każdą doniczkę dzwo­
nem szklą zielonego nakrywam , a w nim zostawiam , 
u gury dziurkę m a łą ,  dla tego, aby iakiżkolwiek przy­
stęp miało powietrze; dzwony te powinny bydź mniey- 
sze od doniczek, a ziemia pod niemi, w stanie w i l ­
gotnym u trzym yw ana; Otwór w dzwonach z tego tyl­
ko powodu się zostawia, żeby się niepociły: wszela­
ko pod tonu co otworu nie maią  lepiey sadzonki , ro­
sną, ale za to, codziennie, dzwony spocone ocierać trze­
ba : inaczey ginęłyby sadzonki. Jak  tylko takowe do 
pól cala wytreybnią, dzwon się zdeynniie, a na wiosnę 
iuż mogą bydź flance rozsadzone. Częstokroć sadzon­
ki tego samego la<a niezakorzeniaią s ię ,  dla tego ie­
dnak w y rzucać ich niepotrzeba, ale wyniesione do szk lar­
ni na zimę dzwonem należy przykrywać, a na drugą 
wiosnę pewnie wypuszczą, byle przez zimę stały przy 
samych o k n a c h .— Eryki podpadaią często chorobie, 
k tórą  Niemcy (Sshwąmme) grzyby nazyw aią ,— Postrze-



gać się daia wtedy, kiedy młode gałązki białym py­
łem są przypruszone, a ze ta choroba iest zaraźliwą, 
Wcześniey iey Ogrodnik zaradzać powinien, W tym bo­
wiem stanie, wszystkie iey liście opadaią, a drzewko 
Wydaie się nagiem.— Ożywałem przeciwko temu pro­
szku, siarczaney wątroby. (Schwefel leber.) ale że 
pod takim proszkiem źle wyglądały, innego chwyciłem 
się sposobu, który mi się szczęśliwie udał: to iest roz­
puściłem dwie łyżki, zielonego czyli tak zwianego czar­
nego mydła, w Berlińskiey kwarcie czystey wody,  
a maczaiąc w niey miękki pędzel, mydliłem całe 
drzewko: w godzinę zaś opłukałem w czystey
wodzie, i na insze mieysce doniczkę przestawiłem; 
ile razy w początkach użyte było to lekarstwo, tyle 
łazy za iednem przeciągnieniem pendzla ustawała cho­
roba; późniey ieżeli iuż w7zięła górę, takow e mydlenie mu­
siało bydż powtarzane.— Tem płukaniem tracą Eryki 
w praw dzie w iele listków, ale za to weseley potem rosną. 
Tak zaprawna mydlana woda, przez całe lato daie 
się konserwować, i zawrsze stać powinna pod ręką 
Ogrodnika, aby zawczasu chorobie zapobiegał.

O  m n o z e m i )  E r y k ó w ,  r ó w n i e  i a k  R o ś l i n  d o  t e y  
R o d z i n y  n a l e ż ą c y c h  , 

z rozprawy P. Faldermann, Imperator skiego Ogrodni­
ka w Petersburgu. — Uważa on , że wszystkie Amery­
kańskie krzewy do rodziny Wrzosów należące, r z a d k o  

z sadzonek bywaią mnożone, nie dla tego żeby się nieu- 
dawały, ale że krótszy do rozmnożenia ich maią spo­
sób, w' ablegrowaniu czyli odkładaniu ; a drzewka z 
tego pochodzące, daleko bywaią od innych mocnieysze.

Jeszcze weseley rosną pochodzące z nasienia. Ro­
czne zaś flance, ażeby były zdrowsze, w Anglii na
grządkę pod gołem niebem wysadzaią, ale że się to
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na północy robić nieda, następującego w Petersburgu 
używaią sposobu: Wybieram doniczkę G calów wyso­
k ą  7 calów w otworze sze ro k ą , a 5 w spodku szerokości 
m aiącą; do tey sypie na dwa cale tłuczonych skorupek, 
a na nie trochę miałko przesianey ziemi, a potem dwa 
całe dobrey darniowey; resztę zaś doniczki napeł­
niam czystym białym piaskiem , a w niedosiatku ie­
go rzecznym; byle się w nim żelazne części nieznay- 
dowały: takowy piasek mocno dłonią przygniatani.— Od- 
strżygam potem sadzonki na rzutach tegorocznych przy 
przeszłorocznem drzew ie; wszystkie zostawiam na wrzo­
sie śpilki , obskubując, tylko tę część sadzonki, któ­
ra się w piasek w ty k a , a łepiey ieszcze będzie ustrzy- 
gać ie tylko do połowy. Im mniey, bowiem sadzonka 
iest kaleczona, tein prędzey puszcza w iukna .— Prze­
sądem bowiem iest O grodników , iakoby wielość zos ta ­
wionych na sadzonce liści tęż osłabiała. — Urżnięta 
w kilka minut powinna bydź w etknię ta ,  tak tyl­
ko g łęboko , ażeby daley niewchodziła iak w pia- 
a sek ;  można ich kilka zkupiać w iedno naczynie, 
ale zawsze piasek kolo nich ugniatać należy; często 
się zda rza ,  iż przez iesień i część zimy, wlukien nie- 
puszczą , ale piasek w którym stać będą ma własność 
niedopuszczenia do ich kory zgnilizny; na drugą zaś 
w io sn ę ,  iuż się pewnie dobrze zako rzen ią ,  a raz do­
stawszy się do spodniey z iem i, tego samego roku pu­
szczą inocne rzuty. W  Rośsyi na początku S ierpnia , 
Wtykaią się takie sadzonki,  to iest w czasie kiedy na 
wrzosach iuż doskonałe pokażą się tryby.—-U  nas w 
Po lsce ,  poczynać można wcześniey. Po wetknieniu sa­
dzonki,  ustawiaią się doniczki szeregiem, i mocno przez 
durszlak krop ią ,  dla tego , żeby stężał piasek i łepiey



koło sadzonek obiegał; a gdy iuż woda całą ziemię 
od w ilży ła ,  wynoszą się do inspektu , który ma bydź 
na północ wystawiony; wysypuie się on piaskiem, na 
pó ł łokc ia ,  i w nim aż po brzeg zakopują się du- 
n iczk i ; każdą  zaś przykrywa się dzwonem, mocno w pia­
sek utkwionym, a to dla tego , aby ile możności nie- 
dopuszczać powietrza , sam zaś inspektowy piasek mo­
cno się kropić powinien , aby doniczkom udzielał wil­
goci swoiey; bo gdyby zaschną ł ,  kropienie przez iesień 
powtarzać trzeba. Inspekt takowy powinien mieć okna, 
które w czasach słotnych lub mroźnych, dla bespie- 
czeństwa zakładać potrzeba, a pod niemi stać mogą do­
niczki , aż do mrozów. Potem wynoszą się do szk la r ­
n i ,  w którey niepowinno bydź więcey c iepła , iak  3 do 
5 s to p n i , i stać w zacieniowanem inieyscu. Zdejm ować 
iednak dzwonu niem ożna, chyba do kropienia , które z 
ostrożnością często powtarzać trzeba , a to tem hespie- 
czniey, że na spodzie sypane skorupki zbyteczną w sią ­
k n ą  wodę; gdyby bowiem piasek raz zasechl, za nim 
się sadzonka zakorzeni , nieochybnieby zaginęła :  r z a d ­
ko która na drugą wiosnę zawiedzie, a iak tylko oba­
wy nie będzie m rozów , duniczki przenoszą się ze szk lar­
ni , do umiarkowanego inspektu ,  ale inż bez dzwonów, 
i  iedynie tylko pod okna. W ilgotny piasek w którym 
zakopane b ęd ą ,  oszczędzi potrzebę ich po lew ania ,  kto- 
reby nawet im szkodziło , i tylko kiedy niekiedy za 
pomocą sikawki lekko ich | się odwilżą. Gdyby nocy 
bywały ieszcze z im ne , należałoby matami przykrywać 
o kna ,  które przy pogodzie- się zdeymuią, a tak powo­
li do wolnego powietrza się przyzwyczają. Na końcu 
Lipca drugiego roku skupione w duniczkach  rozbierai ą 
się f lance, i w 3 calowe duniczki odrębnie się s a d z ą ,



na  mieszaninie, z połowy wrzosowey, a z połowy dar- 
niowey ziemi. — W yimuiąc w takim razie sadzon­
ki przestrzegać p o trzeb a , aby na ko rzonkach , ani 
z iarnko nie zostało piasku. — Po przesadzeniu prze­
noszą  się doniczki do gorącego inspek tu ,  a ten się o- 
knami p rzy k ry w a ; buynie się na tey ziemi sznuro­
wać b ę d ą ;  często iednak odwilżać ich przez dur­
szlak  trzeba. — Na zimę z a ś ,  iuz się wnoszą do 
szk la rn i ,  między inne ozdobne rośliny. —■ Sposób ten 
iest naywłaściwszy, nietylko do rozmnożenia Eryków, 
ale z małymi odmianami, używałem go na innych zw ro­
tnikowych roślinach, iako to: Trichilia odoru!u, Dio- 
spiros Ebenum, Andiru inermis, Terminalia angusl f o ­
lia i Calappa , wszystkie M im ozy, Stilocarpus, E/eo- 
dendrum orientale , Artocarpus incisa, Banisterye, Ba~ 
ringtonia speciosa, i  acu/angula, wiele Bauchiniów , B i-  
g noniów, Caesalpiniów , Coccolobów, i  prawie wszystkie 
Rubiacee. Owo zg o ła ,  rozumiem, że mało iest która 
ro ś l ina ,  któraby się tym sposobem sadzona nieprzy- 
ię ła . O tern ieszcze pamiętać potrzeba, że ieżeli do­
niczki stoią  w garbówce, dzwony więcey się dla tego 
p o c ą , k ilka razy dnia p rz e to , suchą chustą ocierać ie 
należy,

Wyiątki z mowy Prezesa Towarzystwa Ogrodni­
czego w New Jork 26 Sierpnia 1826.

Donosi Tow arzystw u , że na wyspie Trinidad  i w 
Caracas, przypatrzył się dobrze chodowaniu Arakaczy  
k tó rą  H iszpanie , Apio  zo w ią ,  dla podobieństwa ie­
go naci z pietruszką  i selerami: iest to nayszacowniey- 
szem darem nieba dla tych kraiów. Korzenie iey da­
leko się rozchodzą , a w dobrych latach bywaią g ru ­
bości krowiego r o g u ; daleko więcey iak kartofle są  w



krain swoim cenione. W  Santa-Fe i W o k o l icy ,  nay- 
więcey Arakaczy u p ra w ia ią ; rośnie ona tam na 8000 
stop ponad zwierciadłem m o rza , w średniey temperatu­
rz e ,  między 58, a 60 stopniem Farenheita. W  sm akuj 
przypomina pasternak zj kartoflem; dłtiżey ią  od zie­
mniaków gotować potrzeba. Ale iakkolwiek rozplenie­
nie tey iarzyny, byłoby pożyteczne; po wielu doświad­
czeniach pokazało s ię ,  że nawet w południeyszych A- 
meryki północney prowincyach udać się niemogla. W ię­
cey przyieinności obiecywać sobie możemy z przyswoie- 
nia Wierzby płaczącey, z ponad E ufra tu ,  tudzież z wlo- 
skiey Topo li ,  te dwa rodzaie , iuż zdobią Ogrody n a ­
sze ; Ale pocóż mamy zazdrościć Europie iey krzewów, 
kiedy lasy nasze nayozdobnieysze, tak co do w zrostu , 
postac i,  liści i kwiatów, w naywuększey rozmaitości 
dostarczaią nam gatunków. Jakież bowiem drzewo wy­
równa ozdobą swoią Tulipanow em u, albo naszey L i ­
pie tyle przyiemney z liśc ia , i pachnącego k w ia tu ?  
któż dziewięciu gatunkom Topoli naszey zaprzeczyć 
może pierwszeństwa, z których niektóre aż do 40 ło ­
kci wyrastaią ? albo cóż Europa pokaże pysznieyszego 
nad 34 gatunków dębów naszych, między któremi (\uer- 
cilron , l)ąb żelazny , Dąb b iały , i górzysty do fabry­
cznych użytków s łu ż ą ,  i wyżey n a d 60 stop w y ras ta ią ,  
rozłożystymi zaś koronami obszerną przestrzeń zaymu- 
ią . Cóż wspanialszego bydź może , nad P latan Ame­
ry kańsk i ,  który ićst olbrzymem lasów naszych, a do 
15 stóp grubości miewa w przecięciu. Kto zrówna w 
piękności 19 gatunkom naszych Sosen , Jode ł ,  i Swir- 
ków ; Między którymi srebrny S w i r k , Kanadyiska Jo ­
d ła ,  i czarny Modrzew odszczególniaią się. Dla ich u- 
żyteczności , zaniechać powinniśmy w Ameryce pusto­



szenia Borów, smutną przyszłością zagrażającego.— 
Dzikiemi owocarni lasów naszych gardzić także nie na­
leży. Między 18 gatunkami Sliw rodzaiu Primus, g a ­
tunki chicassa i maniima zasługują  na chodowanie* 
i nietylko pod względem odrembności, i stroiu, sadzo­
ne po ogrodach bydź powinny, ale nawet dla użytku 
z żoltego i purpurowego ich owocu.— Dla czego ma­
my zaniedbywać Pjrus coronaria czyli pachnącą Płon­
kę, którey ow'Oce żony nasze tak skrzętnie do smaże­
nia w cukrze szu k a ią ,  gdy pachnący i pyszny iey kwiat 
wiosnę przyozdabia. Podobnież zapytuię s ię ,  d laczeg o  
Żórawinę wielką, Vacciniwm macrocarpon, nie dosyć 
ceniemy, tak smaczne i ozdobne owoce ro d zącą , ijnie ro­
zmnażamy iey, równie iak dwa gatunki Jarzębów na 
górach naszych ro sn ą c e , z których ieden purpuro­
w e ,  a drugi pąsowe rodzi iagody. Toż samo powie- 
dziećby można o 6 gatunkach dzikich naszych winoro­
śli , nie rachuiąc rozmaitych odmian , których grona w 
chodowaniu mogłyby utracić cierpkość swoią.

Wyciąg z listu Ministra Pruskiego von Stein.
Akacya biała wedle niego iest nayużytecznieyszem 

drzewem, tak dla szybkości wzrostu swego, twardości, 
s lo iu , i użytku do żywych płotów, równie iak kołków-, 
w płotach wiklowych, id o  tyczek po winnicach; gładzić 
się naylepiey ze wszystkich daie; slarzeiąc s ię ,  nabie­
ra większey tw ardości, i żółtego f lad r t i , i dla tego ro ­
zumiem , że do posadzek, i innych stolarskich robót z 
korzyścią może bydź użytą. W  dobrach moich Nassan, 
w  powiecie L a h n th a l , naystarszą iaka w Niemczech 
istnieie, posiadam A kacyą, o którey Medycus p isze, że 
ma lat 120. Dotąd iest zupełnie zd row a, na 50 stóp 
wysoka , _ po • nad ziemią w przecięciu 1J stopy, gruba



W  Ogrodzie zaś Sans-Souci, wszystkie Akacye iakie 
Fryderyk II. przed 80 laty zasadzi], do tego czasu ży- 
i ą ,  a pnie ich , 3 stopy w przecięciu są grubymi. — Po 
tein drzewie, daie pierwszeństwo Dębowi szkarłatne­
m u, po którym wymienia Quercus rubra lut/folia, 
Quercus macrocurpa, i Unctoria. — Mało iest nad nie 
drzew pięknieyszyeh i prędzey rosnących. Nad wszy­
stkie zaś inne rodzaie, przenosi Cedr Libański, iuż dla 
tego,  że prędko rośnie , i że wysoki stopień zimna wy- 
trzyinuie. Posiadam w Ogrodzie m oim , mówi ten Minister 
exemplarz lal 30 maiący, który iuż ma wysokości stop 
20 , a 15 calów grubości; tenże ciężką zimę 1800 roku, 
należycie wytrzymał. Położenie wsi moiey nie iest ko. 
rz y s tn e , iest to głęboka dolina , na którey mgły osia- 
d a ią ,  w 1827 roku doznaliśmy mrozu 23o na ciepło­
mierzu Reaum iura, a prócz tego mgły wielkie. W ino , 
orzechy w łoskie , i kasztany pomarzły; Cedr nieco tyl­
ko ucierpiał, ale gdym spodnie gałęzie okrzesał , a do 
kola wybrawszy row ek, gdym go nalał gnoiówką i krwią 
byd lęcą , raptownie do zdrowia przyszedł.— Rozumiał­
bym p rze to ,  że w zasiewaniu lasów , o Cedrze zapo­
mnieć się n iegodzi.— Do tey wiadomości dodaie iesz­
cze Jenerał 3Jiche/i de Chaieauvienx uwagi swoie 
nad ćhodowaniem Cedrów w Szwajcarach.

Od 54 l a t ,  doznały nieraz mrozów 18 stopni na 
Ciepłomierzu Reaum iura, a iednakown od niego nie- 
cierpialy; szybko ro sn ą ,  i corocznie o 5 linii grubieią. 
Zasadziłem u siebie przed 80 laty w Beauyeux ieden 
exernplarz , którego pień ma iuż 10 stóp i 6 calów w 
obwodzie, wysokość zaś iego 84 stóp przenosi. — N a ­
sienie Cedru W przeciągu miesiąca wschodzi; wysiewa 
się na ziemi wrzosowey, do którey się dodaie pru-



chno liściowe; grubszey warsztwy niepotrzebuią iak 5 
calów głębokości. — W  Styczniu iuż się siać powinien 
po szk la rn iach , gdy wschodzi, starać się po trzeb a ,  
ażeby go słońce niewypaliło : dla tego skrzynki wsta- 
w iaią  się na pólnocnem s tanow isku , w Paździer­
niku wnoszą się flance- do s z k la rn i , a w drugim roku 
na w iosnę , rozb ie ra ią ,  i poiedynczo w doniczkach 
sadzą , których odmieniać niepotrzeba, dopóki w łókna­
mi naczynia nienapelnią: pożytecznieyby było doni­
czki w piasek z an u rzać : wszelako koło S. Jana oglą­
dać ie potrzeba, dla urżnięcia korzeni, gdyby z don i­
czek wyglądały. Jak  podrosną , przenosić by ie można 
W  plecione koszyki zamiast doniczek: i takowe wraz z 
drzewkiem sadzić na mieyscu dla Cedru przeznaczonym , 
co iednak następować niepowinno, iak tylko gdy tako­
w y ,  do trzech stóp W'yrośnie.— Moie Cedry w zimie 
18?^ r. po mrozie 2Gcio stopniowym utraciły wierz­
chy w Niedźwiedziu, dla tego nowe exemplarze 
sprowadziłem, i takowe odtąd w zimowym tylko O gro­
dzie chodować będę, w tym przekonaniu , że Cedr cię­
żkich zim naszych wytrzymać niemoże.

O  C h o d o w a n i u  F i g ,  

w Ogrodzie Priori niedaleko Potsdamu. 
z rozprawy Barona Monlelon.

Od lat 30tu posadzono w Ogrodzie moim F ig  20 
pod golem n iebem , po obóch bokach 5 łokci szero- 
kiey drogi, w kierunku od zachodu ku wschodowi idą- 
cey ; Na południowcy stronie 13 sztok F ig  stoi w 2ch 
rzęd ach ,  a 7 na północy, w ustępach 3 łokciowych * 
s to ią  one na gruncie piasczystey g liny , dosyć ialowey' 
ale nie wilgolney. — Cały ogród lubo iest wyższymi 
drzewami zasłoniony, wszelako Figi moie, na wscho­



dnio północny wiatr  są wys tawione ,  sadzono ich tara 
słabymi latoroślami,  niniey iak na cal grubości m a j ą ­
cymi,  a które prócz polewania la tem ,  żadnego s ta ra ­
nia nie doznawały.  W  późney jesieni iuż po opadnie- 
niu l iścia,  wiązano  ich gałęzie,  i dołowano w wybra­
ńcy przykopie po drugiey stronie drogi ,  miałką  zie­
mią te gałęzie przysypniąc , tak dalece, źe każda 
przynayraniey na pół stopy ziemią była przykryta.  — 
Za  zbliżeniem się mrozów ziemię tę obrzucano l i­
śc iem,  pod którym Figi  m o i e , na j tęższe zimy, bez 
szkody przebywały;  przeciwnie zaś w lekkich zimach,  
rzuty niezadrzewiaie na Figach moich pospolicie g inę ­
ły ,  a szczury i myszy,  niekiedy zrządzały duże szko­
dy. Poczem gdy obeyść się niemożna było bez obrzy­
nania drzewm , Figi  z początku na iednyin pniu ro sną ­
c e , straciły piękną  postać sw o ją ,  i odtąd [krzakiem ro ­
sły , do wysokości 8 s t ó p , grubości zaś nad zjemią 4 
do 6 calów w przecięciu maią.  Lubo dawniey pod pion 
ros ły ,  przez coroczne iednak naginanie ,  w iednę s tro­
nę są nachylone , na teyże przeto niepuszczaly korze­
n i ,  ale w przeciwną stronę po pod drogę. Ze zaś ko­
rzenie te grubiały,  a przez to samo traciły gibkość swo- 
i ą ,  są na iednę stronę pochylone, kołkami przeto ie 
podpierać muszę ,  iednakże niewyżey iak pod węgłem 
CO stopni ;  obwiązane zaś zginaią się ku samey ziemi 
do stopni 2 5 ,  a dla tego samego łatwiey dołowane bydź 
mogą.  Wyimui ą  się z tamtąd w  Maju;  frukta większe 
od laskowego orzecha tracą się w dołowaniu,  ale 
za to dr obn ie j sz e ,  ieźli nastąpi  wilgotne lato,  ob­
fitego dostarczają owocu. — Ze mam wodę daleko ; 
rzadko Figi  moie w czasie upałów bywaią  podlewane , 
a pospolicie nigdy się nie plewi ły:  wszelako corocznie
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rodz ą ,  chociaż dla zagęszczenia ogrodów figowych,  W 
tey okolicy; nie mam na nie iak dawniey bywało poku- 
pu. Za  50 do GO kóp Fig dawniejszymi la ły ,  dosta­
wałem po 50 talarów* — Teraz  zas gdy się ten owoc 
stał pospolitym, > długo się konserwować niemoże,  na 
Figi  odbytu niemam , przesyłam ie tylko w podarunku,  
a co zbywa, musieiny w domu spotrzebować. -— T e m o -  
ie Figi należą do brunatney odmiany , wielkością i sło­
dyczą owocu odznac/.aią s ię;  w reszcie od F ig w n a ­
czyniach chodowanych,  tem się różnią,  że gdy tam­
tych ga łęzie ,  są  pokrzywione ,  nędzne i b ia ławe,  te 
które się d o l u i ą , maią  gałęzie proste i ciemno bruna­
tne. Prócz tego obficiey moie Figi rodzą iak ogro-1 
dowe,  liść zaś na nich iest wielki i ciemno z i e lo ny) 
a roczne rzuty ze starego drzewa wychodzące,  bywaią  
długie i mocne. Od 30tu lat  żadney ieszcze niestraci- 
łem F i g i ,  lubo myszy,  częstokroć młode gałęzie kory 
po zb aw iw szy , zmusiły mnie do wyrżnięcia i c h ,  w 
krotce iednak do siebie przychodziły.

W Y I A T K Iu

z spostrzeżeń Towarzystwa Ogrodniczego Londyńskiego.
James Acon Ogrodnik uzyskał lepszy i obfitszy zbiór 

wina pod oknami ,  z po wod u,  ze kra tk i do których 
przywięzywał g a ł ę z i e , nie do ok ien ,  ale do palnego 
kana łu  były więcey zbliżone; poczynał iuż w Wrześn iu 
pędzić te Winoroś le ,  a tych iagody pierwszych dni M ar ­
ca doyrzewały. W  skrzyni na 50 stóp dlugiey,  a 15 
stóp głębokiey,  pospolicie 1000 sztuk zbierał  dostalycli 
Winogron.  .Niektóre exemplarze sadzone są W skrzy­
n i ,  niektóre zaś stoią na dworze ,  a gałęzie ich tylko 
do skrzyni są  wpuszczone. —• Doświadczył t a k ż e , że



na  takowych grona  o 14 dni wcześniey do j r z e w a ły , i 
byty od pierwszych daleko smaczniejsze.  — Dla  pędze­
nia późniey dostawaiących Winogron ,  Ogrodnik ten n~ 
żywa jszklarni z.pochyłymi oknami ,  przez którą ś rod­
kiem fidzie k a n a ł . — Winoroś l zaś na t ry laźu , podluż 
okien przypiętą bywa ,  w połowie lub na końcu Maja 
iak tylko pączki jna kwiat  się pokażą ,  zamykaią się 
okna , a to aż do zupełnego okwilnienia , które odby­
wać się powinno w zaduchu. O tym zaś czasie,  obci­
na  wedle potrzeby winoroślą. Dużo ie latem wietrzyć 
t rzeba ;  w jesieni ,  zaś ostrożnie:  w tym bowiem czasie 
uspasabia się drzewo do wypuszczenia na rok przyszły 
rószczek fruktowych, do czego gorąco wiele dopomaga. 
Grona:  iuż w początku zimy doyrzewać będą ,  na któ­
rych obrywać zagniłe iagody należy.

John Street, pisząc o przyswmieniu roślin zagrani­
cznych w Szkocyi, utrzyinnie: że grunta suche chociaż 
nieurodzajne, ró\vnie iak gór pochyłości, są do prze­
zimowania, delikatniejszych roślin więcey iak każde 
inne stanowisko usposobione.— Ponieważ o tyle są od 
mrozów zabespieczone, o ile wilgoć od ich korzeni od­
dalić można.

Wilgoć  przeplatana mrozami,  więcey im szkodzi 
iak mróz suchy i ciągły; Gdy stoią bowiem rośliny w 
suchym s tanowisku ,  zimno im tyle niedokucza,  iak w 
wilgotnym położeniu.— Wiele gatunków od dawna roz­
mnożonych,  lepiey wytrzymuie odmiany naszego powie­
t rza ,  iak pierwiastkowe exemplarze;  doświadczył na ­
wet Autor ,  Że z sadzonek rozmnożone , twardsze były 
od tyoh, które wyszły z nasienia;  uważał  na d to ,  ze 
włukn a  pierwszych lepiey sćj. usposobione do wytrzyma­



nia zimy, iak pod inlodemi z nasienia flancami: dla (ego 
leż ie rzadko w Ogrodzie swoim zasiewa.

Niektóre gatunki z młodu są trwalszymi, iak w sta­
rości. Dla tego przeto aby zimę wytrzymały, starsze 
urzyna przy samey ziemi. — Niektóre małe rośliny zi­
mę wytrzymały w doniczkach pod gołem niebem utkwio­
nych, kiedy przeciwnie przesadzone do ziemi, ginęły- 
Doświadczał tego zwłaszcza na gatunkach, Ouonis nu~ 
tria; , Hipericum lulearicum, Teucrium fruticosum , Con- 
volvulus cneorum, Mesembrianthemurn uncinnatum, któ­
ry to ostatni gatunek, grubym piaskiem tylko przypró­
szał, a pod nim dobrze wytrzymał zimę.— Wiele dro­
bnych roślin na dworze stoiących, zachowałem przez 
zimę, nakrywaiąc ie próżnymi duniczkami; między in­
nymi Slachis coccinea, która lubo pochodzi z Chili j 
kilka zim tem sposobem wytrzymała, i nasienie doy- 
rzałe zawsze rodziła.

Za pomocą podziemnych ścieków, czyli kanałów 
prowadzonych 8 do 10 calów po pod ziemią, grunt ob- 
suszywszy; posadził na nim oranżeryine gatunki iako 
to: Camphorosma monspeliensis , Lichnis coronala, Gita- 
phalium słechas, która na 4 cale wysoko przyłożona 
liściem, nie tylko nie przemarzła, ale w Sierpniu 14 
kwiatów wypuściła. — Przytacza wreszcie Autor z do­
świadczenia swoiego, rozmaite inne sposoby, którymi 
przez zimę delikatnieysze zachował rośliny, i tak H i­
pericum aegiptiacum  wysadziwszy z naczyniem do grun­
tu , dobrze przezimował, równie iak Commelina tube- 
rosa z Mexyku pochodząca, którą na zimę piaskiem przy­
sypał. — Mimulus glut ino sus, i Marubium pseudodictam- 
nus, wysadził z faierkami po pod mur na południe, i pia­
skiem przysypał, a pod nim szczęśliwie przezimowały.



równie iak Disandru prostrała, przy murze w zacho- 
dniem stanowisku posadzona, pod cieniem Cytysus elon- 
gat/is, gdzie ranne tylko dochodziło ią słońce, w poźney 
zaś iesieni przysypana będąc p iaskiem,  i kamyczkami,  
dobrze zimę przebyła. Oleander z doniczką posadzi­
łem przy murze na południe wystawionym, i  tamże 
bez inney pomocy zdrowo przezimował ,  podobnież iak 
Pilosporum tobira, które lubo z Chin pochodzi ,  ws trzy­
mało zimę stoiąc przy murze na wschód , gdzie dopie­
ro o 10 z rana słońce go dochodziło.— Założył  prócz 
tego żywy płot z Mirtu szero/ioliściowego na 36 stóp 
długi ,  a na 6 wysoki. Sadził  go na glinie piasczystey5 
która wars twą  10 do 12 calów głęboko na ile l eży.—• 
Za zbliżeniem się zimy mchem przytrząsaią korzenie,  
a podwóynymi matami sam płotek obslaniaią.  Z wio­
sny zaś iuż bywa oblepiony podobnym iak na głogu 
kwia tem,  który zdrowe nasienie zawięzuie.  — T e  zaś 
rośliny które zimy n ie wyt rzymuią , wyimuie w iesieni’ 
pakuie takowe do iedney lub więcey d u n ic , i do zi-
mney szklarni  zanos i;  a na wiosnę znowu w grun*
sadzi ,  gdzie nierównie weseley r o s n ą ,  iak gdyby cią­
gle w garnkach stały. — Trzcinę indyiską, Canna in- 
dica, zasiewa pod gołem niebem na grządzce dwa cale 
głębokości maiąeey,  którą po zasianiu mocno przyde- 
p t u i e , t ak  da lece , że grządka  zdaie się bydź zaklę- 
ś n i o n a ; t akową ile razy iest sucho obficie kropi i w 5 
do 6 tygodni pokazuią się iuż flance;  zostawia ie w 
gruncie ,  az do L is to p a d a ,  na którego początku po 3 
i 4  do iedney pakuie doniczki dla przezimowania;  
w Czerw'cu zaś do gruntu sadzi. Podobnież postę­
pował z Czerwieniem Cal!a aeliopica, z tą iednak ró­
żnicą,  że ten gatunek więcey ieszcze kropił ,  i mchem



przykrywał.-— Ten Czerwień przezimował nawet przy 
wysokim murze , na wschodnim stanowisku,  gdzie do­
piero o 12 w południe słońce zagląda ło ,  a na zimę 
przysypywał go ostygłą garbówką.

Tomasz K night, gatunek chińskiey wiśni Franus 
psendocerasus, którą dawniey więziono wgorącey  szklar ­
n i ,  dzisiay tak iak morele przy murze rozpiętą pielę- 
gnuie.

James JJall otrzymał medal srebrny za wynalezienie 
nayslósownieyszego kompostu pod Ananasy ,  a takowy 
się składa z ‘2 \  części brunatney gl iny,  iedney części 
liściowego pruchna ,  i iedney części owczego n a w o z u ;  
posadzone w tey mieszaninie Ananasy ,  drugiego zaraz 
roku piękne owoce za więzy wały.

Niektóre uwagi Józefa Sabinę o żywych plotach , 
oslroliściowych IIex aąuifolium.

Wiadomo Czytelnikowi,  z e z  tego drzewka w Niem­
czech północnych robią żywe p ło ly,  a nawet ,  że tamże 
poczynaiąc od Szleswick i Ilolszlein po lasach dziko ro­
śnie:  że iednak ten ga tunek ,  ieśli nie na właściwym 
stoi g runc ie , wzrost  ma t ę p y , a w tęgiey ziemi wy ­
marza: dotąd rzadko gdzie, do żywych płotów był używany, 
P.  Sabinę widział w Szkocji  ploty tak co do grubość* 
drzewa,  iak rozległości swoiey znakomi te :  u P. Ha_ 
d in g ton , plot takowy miał  długości 2952 jardów, (*) 
a z tych niektóre iedenaście do dwunastu  stóp miały mią- 
szośc i , wysokości zaś , od 15 do 21. •— Tenże  sa ­
dzony by 1 f 1712 r o k u , stoią tam także samotnie nie­
które ostrol isty,  z których ieden wyrósł do 54 s t ó p .— 
Pień iego dopiero o4 14 stóp roztaczał  koronę. — Nad 
ziemią miał grubości 3 stopy w przecięciu,  a w obwo­
dzie 5 stóp i 3 cale. Ploty te corocznie strzygą.

Jard  blisko pot łokcia.



Używanych do tego bywa pięciu robotników, któ- 
rzy przez trzy tygodnie maią się czem zatrudnić. Ten 
żywy plot stoi na lekkiey , ale głębokiey glinie. U P. 
Forbes takowe żywe ploty widziałem ieszcze starsze, 
zasadzono ie bowiem 1G70 toku, zupełnie dotąd są 
zdrowe, miąszości maią 15 stóp, a wysokości od 25 
do 28.— JNie tylko po ogrodach Szkockich ostrolisty 
do tey przychodzą wielkości, ale nawet i  te, które W  

sianie dzikości po lasach rosną. P: Sabinę bowiem w'i- 
dzial niektóre z nich do 50 stóp wysokości maiące.

Wiadomość o niektórych drzewach Amerykańskich 
s  rozprawy P. Schock Ogrodnika w Wiirlitz.

Pinus Lalsamea patrz Tom  I. k. 342. T.  V. k.  264. 
nadaie się niezmiernie do ogrodów angielskich nietyl- 
ko dla ciemności i blasku śpilek swoich,  tudzież od* 
rębności od innych drzew' żywicznych; ale dla tego 
samego,  że w kraju naszym tylko do 15 łokci się
podnosząc,  przeto z innymi drzewami daie się sp la ­
tać. — Swirk  ten balsamiczny, ciasno iednak stać 
niepowinien, ponieważ natura niedawszy mu wysokie­
go wzrostu,  odziała go od spodu gęstymi gałęz iami ,1 
Jeżeli stać ma samotnie, sadzić go nie wypada na roz­
ległych trawnikach , dla niskiego bowiem wzrostu nie- 
wpadałby w oczy,  a przeto stanowisko dla niego by­
łoby naywłaściwsze, obok zakończonego klumbu, ■—<
Każdy ogród angielski starać się powinien, o to 
drzewo,  ponieważ w każdey porze roku pokaźnie się 
ozdobnein. — Sadziliśmy go w ogrodzie Worl ickim 
na rozmaitych stanow iskach i g ru n ta c h , po górach,  
nizinach,  i W głębokim nawet piasku,  gdzie się 
z początku ud awa ł ,  ale późniey s labia ł ,  a wreszcie 
g iną ł ;  doświadczenie nas nauczyło,  że się nayle-



piey udaie na glinie wilgo tney, iednak niezupełnie 
mokrey,  i tamże się starzeie:  kiedy przeciwnie na i n- 
ney z i e m i , między 20 a 30 rokiem żyć przestaie. — 
Drzewo to dostarcza w Ameryce pólnocney, pachnącą 
i przezroczystą terpentynę,  pod nazwiskiem balsamu 
G ilead, który w Anglii  bardzo iest pokupny. — W y ­
dobywa się z przecięcia gu zów ,  które tak na korze  
pnia,  iak konarów i gałęzi  widzieć się daią; ciecze nawet  
dobrowolnie i z samych szyszek,  równie iak z pącz­
ków na kwiat  w Sierpniu i Wrześn iu  pokazuiący się. 
W  Sierpniu iuż doyrzew'a nasienie,  ale szyszki obry­
wać  potrzeba iak tylko bruniatnieć zaczyn aią , inaczey 

pomiędzy łusek wypada. Sieie się na lekkiey ogro- 
dowey ziemi na wiosnę;  tego samego roku wschodzi ,  
d rugiego za ś ,  flance się do szkółki  przenoszą,  a we 
4ry l a t a , iuż są zdatne do wysadzenia na przeznaczo­
ne s tanowisko;  drzewo to rośnie w. K anadzie , W irg i­
n ii  i  New Jork.

Cupressus dis/icha, Cyprys nagi, patrz w Tomie I. 
k.  179 T.  V. k. 319. pochodzi z Wirginii i Karoliny, 
iest  to iedno z naydawnieyszych drzew Amerykańskich,  
które do Niemiec zaprowadzono;  i stanowi dotąd pier­
w sz ą  ogrodów tamecznych ozdobę,  ale dla trudności ,  
z i aką  się ro z m n a ż a , niedosyć iest ieszcze i tani upo­
wszechnione ; a nawet  i w plantacyach Worlickich nie- 
mainy ich wie le ,  ale te które pos iadamy, niepospoli- 
tey są  piękności,  i s tanowią niemal naypierwszą An- 
gielsczyzny naszey ozdobę. Drzewo to ,  zdaie się bydź 
stworzone do ustfoienia landszaftowych ogr odo w, nay- 
korzystniey się zaś w ydai e , gdy stoi na obszernym trawni­
ku , w bliskości s ta w u,  lub inney wody,  czy po. 
icdynczo, czyli 2 lub 3 przy sobie,  a wtedy pyszną za-



dziwią postacią. — Równie dobrze nadaią się do po­
łączenia ga ików,  zwłaszcza śpilkowych , a wtedy przez 
łato majowym liściem, w jesieni zaś ciemno zarumie­
nionym od innych drzew odznaczaią się. — Postać tego 
drzewa iest pyszna ,  spodnie iego konary są długie,  
ale rzadko przypięte,  tymczasem z wyższymi,  aż do 
wierzchołka foremny wystawiaią ostrosłup. — Ze 
wszystkich drzew znaiomych,  naydaley wypuszcza k o ­
rzenie,  tak dalece,  że do koła na 30 stóp ziemię 
s ia tkuią,  z których wychodzą wyrostki czyli guzy tla 
kupkowego rozmaitey wielkości i kształ tów; niektóre 
w z iemi,  drugie do pół łokcia nad n ią  s terczą,  i  są 
g ładką  czerwoną korą powleczone,  takowe odroślą wy­
chodzą ż korzeni  drzewa,  nienoszą iednak na sobie,  
ani liści,  ani ga łęz i .— Te n  Cyprys wespół z tul ipano­
wym drzewem,  należą do naywyższych drzew Ameryki 
północney,  pniaki iego miewaią tamże do 30 stóp ob­
wodu,  a pień 7 0 stóp wysokości,  tak wielkiego w W ór -  
łitz nieposiadamy, ponieważ aby stanął  w tey porze ,  
ki lkaset  lat  czasu potrzeba. Nasze Exemplarze Worl ic-  
kie przed 60 lat  zasiane,  doszły tylko do 40 stóp wy­
soko śc i , a w obwodzie trzy stopy inaią,  ale są zdrowe , 
i obiecuią żyć ieszcze kilka wieków. Słóy tego Cyprysu 
iest  lekki  i mało żyłek w sobie m a ią c y , a z tey przy­
czyny vj W irg in ii i  w Kanadzie  we spół z gatunkiem 
thioides, nźywaią go na gonty do przykrywania domów, 
mniey się bowiem od wszystkich innych paczy i odmia­
ny powietrza wytrzymałe.  — Mnoży się ten Cyprys 
nayłatwiey z nasienia,  ale że takowego dostać w Niem­
czech niemożna , a sprowadzone z Anglii lub Amery­
k i ,  rzadko iest zdrowe,  rozmnażamy go tu z odklad­
k ó w ,  które się na ten sposob rob ią :



Poruszamy ziemię do kola drzewa, i podsycamy ią 
inspektową ziemią, potem zaś wiszące iego ti spodu 
gałęzie naginamy, przytwierdziwszy ie za pomocą wi­
dełek. — W tym stanie zostaią przez dwa lata i 
slateczney potrzebują wilgoci, a skoro się zako­
rzenią, do szkółek wyimować ie można. — Z kąd 
iak podrosną, wynoszą się na miejsce przeznacze­
nia swreg o .— Miano dawniey uprzedzenie, że przesa­
dzać ich niemożna tylko bardzo młodo , późnieysze ie- 
dnak doświadczenie nauczyło, że i rosłe drzewa w 
przesadzeniu udaią się. Nasze Cyprysy kw itną w Ma­

ju, szyszki w jesieni doyrzewaią, i są podobne do 
szyszek Kidry Pimis Cembra, z tą tylko różnicą, że 
są nieco mnieysze, ale dojrzale rodzą nasienie. — Cy­
prys ten naylepiey udaie się na ciężkim i niskim grun­
cie, mianowicie zaś blisko wody: w ojczyźnie bowiem 
swoiey, rośnie na głębokich bagnach, i do olbrzymie­
go dochodzi wzrostu.

hiquidamibar styraciflua (Bursztynowiec), patrz T. I. 
k. 266. T. V. '342. Drzewo to dla rzadkości swoiey; 
iuż iest szacownym, tern więcey zaś, że stroi ogrody, 
szybkość w rośnieniu , lekkość pięknego iego liścia od­
znacza go od innych.— Dotąd porozrzucany iest w ogro­
dzie Worlickim w odosobnionych stanowiskach, gdzie 
z korzyścią się pokaźnie. Temczasem rzeczą iest pe­
wną, że gdybyśmy go więcey rozmnożyli, gaiki i klom­
by tego drzewa , wielceby stroiły landszaftowe ogrody. 
W  ogólności Burszty noto iec lubi tłustą, ale niezbyt su­
chą glinę, w piasku zaś nieudaie s ię .— Żeby zaś nie- 
przemarzł, zasłaniają go pospolicie, do koła klomba­
mi drzew śpilkowych; a późniey doświadczono, że 
niepoirzebuie tey ostrożności.— Pierwszy exeinplarz po­



kazał  się w Anglii 168S r oku ,  a późniey dostał  się do 
Niemieckich Ogrodów. — Mamy w Wórl i tz  60 letnie 
exemplarze z nasienia Angielskiego wydobyte;  ieden 
z tychże, w Książęcym Ogrodzie do 60 stóp wyrós ł ,  
pień iego ma obiętości 4 stopy, a póltory w przecięciu 
grubości — Od wielu lat  rodzi nasienie,  ale takowe 
n iedoyrzewa.— Pokaźnie się w kulkach na długich nit­
kach wiszących,  w podobieństwie iak na Platanie', w 
w Niemczech naysroisze zimy wytrzymuie: iedynie go tyl­
ko z młodu przeciwko mrozom zasłaniać potrzeba; 
późniey iuż tey pomocy niewymaga;  że zaś doyrzalego 
u nas nasienia nierodzi ,  spodnie iego g a łę z ie ,  odkła­
damy tak iak się inź pod artykułem Cyprysu powie­
dz ia ło,  i wiele iuż tu mamy rozmnożonych.— W  W i r ­
ginii w Kanadzie i w M e x y k u , Iłursztynowiec rośnie 
na wilgotnych mieyscach , nad rzek brzegami , a nawet 
i  na bagniskach : należy on do naypięknieyszych ame­
rykańskich gatunków , równaiąc się wzrostem n a jw yż ­
szym] dębom.— Wedle  świadectwa rozmaitych autorów 
i wędrowników,  rodzi on pachnący i korzenny balsam 
Slyrfixem  zwany,  który albo dobrowolnie występnie na 
k o rę ,  albo za pomocą nacięcia z drzewa płynie , lub też 
z odwaru kory uzyskiwany bywa. Jest  to żywica ciem­
nego i popielatego k o lo r u , w smaku korzenna i pa­
chnąca;  w Ameryce ga łązkami  drzewa tego w poko­
jach ka dz ą ,  a liścia w odwarze,  iak herbaty uży walą.

hiriodendron tu lip ifera , patrz w Tomie I. k. 267-w 
T .  V. k. 342. w T.  VI. k. 201 .— Drzewo to dosyć iuż 
xv Niemczech pospolite, odznacza się nietylko szczególniej ­
szym kroietn liści swoich, szeroko roztoczoną k or oną j  
ale ieszcze wielkiemi i pięknymi kwiatami;  sprawie­
dliwie przeto liczyć go można do naystroynieyszych



226 Gleditschia triacanlhos.

ozdób angielskich, i landszaftowych ogrodów. — N a j ­
starsze drzewo w ogrodzie naszym 60 stóp ma wyso­
kości , 4 w obwodzie , a 2 w przecięciu grubośc i : w 
oyczyznie zaś swoiey unosi się po nad dębami i buka­
mi: używaią go (am Cieśle, Tokarze i Stolarze, ponie­
waż slóy iego iest ciężki,  twardy ,  dobrze się gładzić 
daie,  i żółty nosi flader. Potrzebuie to drzewo,  dobre­
go silnego i głębokiego gruntu ,  a w wilgotnym ieszcze 
lepiey rośnie,  lubo żadnym niegardzi. Jeżeli chcemy 
mieć z niego doyrzałe nasienie , sadzić go potrzeba w 
stanowisku między południem i wschodem, a klumbem
zasłonić od zachodu i północy W każdym zaś innym
kwi tnąć będzie i rość swobodnie,  naysroższą bowiem 
zimę wytrzymuie. W  czasie tęgiey zimy w r. 1 S | | ,  gdy 
inne amerykańskie drzewa marzły ,  tulipanowe żadney 
niedoznało szkody,  lubo niebyło obsłonione,  i stało n a  
wstręcie wiatrów północnych. — Zbieramy w Wórl i tz  z 
niego corocznie w Październiku doyrzałe nasienie,  któ­
re na drzewie urywać potrzeba ; takowe na grządkach,  
lekkiey,  ale silney ogrodow'ey ziemi,  w zacieniowaney 
szkółce,  zasiewa się w iesieni lub na w iosnę ,  a na 
ćwierć cala wysoko, przyprusza lekkim inspektowym 
pr uc hnem ; pierwszego zaraz roku pospolicie wscbodzi- 
a niektóre ziarnka dopiero drugiego roku:  t akowa grząd,  
ka  trzymać się powinna wi lgotno,  ale nie mokro,  dla 
przyspieszenia kiełkowania.

Gleditschia triacanlhos. (Bobowe drzewo) patrz w T.  
I. k. 222. T .  V .  k. 310. Drzewo to  należy także do 
stroynych pólnocney ameryki rodzajów,  którymi przyo­
zdabiamy ogrody nasze ,  tak pod wzslędem zgrabney 
pos tac i , iak dla lekkiego i przyiemnego liścia korzy­
stnie w odcieniach klumbów o d b i i a i ą c e g o .  Naylepiey się



zaś wydaie kiedy go sadziemy w bliskości drzew śpil- 
kowych, albo,  gdy samotnie na trawnikach stoi. D łu ­
gie kolce którymi iest na ieżony , a w Jesieni potężne 
strączki przyieinny widok sprawuią.— Należy ten ga­
tunek do drzew średniey wielkości,  i więcey do ustro- 
ien ia ,  iak do użytku s łu ży ;  w 10 do 20 latach właści- 
Wey wysokości swey dosięga ,  naylepiey rośnie na wil- 
gotney gl inie,  a zawsze sadzony bydź powinien w bli­
skości wody;  wszelako innym niegardzi gruntem,  byle 
nieco był wilgotny,  u mnie zaś w Niedźwiedziu i w 
Kośc ie lnikach, na suchym i wyniosłym gruncie posa­
dzone exemplarze,  do znaczney wysokości iuż się pod­
niosły. — Naystarszy w Niemczech exemplarz znaydo- 
Wał się w Wórlickiin ogrodzie,  ale przeszłego roku 
wia t r  go wywróci ł .— W  lat 70 wyrósł  do stóp 80 j 
pień iego miał 2 łokcie w  obwodzie,  a 3 ćwierci gru" 
bości w przecięciu; do ostatniego momentu,  rodził dłu­
gie ko lce,  które corocznie na korze się iego odnawia­
ł y . — Piękność tego drzewa,  zadziwuała znawców, a 
strata iego dla Xiążęcia była bolesną. Rzadko w ogro­
dzie Wórlickim doyrzewa tey Gledytschii nasienie,  i 
dla tego rozmnażamy go tylko z odkładania i odbitków. 
Sprowadziwszy zaś nasienie z zagranicy,  sieiemy go w 
Kwie tniu  W  szkółce na lekkiey,  ale silney ogrodowey 
ziemi bruzdami , pół cala głębokości maiącymi. Siew 
ten trzymać się powinien wilgotno,  nasienie zaś pręt- 
ko wschodzi ,  a flance z niego pochodzące,  bez wszel- 
kiey obsłony,  zimę w ogrodzie Wórlickim wytrzymuią- 

Głeditschia inermis. Wytrzymalszą iest ieszcze od 
pierwszey,  mniey co do gruntu iest wymyślną,  bo się 
nawet  i w piasczystym udaie;  nietyle wilgoci co pierw­
sza potrzebuie. — Doświadczenie zaś nauczyło n a s , że



raptowniey i wyźey iak tamta rośn ie , do większey przy­
chodzi g rubości , a dla liścia swego ieszcze iest od pier­
wszej '  stroynieyszą.■— Wytrzymalszą będąc od tanitey, 
doyrzałe w ogrodzie naszym rodzi nasienie , które w i ­
sząc w długich strączkach , szczególniejszą nadaie te ­
mu drzewu przyjemność. Dla wszelkiego iednak bespie- 
czeństwa,  urywamy go na drzewie ,  przed zupelnem 
doj rzeniem,  z obawy nocnych jesiennych mrozów,  a w 
opaloney szklarni  zawieszone,  zupełnie tam do j rzewa,  
z resz tą  tak się zasiewa i. choduie iak i poprzedni g a ­
fu nek.

Bignonia catalpa , ( T r ą b k a  drzewna) ,  patrz Tom 1. 
k. 134. T. IV. k. 314. T. V. k. 187. pod względem 
stroyności, drzewo to do żadnego innego niemożebydź 
porównanein;  posiadając niektóre przymioty, których w 
innych rodzaiach niepostrzegamy. — Należy wprawdzie 
do drzew drugiego rzędu,  roztacza iednak szeroko ko­
r o n ę ,  i malowniczą ma pos tać;  liście iego są iasno 
z ie lone ,  i olbrzymiey są wielkości. — Kwiaty to drze­
wo okrywaiące pachną pięknie , i są  pyszne. Pokazu­
ją  się kupkami w Lipcu,  są bia łe ,  fioletowo nakra-  
p iane ,  z dwoma pręgami falistymi żółtego koloru; kwiat  
ten ma wielkie do kasztanowego podobieństwo; ale iest 
od niego p ięknie jszym,  i tem się ieszcze od innych od- 
szczególnia,  że nieprędko więdnieie,  i dlużey drzewo 
zdobi. Same go nawet  strączki  s troią,  od 14 do 18 ca- 
lów bywaią d ługie ,  a na palec grube ,  które iak tylko 
doyrzeią,  co w Wor l i tz  każdego roku następnie,  \vy- 
szozerzaią się, i wygląda z nieb nasienie,  a to za nim 
wypadnie , zbierać należy. Naj korzystniey się to drze­
wo pokaźnie,  kiedy stoi samotnie ,  mianowicie zaś mię­
dzy kwiatami , albo w bliskości młodych choinek; po-



dobnież w klombie,  i połączeniu z 6 do 12 drzewek.— 
Nieiyle się nadaie do gaików: iuż d l a t e g o ,  że iest ni­
skie , iuż że w tym skupieniu z piękności kwiatu się 
niekorzysta. — Dosyć sporo rośnie:  exemplarz iedeu
w W ór l i t z  w przeciągu lat 25, doszedł do wysokości stóp 
30,  i pień iego p o n a d  ziemią ma dwie stopy obwodu, 
a w przecięciu grubości sześć c a ló w ; ogromną tudzież 
roztoczył koronę.  Mnoży się z nasienia ,  które z w i o ­
sny zasiewać potrzeba bruzdkami na grządce,  i lekko 
tylko ziemią przypruszać, t a k , aby z niey nasienie 
Wyglądało,  w krótkim czasie wschodzi ,  a flance czyli 
latorośle z (ego siewu pochodzące, na zimę świerko­
wymi gałęziami się okrywaią;  drugiego iednak roku 
ta ostrożność niebędzie potrzebną , a przy naytęższych 
mrozach,  zaledwo końce ga łązek bywaią na nich uszko­
dzone ,  i im więcey to drzewo się starzeie,  tern iest 
wytrzymalsze.  W  ciężkiey zimie 18||- te drzewa by- 
naymniey w Worlitz nieucierpiały, a w następnym roku 
nayobficiey kwitnęły,

Bignonia radicans. (T rą b k a  chmiel i nkowa)  , patrz 
Tom I. karta 131. Tom V. karta IG, 188. i 343. W i­
ci i gałązki  tego drzewa,  opatrzone są pazurkami 
przy kolankach], któremi Jsię wszystkiego czepia,  i tymi 
Wciska się pomiędzy korę drzewną ,  do szczelin kamie­
n i ,  a w nich się tak mocno przypina,  że raz uczepio­
n e ,  żadney więcey niepotrzebuią pomocy. Ze wszyst­
kich chmielinkowych drzewek zimę naszą wytrzymuią- 
cych, gatunek ten Bignonii iest naystroynieyszy; uży- 
waią  go do pokrycia pustek starych murów,  albo ścian 
budynku;  posadzone przy wyniosłym iakim drzewie,  
Wspinaiąc się po nim,  wiele mu przyiemności dodaie. 
W spaniale iego kwiaty,  przez Sierpień i Wrzesień kup­



kami się pokazuią,  do 3ch i dcli cali bywaią d łu g i e ,  
pręgowane,  zewnątrz czerwone,  n wewnątrz żółte > 
nasiona W Worlitż niedoyrzewaią , i dla tego mnoże- 
my go z sadzonek,  odbitkoW i odkładania.

Abies canadensis. (Hemlocks Tanne) .  Jodła Kana-  
dyiska,  patrz T.  I. k. 343. T. V.  k. 264. — Między 
śpilkowymi drzewami ameryki północney,  gatunek ten 
Jodły,  znakomite trzyma mieysce; piękna iey postać 
przy foretnności malowniczą przynosi ogrodowi ozdo­
bę. Samotnie sadzoną bydź może,  lepiey się iednak w 
klombach wydaie przy innych śpilkowych drzewach,  
od których barwą swoią przyiemnie odbiia. — Drze-  
ivo to sprawia ieszcze tę korzyść , ze stoiąc otoczone 
Thuyami, Cedrami, i  Jałowcami, takowe okrywaią od 
spodu nagość iego;  Wszystkie  bowiem śpilkowe drze­
wa stoiące w gęstwinie,  śmigaią w górę ,  a od spodu 
tracą gałęzie sWoie. — Jodła ta raptownie rośnie. P o ­
siadamy w Wórl i tz  70 letnie iey exemplarze , które do 
60 stóp wyrosły; pień ich po nad ziemią miewa 2 łok ­
cie obwodu,  a iedną ćwierć w przecięciu:  lubią grunt  
■Wilgotny, ale niezbyt ciężki ,  w średnim podobnież ro ­
s n ą ,  ale w caley piękności swoiey się niepokazuią.  W  
porównaniu z Sosną  wirginiyską (P i nus  strobus) J o ­
dła ta zdaie się bydź nierównie wytrwalszą ,  naystarsze 
bowiem iey exemplarze,  okazuią ieszcze dotąd wiele 
czerstwości i siły, a wiele lat  ieszcze rość obiecuią. 
Piękność ich zadziwia cudzoziemców, którzy poiąć nie- 
m o g ą ,  aby w 70 la tach,  drzewo do tey wysokości 
przyiść mogło,  i  tak czerstwo wyglądało.  Słóy iego 
iest gęsty,  piękny ma flader,  i do stolarskich robot bar ­
dzo iest zdatny. Doświadczenie nas nauczyło, że nawet w 
fornirowaniu bynayinniey się niepaczy, i na  długie la-



t a  zachownie przyicmny zapach. •— W  Ameryce używ a­
li  go do budowli ,  a slupy z niego w ziemi nie bu- 

t wieią. Osadnicy Francuzcy w Kanadzie,  smaczne z ie- 
gó ga ł ązek  sporządza ią  piwo ; urzyna ią  ie z szyszka­
mi niedojrzałymi  , a drobno pokraiane  wrzucaią do ko­
t ła ;  leią na to wodę ,  która przez ki lka godzin wrzeć 
powinna;  a  do tego od wa ru ,  dodaią trochę pszenicy, 
i ęczmienia,  lub kuk urydzy ,  tudzież maleńkie bulki tak 
iak kawa na węgiel pa lone  , co nadaje temu piwu ko­
loru i t ęgośc i : sam bowiem odwar z g a ł ązek ,  byłby 
iak woda blady. Gdy to wszystko się ugotuie,  p r z e ­
cedza s ię  przez su k n o ,  do miedzianey pariwi,  gdzie 
po  dolaniu wody i syropu,  zaczyna się na nowo goto­
w a ć ,  a przez od szum ow an ie , reszta nieczystości odcho­
dzi. — Po ostygnieniu zaś ,  gdy się fermentacya kończy, 
wtedy piwo to ściągaią do bute lek ,  albo do beczek, 
i t akowe mocno szpontuią :  im mocniey zaś iest za tka­
n e ,  tym późniey kwaśnieie.  Jodła ta zasiewa się pod je­
s ień,  albo na wiosnę ,  na ziemi sypkiey,  ale pożywney; 
siew ten letko się tylko przyprósza : tego samego po­
spolicie roku wschodzi ,  z resz tą  tak się p ie lęgnuie , iak 
Wszystkie inne śpi lkowe drzewa.

Tliuya occiden/a/is. Patrz T .  I. k. 539. T .  V. k. 234’ 
i  321. Drzewo to do zimowych używane klumbów ’ 
służy także do zaslonien ia  nagości drzew śpilkowych? 
po angielskich ogrodach;  samotnie rzadko się s adz i , 
Wiele bowiem mamy od niego drzew ozdobnieysz j rh ; 
postać iego iest dosyć smu tna ,  zaleca się iednak wy. 
t rwałośc ią ,  ho naytwardsze mrozy mu n ieszkodzą ; uda.  
ie się naj lepiej ' ,  na ciężkim i wilgotnym grunc ie ;  
użyty do zagęszczenia k lumbu, rośnie  w nim wesalo,  
kiedy przeciwnie inne drzewa dla zaduchu choruią*
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Mnoży się na wiosnę z nasienia na ogrodowey ziemi; 
grządka ta powinna bydź zacieniowana , a siew ćwier­
cią cala ziemi tylko przypruszony. Flance zostawać 
powinny w s z k ó ł c e ,  dopóki niepodrosną. Flader tego 
drzewa iest biały zarumieniony; stóy lekki, wszelako 
dlngo trwały , do stolarskich i tokarskich robot przy­
datny. Uważano w Kanadzie , że drzewo to późniey, 
iak wszystkie inne butwieie. Liści iego w aptekach ta­
mecznych używaią.

Thuya orientulis. Chińskie to drzcwo do podobnych 
użytków służy, ale na zimno nie iest tak wytrwałem, 
zwłaszcza kiedy stoi na mokrey i ciężkiey glinie; uda- 
ie się lepiey na piaskach , i w stanowisku zasłonio- 
nem: z tey przyczyny Worlicki ogród stoiąe na grun­
cie ciężkim i wilgotnym, Thuye te w nim nędznie wy- 
glądaią, i kaźdey zimy gałęzie tracą: przeciwnie zaś 
w Dessau i Zerbst gdzie piasczyste są grunta, w ca- 
łey okazałości swoiey Thuya się pokazuie i doyrzale 
rodzi nasienie; tak się mnoży iak pierwszy gatunek: 
nasienne flance , przez 2 lata na tey samey grządce 
zostawać powinny; późniey do szkółki się przesadza- 
ią , w u s t ę p i e  łokcia iednego; a iak przyzwoitey do­
sięgną wielkości, dopiero idą na inieysce swego prze­
znaczenia.

Przepisy Towarzystwa w zakładaniu żywego płotu  
s  G/edyslsckyi, czyli: Bobowego drzewa .

Przy zakładaniu takich płotów, linia na którey stać 
maią, na 2 łokcie szeroko, a łokieć głęboko się sko- 
puie: w samym zaś środku takowey g r z ą d k i ,  za po­
mocą sznura ogrodowego wyciągaią się 2 Iiniie w u- 
stępie 6eiu calów od siebie, n a  których dwu i trzech 
łetn ie tego drzewka flance, pod jesień w ustępie pół-



łokciowym około siebie sadzą.  — W  pierwszym roku,  
skracaią się do Smiu calów ich ga łęzie,  drugiego r o ­
k u ,  powtarza się to na półtora i dwa cale, w 4(ym 
Zaś r o k u ,  ieśli g runt  nieiest zbyt chudy,  a ga łązki  na 
ćwierć lub pół łokcia są d ług ie ,  iuż się nieskraca ią,  
ale w ukośnym k ie r u n k u ,  tak się ku ziemi nachylaią* 
aby z stoiącymi w drugim rzędzie się krzyżowały:  do 
Splatania zaś słomianych używa się powróseł.  Gwał to­
wne  nagięcie gałęzi s p ra w ia , że korzeń tego samego 
iata ieszcze,  wiele puści odbi tków,  które taki plot  z a ­
gęszczą. Gdyby czwartego roku pokazały się w tym 
płocie , ieszcze szczerby, ku tey stronie naginać się bę* 
dą  mocnieysze g a łą z k i ,  i potem strzygą iak się iuż 
Wyżey powiedz ia ło ,  aby przymusić drzewko ,  do wy­
puszczenia bocznych ga łęz i ,  a tym sposobem próżne 
mieysca w  płocie doskonale podszytymi zostaną.  Z na ­
ginaniem ga łęz i ,  i skracaniem wierzchołkowych r zu ­
tów ,  corocznie postępować będzie ogrodnik : dopóki
płot  ów niedoyd/.ie wysokości zamierzoney,  zbyt grube 
pieńki nisko strzedz nienależy,  inaczey bowiem mocno 
pędziłyby od wierzchu,  a obnażone byłyby spodem;  — 
Jeżeli się przeto takowy trafi , lepiey go nagiąć i wi ­
dełkami do ziemi przymocować; takowy żywy płot w 
pierwszych dwóch latach się plewi , i wilgotno utrzy- 
inuie.

Uwagi  nad przezimowaniem Piwonii drzewney, i 
niektórych wodnych Rośl in,  przez W eirm ana, ogrodni- 
ka w Pawotowshu pod Petersburgiem. —  W  roku 1826 
wysadziłem 2 exemplarze na łokieć wysokie Poeonia 
arborea i papaveracca pod gole Niebo. Pod jesień po 
kilku lekkich przymrozkach,  z obawy,  aby mi tych r o - 
ślin myszy n ieuszkodziły, obwiązałem ie w ga łązk i  io-



dłowe , śpilkami na dó ł ;  a tak zasłonione , nakryłem 
bary łką  próżną ,  a za powiększeniem się mrozu tę ba­
ryłkę,  szeroką  okryłem beczką; w miarę zaś zwiększaią-  
cego się zimna , beczkę tę nakryłem kufą: 2zaś próżne 
mieysca między beczkami zapełniłem suchym liściem , 
zostawuiąc tylko próżne mieysce między ba ry ł ką ,  a ro­
ś l iną ;  a gdy dla tęższych mrozów,  wietrzyć tey rośl i­
ny niemożna było,  nad tein wszystkiein dala się s trze- 
Iia , k tórą  dla bespieczeństwa pokryłem wy rzuconąz ie -  
m ią  z inspektu ,  a tym sposobem, szczęśliwie ie przez 
zimę przechowałem, choć zimno dochodziło aż do 28 
stopni. — Na wiosnę 1827 r o k u ,  Peonia arborea miała 
3 ,  a papaoerucca 4 pięknych kwia tów;  ta os t a tn ia ,  
zaw iąz a ła  nasienie ,  bardzo wie lk ie ,  kiedy niespodzia­
ny mróz Wrześniowy,  zwarzywszy ogórki, bób i karto­
f l e  , pozbawił  mnie tych strączków. T e  cztery torebki 
obeymowały 38 pięknych i wielkich nasion. —  Z rośl i­
n ą  takowcą pod Krakowem,  nie mamy tyle zachodu,  
wytrzymuie bowiem na dworze zimy nasze t a k , iak 
Kaimie  i Andromedy.  Przy chodowaniu nie wielkiey 
liczby wodnych zagranicznych rośl in ,  trzymałem ie da* 
wniey w wan ienkach ,  pół łokcia głębokości  maiących,  
ale w nich wesoło nierosły.  Przed trzema l a t y , z ro­
biłem doświadczenie na Tlialia deulbata, Sagi/laria  
lancifolia , Kympliaea coerulea i  odorala, Saururm  luci- 
das i  cernuus, Vallisneria spiralis , iako też i Apono- 
gelon dislaękys, t akowe w miesiącu Lutym przesadziłem 
do beczek ,  dwie do trzech stóp głębokości ,  maiących 
W  tych zaś tak gwał townie  rosły , że tego samego roku 
zakwi t ły ,  oprócz N ym phei, czegoin przez 24 lat  iak 
iestem ogrodnikiem doczekać się niemógł. Między in­
nymi Thalia dealbala, do siedem stóp wyros ła ,  a li-



iście na niey półtory stopy miały długości, a £ szero­
kości.

Wyiątek z rozprawy Pana Schiihler Professora w 
Tuhindze o stopniach zimna, iakie pod strefą Niemie­
cką stroynieysze krzewy wytrzymać mogą. Od nieia- 
kiego czasu oswoieniem takowych drzewek mniey lub 
więcey szczęśliwie, w Niemczech się zatrudniają, ale 
niestety mimo wszelkiego starania, każdy gatunek pe- 
pewien tylko stopień mrozu znieść może, tak dalece, 
że od 1500 lat iak zagraniczne drzewa w południowych 
Niemczech chodować zaczęto, niepostrzegamy aby choć 
na ieden stopień stały się wytrwalszymi, i wszystkie 
giną ile razy ten sam mróz ich dosięże. — Co ztąd 
pochodzi, że ich wewnętrzney organizacyi, sztuka od­
mienić nie iest w stanie; bo ieżeli przez długie chodo- 
wanie niektóre rośliny, zdaią się nam bydź oswoione , 
to nie z inney pochodzi przyczyny, iak że przez do­
świadczenie poznaliśmy ich przyrodzenie. A wybie- 
raiąc dla nich stosowne stanowiska, zbliżyliśmy ich 
tem samem d° oyczystey temperatury. Wystawa bo­
wiem do słońca , przyczynia się do złagodzenia ostro­
ści strefy naszey. Ale że względem temperatury , ia- 
kiey niektóre rośliny w oyczyznie swmiey używały, tu­
dzież o innych towarzyszących okolicznościach, mało co, 
i  to niedokładnych mamy doniesień; zastępować przeto 
własnym doświadczeniem ten niedostatek musiemy, a 
to za pomocą kilkunastoletnich poslrzeżeń pod rozmai­
tymi Niemiec strefami. — C o  tem iest potrzebnieyszein, 
że czulośćjpoiedynczych roślin, na odmiany powietrza 
iest rozmaitą , i takowa tak pod względem strefy iak 
pory roku się odszczególnia.— Wiele roślin środko- 
wey Azyi, gdzie lato b y w a  gorętsze, ale w t y m  samym



stosunku ostrzeysza zima iak w innych kraiach Euro­
py pod tą sainą szerokością leżących; wytrzymuią w  
oyczyznie swoiey, ten sam stopień mrozu pod którym- 
by u nas ginęły: a to z powodu, że tam ciepleysze 
będąc lato, ukształciło ich doskonaley, do wytrzyma­
nia zimna, i takiemi są: Wawrzyn Pislacie i Herba- 
iowe drzeico, równie iak inne powinowate z niemi gatunki. 
Podobny stosunek pokazuią rośliny ciepleyszych ieszcze 
kraiów, a które iednak u nas zdaią się bydź przyswo­
jone, ponieważ im gorętsze dla nich było lato, tyin 
więcey pod jesień ich rzuty zadrzewiały; a przeto mniey 
cierpią od zimną. Wszelako takie tylko rośliny z te­
go korzystać mogą , których organizacya znosi nagle 
przeyście z wielkiego gorąca , do wielkiego zimna; czyli 
iaśniey mówiąc, te tylko srogość zimy wytrzymuią, któ­
rych spoczynek w porze zimowey, iest nieprzerwany, 
na podobieństwo zwierząt usypiaiących na zimę. Ta  
własność nadewszyslko pokaźnie się w wysokim sto­
pniu na ziołach w korzeniu trwałych, które w pomiar- 
kowaney łub zimney strefie biorą początek. — W  wy­
trwałości, podobne są do doyrzalego nasienia, które 
Wr tym stanie długo spoczywać może, i naywyższy sto­
pień zimna znosić potrafi.

W  wielu roślinach spoczynek ten następuie, przez 
ubytek wodnych soków lub spuszczenie się ich do ko­
rzeni : co tem pewniey się otrzymuie, tam gdzie tempe­
ratura stopniami się oziębia, a zima bywa stateczną; 
ale te same rośliny umarzaią w przeciwnym razie. — 
Wcześne mrozy w Jesieni zastawszy soki w roślinach, 
ścinaią takowe, a u tedy mnieyszy stopień mrozu zabić 
ie może. — W  Maiu ieden stopień mrozu kraiowym 
drzewom, iako to Dębom, Bukom i  Jasionom, w ielce



szkodzi ,  kiedy te same drzewa w zimowey porze 25 s to­
pni mrozu bez szkody wytrzymuią.  Wiele  się do tego 
Wprawdzie przyczynia stosunek między wodnymi a twar ­
dymi częściami iakiey rośliny; teinczasem nikt ieszcze 
tego przedmiotu dokładnie niewyiaśnił.  Mamy bowiem 
wiele ziół kraiowych,  które w organizacyi swoiey ie­
szcze więcey wodnych części pos ia da ią , iak wspomnia­
ne wyżey drzewa,  a przecież n ieumarza ią ,  zwłaszcza 
kiedy mróz w wlaściwey porze swoiey ich dosięga.

W s z e la k o ,  iakkolwiek bywaią srogie zimy,  niedo- 
puszcza iednak Opatrzność ,  aby do takiego stopnia mróz 
się podnosi ł ,  iżby kraiowe zabiiał rośliny w porze ich 
spoczywania ,  iakoż w nowęy Brytanii leżącey pod 64 
stopniem szerokości jeograficzney Pinus banksiana roz­
maite Swirki i  Modrzewy, wytrzymuią od 39 do 40 sto­
pni mrozu.  Podobnież w Syberyi ,  która pod tą  samą 
strefą jest  położona , wytrzymuie Ki dra, Pinus cernbra, 
Modrzew, Jałowiec, Brzoza i  Olcha biała. Pod każdym 
bowiem kl imatem,  kraiowe rośliny, przed zimą w sto­
sunku do spodziewanych mrozów w7cześniey do spoczyn­
ku przechodzą:  lubo to zależy także po części,  od roz­
maitego składu soków,  które mrozowi się sprzeciwia- 
ią. —  Wchodzi bowiem do nich mniey więcey gumy, 
krochmalu, galarety, żywicy i  kwasu roślinnego, na któro 
mróz slabiey działa równie iak na rozmaity skład tako­
wych r u r e k ; w takowych bowiem gdy na tęgich mro­
zach soki się ścinaią lód ich rozsadza ,  a roślina tern 
samem ginąć musi.

Ze iednak wszystkich taiemnic natury dotąd niedo- 
cieczono , naybespieczniey będzie radzić się doświadczeń 
iakie na 709 gatunkach drzew i krzewów w Niemczech 
czynione były. W  tyiu bowiem wykazie wymieniony



iest  stopień m r o z u , pod którym w rozmaitych kraiach 
.Niemieckich roślina iaka g in ie :  mówi się to iednak o 
stopniach mrozu w zimowey porze,  na wiosnę bowiem 
i mnieyszy da leko,  roślinę zabić potrafi. Takowe po ­
strzeżenia robione były lm o  w Karlsberg x ię s t w ie D w u  
mostów. — 2do W Herrenhausen xięstwie Hannower- 
skiin 1822 i 1823 gdzie mróz dochodził ,  aż do 27 s t o ­
pni,  — 3tio W  Tuhindze dziesięcioletnie postrzeżenia 
aż do 1826 roku gdzie mrozy były między 24 a 25 
zaś w lecie,  aż do 26 podniosły się stopni. — 4to 
W  Monachium postrzeżenia d o c h o d z ą , aż do zimy 
1826, w którey doświadczono mrozu 24 stopni. —■ 
Monachium leży pod 48 stopniem 10 minutami.  Tu- 
binga 48,  31-'. Karlsberg  pod 49 stopniami 23 minu­
tami. Herrenhausen pod 52 s topniami ,  25 minutami.— 
Monachium ma wysokości po nad morzem 1559 stóp. —- 
Tubinga 1010.— Karlsberg  500.— Hernhuusen 100.

Zakres Dziennika lego niepozwala mi się rozwo­
dzić nad różnicami klimatów w rozmaitych okolicach 
Niemieckich, wreszcie niemaiąc Polska z niemi stosun­
ków ogrodowych, niewiele by ta wiadomość korzyści 
nam przyniosła. — D o s y ć  przeto będzie gdy wyrażę 
iakie z delikatnieyszych roślin w bliskości Krakowa pod 
golem niebem wytrzymuią, i napomknę o różnicy iaka 
między temperaturą Berlina a Krakowa zachodzi, tu­
dzież iakie pod tymi dwoma punktami W  przezimowa­
niu roślin postrzegamy odmiany.

Szerokość jeograficzna Berl ina iest 52° 31’ 45” K r a ­
kowa 50° 3’ 50”

Wywyższenie po nad morzem Berlina iest stóp 127 
Krakowa 669. Wyżey położony iest od Wrocławia,  na 
stóp g l , od Wiednia  na stóp 31, od Warszawy na stóp 151



"W zimie 18§y w Berlinie było naywiększe zimno 24 
s topn i ,  w Krakowie 19 Stycznia 1827 było stopni zi­
mna 25. 22 Stycznia 18 |$  było 23° 4’.

Amygdahis pumila, uiuarzł w Berlinie na mrozie 12 
s topni ,  u innie pod śniegiem wyt rzymał .— Anona tri- 
loha w Berlinie 24 stopni mrozu wyt rzymała , kiedy u 
innie 3 lata temu zmarzła.  — Aylunlus glundulosa ut ra ­
ciła wierzchy w Berlinie,  na mrozie 20 s topni ,  u mnie 
25 stopni mrozu bez szkody wytrzymała .—- Aucwba ja  
ponica w Berlinie umarzla na mrozie lOJstopni ,  u innie 
wytrzymała przez wszystkie lata 20 s topni ,  i dopiero 
na mrozie 25 stopni zg in ę ł a ,—  Bignonia Cala/pa póki 
mł oda ,  inrozów Berlińskich niewytrzymuie ; w Niedźwie­
dziu czteroletnie w słomę obwinięte,  mimo 25 stopni 
mrozu szczęśliwie p rz ez i m ow a ły ;— Cercis siliquu»trum 
marznie w Berlinie na mrozie 12 s topni ,  w Niedźwie­
dziu bez szkody aż do 1 8 |4  r. zdrowy był ,  a dopiero 
w zimie 1 8 | |  w gałęziach przemarzły , co także i w 
tyni roku nastąpiło.  — Cupressus sempenńrens w Berli­
nie pod golem niebem niewytrzymuie,  u mnie przez 4 
la ta  ku ziemi nagięty i obsypany ziemią,  przebył szczę­
śliwie z im ę ,  aż do S28 gdzie go mróz 25 stopni za­
bił. Odmiana zaś iego horizonlalis przez zapomnienie 
nieobwiniętą zos tawszy,  ani tez ku ziemi nagiętą,  te­
goroczny mróz 23 stopni' ,  cudownie wytrzymała .—  Cu~ 
pressits distichu w Berlinie nigdy niemarznie , u mnie na 
mrozie 25 s to pni , wierzch swóy utracił.  — Diospiros vir- 
giniana i  iolus łatwo marznie w Berlinie na 10 stopniach 
mrozu ,  u mnie obydwa te drzewa lekko obwinięte,  25 
stopni mrozu wytrzymały.  — Epigea repens marznie 
pod 18 stopniami w Ber linie ,  u mnie dopiero w 25 sto ■ 
pniu przemarzła.  — Fraxim s carotiniana przemarzł  w
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Berlinie pod 8 stopniem mrozu, u mnie wytrzyma! 15^. 
F razinus ornus, i rotundifolią  ginie w Berlinie na mro­
zie 20 ,  u mnie na mrozie 25 w gałęziach tylko był 
uszkodzony.

Colutea arbore/cens marznie w Berlinie na zimnie 18 
stopni , u mnie mróz 25 w gałązkach ią tylko uszko­
dził. — Cralaegus pyracaitlha marznie w Berlinie na 
mrozie 15 s topni ,  u mnie pod 25 dopiero w gałęziach 
był uszkodzony. — Cy/isus lub nr nu m marznie w Berli­
nie po mrozie 20 s to pn i , u mnie dopiero przeszłego ro­
ku po mrozie 25 s topni ,  wszystkie gałęzie swoie utracił.

Juglans regia marznie w Berlinie po mrozie 20 s to­
p n i , u mnie przebył zimę 25 stopni bez szkody. — M a­
gnolia acuminata , glauca , i tripela/a bez żadnego okry­
cia w Berlinie 24 stopnie mrozu wytrzymały,  u mnie 
pod skrzynią ,  o którey mówić będę ,  2 srogie zimy 
przebyły. — Menispennum w 3ch gatunkach w'Berl inie 
20 tylko stopni mrozu wyt rzymują , u mnie rozpięte 
przy ścianie pod 25 niebyły uszkodzone .—  Mespih/s ger- 
manica marzły w Berlinie na mrozie 24 s to pn i , u mnie 
25 wytrzymały. Morwy u mnie niecierpią,  kiedy w Ber­
linie na zimnie 20 do 2 4  stopni bywaią uszkodzone. 
Morus pupyrifera zginęła w Berlinie po mrozie 25 s to­
pn i ,  u mnie 25fl stopo i wytrzymała,  a tego roku na 
23 trochę namarzła.  — Periploca graeca zmarzła w Ber­
linie na mrozie 20 stopni , u mnie rozpięta przy ścianie 
po zimie 25“ stopni ieszcze była zdrowa. Illiodoflendron 
ponticum marznie pod stopniem 2! w Berlinie, u mnie 
przy okryciu wytrzymał,  równie iak Rhododendron ma - 
zimum , które od pierwszego iest wytrwalsze.  - -  Cztery 
gatunki  Ruscits, giną w Berlinie po mrozie 3 stopnio­
w ym ,  u mnie ki lka lat  zdrowe były,  dopiero ie zabił



mróz 25 stopni. Smi/awy g iną  w Berlinie na mrozie 8 
s topniowym,  u mnie 25 stopni wytrzymywały,  i dotąd 
są zdrowe.— Tamariw , g ermanica i gallica marzną  w 
Berlinie na 12 stopni , u mnie pierwsza wytrzymała 25o 
mrozu,  druga pod tymże zg inę ła .— Thuja occidenlulis 
i orienlalis w Berlinie marzną w lekkich zimach , u 
innie dwie ostatnie zimy szczęśliwie przebyły.— Iłi-  
drangea q:iercifolia wytrzymuie w Berlinie przy o bwią­
zaniu 24o mrozu , u  mnie mimo obslonienia corocznie 
niarznip,

Z resztą odwoluię się do tego com w VItym Tomie 
o chodowaniu roślin od karty 3G4, aż do 376 wspo­
mniał  o iNiedzwiedzkim ogrodzie;  iakie zaś w tym ro ­
ku zaszły różnice , w krótkości napomknę.  Donoszę 
naprzód Czytelnikowi ,  że zamiast  koszów: plecionych, 
których przed trzema laty dla zachowania krzew ów tor­
fowego pruchna potrzebujących używałem , uznałem bydź 
stosow nieyszem, ażeby w Listopadzie kiedy iuż inspek­
tów niepotrzebuiemy, ramy ich pospolicie z oblowego 
lub przekopanego na pół drzewa d a w a n e ,  na takowe 
grządki  przenosić:  kładąc dwie lub trzy na s iebie,  w 
stosunku do wysokości d r zew ek , iakie przed zimą za- 
bespieczyć chcemy: spoienia zaś między niemi mchem 
utkawszy ,  wierzch skrzjni  okrywam tarcicami,  które 
się zdeymuią iak t j lkb  niema z imna; na wielkie mro­
zy tarcice takowe nawozem obkładam,  dopóki nie ini- 
n ą  gwałtowne  mrozy. Kaimie  bowiem,  Różańce i inne 
krzewy liścia nieroniące,  z długiego zaduchu by ginę* 
ly :  tak zaś zachowane,  Wytrzymały bez szkody nietyl- 
ko przeszłą z im ę ,  w którey mieliśmy mróz 23u, ale i 
przedostatnią W którey mróz się podniósł do 25» , t a ­
kowymi zaś są: wszystkie A zulee, Andromedy, Culanau-



che cerulea , 3 gatunki K letrów , Dirca pa lustris, Gor-. 
do ni a pubescens, 2 Halezye, Helonias bu/lata , l!e.v aqui- 
fo liu m , i fo li is  variegalis. Wszystkie K a lm iie , Laurus, 
benzoln. M agnolia ucuminata, g lanca, piramida/a, i tri- 
peta/a, 2 Menzyezie , I  rtnos, wszystkie Różańce i Rodory 
Spige/ia marilandica, 5 gatunków Vacciniów, Virgi- 
lia lutea, Rosa unicu i  thea bez nayrnnieyszey szkody 
wytrzymały,  i wszystkie prawie kwi tnąć na wiosnę bę­
dą. — Takich grządek  stosownie do długości ram in­
spektowych posiadam kilka , i więcey ieszcze zakładać 
b ędę ,  o ile ram wysta rczy.— Oprócz których, nieina- 
iąę po szklarniach dla przybywaiących roślin dosyć 
mie jsc a ,  wysadziłem pod gołe niebo n a  ogrodową gl i ­
niastą  ziemię,  wszystkie Dęby hiszpańskie i afrykań­
skie liścia n ie roniące,  nięmniey rozmaite Ostrolisly, 
czyli Ileocy de l ika tn iej sze .— Sadziłem zaś ie dla t ru ­
dności zachowania przez zimę w 2ch kółkach 2\  łokcia 
w  przecięciu rnaiących, posypawszy zaś ziemię liściem 
suchym,  przykryłem wielkiemi kufami,  iakich używaią 
do przewożenia w handlu korzennych towarów,  zosta-  
wuiąc na nich iedno tylko denko;  takowe podnoszę ile 
razy wielkiego mrozu się nieobawiani aż do zachodu słoń­
ca ,  a potem znowu przykrywam , ugniataiąc śnieg o- 
koło nich:  tym zaś sposobem zachowałem przy zdro­
wiu.  (luercus ile w, ((. rotundifolia , Q. siiber i  pseudosu- 
ber. (I- smitax i pseudosmilaw, nakoniec Q. tourneri, ilex  
balearicum , opacum , serralum i priuoides. Użytek z 
grządek  pruchna torfowego iest niewątpliwy, bo nietyl- 
ko ustroiony iest ogród wielką .massą kwiatów razem 
rozwiniętych,  a w barwie kształ tach swoich i zapachu 
niepospol i tych; ale ieszcze przyszedłem prócz tego do 
rozmnożenia tychże, za pomocą odkladków, czego od 10



Jat gdym ie w doniczkach ut rzymywał,  niepotrafilem 
uskutecznić.  Żadna przeto w tych gatunkach od prze­
szłego roku niezaszla odmiana,  choć zima prawie ró­
wnie tęga b y ł a ,  ale za to więcey było śn iegu,  a mro­
zy odwilżami niebyły przeplatane.

Co do stoiących drzewek pod golem niebem na gl i ­
nie w rozmaitych s tanowiskach,  w przedostatniey zi­
m ie ,  Acer monspesulanum, Opah/s, śnegundo w gałęziach 
były uszkodzone,  tego roku zaś nic nieucierpiały. W  tym 
roku A m or/a , M igdały perskie, Broussoneliapdpyrife- 
ra , Kasztany słodkie , Ceanolhus americanu i glauca, 
Coronilla emerus, Cylysus luburmim, Pyrus spectabilis 
f lo rę , plueno i  praecojc, tudzież (piercus pendula w ga­
łązkach  nieco uszkodzone zostały.  Do korzenia zaś wy- 
marzły.  Aucuba japo/lica , Bu.rits sempewirens ex  au­
ro variegalus. Diospiros lolus i rirg in iana , które 
tęższa zima z r .  18| - |  niedotknęla,  a w leraźnieyszey za­
ginęły, podobnież iak Jasminum offic inale , i Morus co- 
chleala, dopiero pod jesień między Figami sadzona. Re­
szta Buscus, które zima przedostatnia] oszczędziła,  
podobnież iak 3 ga tunki  V ilexti, iuż ostalniey zimy 
nadbolałe.

Niewątpię iednak ,  że wiele z tych ga tunków od 
korzenia odbiie.

O  c h o d o w a n i u  A l p e y s k i c h  r o ś l i n .

Z  rozprawy Doklora i  Professora P. L in k  w Berlinie.
Za nim się będzie pisało o chodowmniu, oznaczyć 

na jprzód  należy,  co pod imieniem alpeyskich roślin 
rozumiemy : pod tym bowiem imieniem pospolicie ucho­
dzą te,  które natura na caley kuli  ziemskiey po g ó ­
rach lub ich pochyłościach rodzi ;  należy iednak i tu



zakreślić pewną  tego znaczenia granice, aby do tey ka-  
legoryi niepodeiągać rośl in,  które w bliskości gór i na 
padołach między górami znayduiemy. A tak w głębokich 
dolinach Alp Szwaycarskich, znachodziemy gatunki n ie ­
mal wszystkie Europy poludniowey , iakofo: Jozefek le ­
karski ,  Ononis n a lr ix , Agare americanti \ t  p. podobnież 
rachować do Alyeyśkich plant niemożna tych|, które na 
wzgórkach niewyniosłych zawadzaią  s ię;  iakofo rozmai ­
te Borówki, Żurawiny, Par i i  (juadrifolia, Parnasia pa-  
Jusłris i t. d. ponieważ ie także w nizinach pólnocney 
Europy znayduiemy. Doświadczono bowiem, że rośl i ­
ny pólnocney Europy ,  zawadzają się na górach połu­
dniowych,  i dla tego zdaie mi się istotną rzeczą ,  aby 
zakreślić ściśle co właściwie rozumiemy przez Al-  
peyskie rośliny: /ponieważ o to chodzi aby wiedzieć
iak się z niemi w  ogrodach naszych obchodzić w y ­
p a d a . — Niemamy iak 6 rodzaiów drzew Europeyskich 
które na górach wielkich się za w adz a ią : a temi s ą ,
S w irk , Jodła, Sosna, Modrzew. — Alnus incana, 
i  Belu/a alba, które im wyższe są góry ,  tym k a r ­
ło waciey się pokazuią ,  nigdy kupami ale poiedynczo 5 
wyiąwszy b ia łą , Olchą, która aż do odwiecznych al­
peyskich śniegów dochodzi;  po tych zaś drzewach,  iuż 
tylko gdzie niegdzie widać czolgaiącą się Koszodrze- 
wine (Pinus mugho czyli pumilio). Chociaż ten sam 
ga tunek w ogrodach naszych pod pion rośnie ,  wszela­
ko różniąc się szyszką od zw'yczayney Sosny,  nie mo­
żna go uważać za iey odmianę. Na  tey samey wyso­
kości,  między Koszodi-zewiną zawadza się także i zielo­
na Olcha. Jedynie tylko na nizinach tamtey strefy, ro­
sną właściwe Alpeyskie rośl iny,  o których chodowaniu 
iest tu mowa. Po naszych dolinach ani  iedna z tych



Alpeyskich roślin się n iezawadza;  ponieważ gdzie n a ­
tura drzewnym rośl inom istnieć nie dopuszcza,  te tyl­
ko okolice,  to iest| niebotyczne góry,  i brzegi lodowa­
tego morza, dla tak nazwanych Alpeyskich roślin zacho- 
Wuie E rdgebiirg , Fichlelgeburg , Thnringerwald, Ilei- 
nische gebiirge n ierodzą ieszcze takowych roś l in,  bo 
na jwyższ e  ich szczyty, drzewami są pokryte;  wyiąw-  
szy tylko nagie ska ły ,  na których Anemone u lpina , 
Hierucium a/piiium i  Sonc/ins a lp i mis pokazuią się. — 
Zawadza  się także na Riesengebt irg, piękna Primula 
minima okrywaiąęa w wielkich przestrzeniach te pod 
górze' ,  ale prawdziwe Alpeyskie rośliny znayduią się 
tylko na wysokich szczytach A l p ó w ,  K a r p a t ó w , i Pi- 
reneów , właściwie bowiem za Alpeyską roślinę tę tylko 
mvażać można ,  która pienviastkowo z tych gór  pocho­
dzi, gdzie żadne drzewo rość nie może;  chociaż czasem 
strumienie z gór na doliny spadaiące , zanoszą tamże 
ich nasiona ,  które w takowych nizinach,  nie tylko 
się ro zw i i a ią , ale i piękniey kw i tn ą :  co iest nowym 
dowodem, że przy zachowaniu ostrożności ,  i w innych 
kraiach pielęgnow ać ie można. i\ayw laści wszym kom­
postem dla nich hędz ie,  iedna część wrzosowey ziemi, 
iedna lisciowey, i dwie części da.rnio.wey, do czego do­
dać potrzeba trochę grubego piasku. Sypanie kamieni 
dla podrzyzniania gór a lp e j sk i ch ,  uważa  Autor  za dzie­
ciństwo; mniema bowiem" że mało iest ga tunków' ,  któ- 
reby na nagich skatach w Alpach rosły; uważa nadto, 
że te które się tam, przypadkiem zawadzaią , doskona­
le także na ziemi ogrodowey udaią się:  w dowód cze­
go znayduiemy w ogrodach botanicznych grządki na 
których liozchodnik, Hoynik , Łomikamień■ in S a x ifra g a  
Wesoło rosną.  Bywaiąc na Alpach znachodziemy ska ły,



sterczące,  a na  nich naywięcey alpeyskich żnayduie się 
roślin , wszelako takowe noszą na sobie warstwę zie­
mi od kilku cali do kilku stóp głęboką.  Nasze sztu­
czne skały po o g r o d a c h  S ą  pospolicie nagie ,  a p rze­
to nie dobrze naśladuią skały alpeyskie które ziemia 
okrywa:  niemogą zatem służyć iak dla Łomikdmik-
n ió w , i innych roślin mialkiey warsztwy potrzebujących, 
lubo i głębsza ziemia iin nieszkodzi. Wszystkie  inne 
alpeyskie rośliny równie dobrze nadaią się w nizinachf 
albo w doniczkach,  i iest rzeczą oboiętną czyli pod 
war s tw ą  ziemi żnayduie się kamień lub n i e ,  byle tyl­
ko wilgoci (która niezbędnie do chodowania alpeyskich 
p lant  iest potrzebną) tymże niezbywało.— Artyficyalne 
skały mogą  stroić ogrody, byle gór  niewyobrażaty, ale 
iaką ruinę lub niur zwalony,  które natura cienką 
wars twą  ziemi przysypuie.

Jest  rzeczą dowiedzioną ,  że alpeyskie planty,  bez 
wielkich śniegów któremi śą przysypane,  nigdyby zi­
mna tego n iewytrzymały ; tego zaś sposobu ogrodnik 
także używać musi.  Dla  tego iednak wytrwałe są do­
syć na mrozy,  bo iak śnieg stopnieie,  na górach wiel­
kie ieszcze p a n u i ą  z imna ,  o s o b l i w i e  t e ż  nocne mrozy 
w  tak wysokich położeniach , zawsze się mocniey czuć 
daią.  Rośliny te na odmiany powietrza tak są nieczu­
łymi ;  bo często się zda rz a ,  że w południe pali słoń­
c e , ku wieczorowi by W a nawa łn ic a , ,  w nocy zas 
ś n i e g  upadnie ,  który około południa znowu topnieie. 
A t a k  przeszłey jesieni widziałem na Simp/onie  w nocy 
21 na 22 W rz e ś n i a , że tak tęgi byt mróz,  że Kin/triu  
alp ina  , M eum mutelina, tak w liściach iak W kwiatach 
na  cal ieden lodowatą  sędziel izną były pokryte:  mimo 
tego iednak były wesołe i świeże,  chociaż iarkie słońce



lodowatą tę skorupę nagle roztopiło, w kilka dni potem 
Alchelmilla alpiua, Phylenma hemisphericum w dzikiey 
okolicy, między Valorsine i Aigle rouge w naypię- 
knieyszym były kwiecie,  podczas'  gdy w okolicach Cha- 
muni rozmaite paprocie powiększey części zmarzły. U* 
wazaiem w podróży moiey po Alpach  że rzadko spot­
kać się można z pomiarkowaną temperatury  bo iest 
albo zbyt zimna ha wierzchołkach g ó r ,  albo w doli­
nach zbyt gorąca.

Alpeyskie rośliny cienia nie pot rzebuią;  w  przyro- 
dzonem bowiem stanowisku swoiem, wystawione są 
przez cały dzień na palące słońcej  ale owszem natura 
ich wymaga,  aby niebyły zacieniowmne: ponieważ tam 
się dopiero na górach pokazują ,  gdzie wszelkie drze­
wa  róść przestaią ; ieżeli zaś poniżey są iakie krzaki ,  
t akowe są poziome, i przed słońcem niezasłaniaią:  
wreszcie pod niemi,  żadnych plant Alpeyskich się nie- 
znachodzi;  a kto w Alpach bywał ,  ten wie dobrze , źe 
na naywyższych gó rach , słońce mocy swoiey niet raci , 
a  przeto cień,  tym roślinom iest zupełnie przeciwny'."

Wilgoci  iednak niezbędnie potrzebuią:  Natura bo­
wiem usadowiwszy ie w gruncie,  Skąd liczne źródła 
Wytryskuią , mianowicie pod lodowatymi g ó ra m i , z któ­
rych na niższe z rostopionego śn iegu,  spadaią potoki;  
wreszcie mgły okrywaiące szczyty gór ;  utrzymuią 
Wilgoć w powiet rzu ,  a przeto radzi łbym, chodo- 
Wać te rośliny raczey w doniczkach iak w samym grun­
cie; dla tego że możemy im częsciey dodawać wilg°ei,  
wynoszone z a ś  powinny bydź na zimę do wilgotnych 
murów , doktórychby iednak suchy mroź nierniał przy­
stępu. P. Otlo Dyrektor królewskiego ogrodu,  zwykł 
ie zgromadzać do wypróżnionego pod zimę Jnspektu i
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tam to dopiero ie przykrywa tarcicami,  zachowuiąc od 
mrozu:  na wiosnę zaś wynosi na słońce , a byle były, wi l ­
gotno utrzymywane , tedy ani słońce ani nocne przymroz­
k i ,  rozwiniętym kwiatom szkodzić niebędą;  i tak wi ­
działem kwitnące Braya Alpina i  W ulfenia carintia- 
ca obie należą do pierwszego rzędu;  wgruncie zaś 
posadzone , niemogą tak dobrze bydź dopilnowa­
nymi ;  duniczki wypada bronić przed upałami słońca, 
a przeto i cieniować; zimą świerkowymi gałęziami się 
przykrywaią,  na ten zaś sposób pielęgnowanie Alpey- 
skich roślin iest daleko Iżeysze, iak tych które rosną  
na torfowym pruchnie ,  lub w sosnowych piasczystych 
lasach. Dla tego że znasienia ztrudnością się rozmna- 
ża ią,  przypisywać nietrzeba w ogólności ich przyro­
dzeniu,  ale raczey przymiotom naturalnym odrembnych 
gatuków;  te bowiem należą do pięknego rodzaiu pedicu- 
laris , gnidoszew które ztrudnością się znasienia mnożą,  
wszakże i  Melampirum  (krowia reż) naszych lasów; po­
dobnie się znasienia w ogrodzie nierozmnaża.  Nasio­
na  balduszkowych roślin , zwłaszcza tych , które na mo­
kradłach r o s n ą ,  powoli i ztrudnością k ie łkutą ,  a ten 
przymiot i Alpeyskim roślinom iest wspólny;  zresztą 
pamiętać t rzeba ,  że wiele tych rośl in,  do ga tunków 
bagnistych także n a l e ż ą ; te zaś które z większą da ­
leko pilnością się pielęgnuią,  znayduiemy podobnież 
po suchych mieyscach.

O  PKKDSZYM SPOSOI1IE UPRAWI ANIA A N A N AS ÓW.

z rozprawy P. Brasch Ogrodnika w Bełle Vue pod Ber- 
inem.

Powszechnem iest mniemaniem, że Ananas  rachu- 
iąc od wetknięcia korony ,  potrzebnie lat  3ch a czasem 
4ch do zawiązania pięknego owocu: dwuletniem iednak



przekonał  się Antor  doświadczeniem , i e  byle zacho­
wano naslępui^ce przepisy, Ananas w 15 miesiącach wy­
da  owoc.

Jnspekta pod Ananasy zakładane powinny mieć w 
sobie f  części końskiego naw ozu,  długiego zaś kro­
wiego słomiastego ^  część: należycie to zmięszać się 
powinno,  a gdy ta mieszania przez 3 miesiące poloiy 
wJnspekc ie,  a pod gołem niebem rok cały, dopiero na­
biera przymiotów dobrey ogrodowey ziemi. XV Jesieni 
kiedy się wypróżniać zwykły Jnspekta,  wybiera się 
między niemi takij nawoź,  który inż zupełnie spróchnia ł ; 
składa  się na ziemię kupami ,  który przez zimę pod 
golem niebem leżeć powinien;  z wiosny zaś przed sa­
mem przesadzeniem Ananasów przez sito się przesie­
wa.  Nakońcu Marca lub na początku Kwietnia świeży 
zakładaiąc nawóz,  gdy przyzwoicie ostygnie,  sypie się 
na  wierzch to przestane pruchno na pólłokcia wysoko. 
XV sadzeniu dopilnować tylko ogrodnik powinien, ażeby 
Ananasy naybliżey okien stały.

XV X J  Ą T K I

z 3ch poszytów Anna fes dii Jadinier  

O chodowaniu llóż z rozprawy P. Viber ogrodnika.

W  Czerwcu bywałą czasem wielkie upa ły,  i stąd po­
chodząca susza:  w czasie którey często polewać
Róże wypada,  a dopieroż te które są w rozmno­
żeniu;  zwłaszcza ieżeli stoią na wystawie poludniowey. 
Zaprawna wedle rodzaiu gruntu woda ,  przyśpiesza ich 
ro.ślinnienie Oczkuie się jeszcze w tym Miesiącu,  
wueczorem lub kiedy pochmurno;  podobnież uszczypu- 
ią  się dłuższe gałązki  do oczkowania przeznaczone dla 
t e g o ,  ażeby rychley zadrzewiały,  i zmuszone były do



rozwinięcia oczelc, które bez tey ostrożności,  nigdyby 
się może niepokazały,  zwłaszcza na gatunku R ózyfran -  
cuzkiey de Provinęe. Jeżeli uszczypywanie pączków po­
rządnie prowadzone b y ło , gałązki  eglanteryi przezna- 
czoney do oczkowania ,  niebędą ich na sobie nosić iak 
dwa a naywięcey cztery. Ogrodnik górne zwłaszcza 
oka niszczyć powinien,  ażeby u wierzchu ga łązki  przy­
gotował  do oczkowania inieysce gładkie i nieuszkodzo­
n e ;  ma się to iednak tylko rozumieć o Różach starych, 
które się na pniu oczkować n iedadzą,  inaczey bowiem 
ieśli są młode,  bezpieczniey będzie takowych użyć .— 
Przez cały czas oczkowania pieńki utrzymywać potrze­
ba w sokach , a to przez obruszanie kolo nich ziemi 
i częste podlewanie,  tudzież obrywranie pączków,  
wychodzących na pniu niżey oczka. — Eglanterye 
szczególniey, potrzebuią wiele wody po oczkowaniu;  
ktorey ieśli się im żałować nie będzie,  przez iedno la ­
to w dwóynasób zgrubieią.

Ku końcu Czerwca ustrzygaią się nożycami szypuł- 
ki  zwiędnionych kwia tów, ponieważ nietylko tego wy­
maga'  ochędostwo ,1 ale także to zastąpi poniekąd u-  
szcźypywanie pączków , w czem ogrodnik do okoli­
czności się zas tosu ic ; bo ieżeli drzewko iest  suche', 
przestaie na obstrzyżeniu szypułelc, i iuż się pączków 
nie skubie.

Oberżnięte krótko Róże,  wypuszcżaią pospolicie dłu­
gie ga łązk i ,  które odkładać można ,  zarznąwszy ie ,  
nieco od spodu tak iak się to z goździkami robić zwy­
kło. Używ:a się pospolicie do tego drewnianych ha­
czyków,  dla nagięcia do ziemi takowey ga łązk i ,  a gdy 
by była zbyt d łu g ą ,  wygina się iey wierzch w pionio- 
wym kierunku,  i do palika przywiązuje.  Udaie się to



na j le p i e j  w ziemi lekkiey i pozywney,  którey gdyby 
niebyło w tym stanowisku,  tedy by ią  na te odkladki 
skąd inąd nasypać wypadało.  —  Wieczorem lub za 
dnia kiedy iest pochmurny,  odkłada się naykorzystniey. 
Nakoniec w tym ieszcze miesiącu,  można by na Ró­
żach skracać ga łązki  od 5ciu do lOciu oczek , zwła­
szcza na gatunkach pimpinellifolia', semper virens, e- 
glfinteria , a nawet i Noisetliana. Wszystkie bowiem, 
osobliwie zaś wspinaiące się Róże,  nie kwitnęłyby,  
bez częstego krzesania ,  i d!a tego zwykłem (m ów i  
Autor )  powtarzać tę operacyą przez la to ,  w celu przy­
sposobienia rószczek kwiatowych przed z im ą ,  aby im 
dać czas do zadrzewienia.  Robią wciąż z Róż sadzonki ,  
wybieraiąc do tego inieysce zachylone od wiatru, i iar-  
kiego s łońca;  a ieżeli między niemi są droższe ga­
tunki ,  płótno nad niemi rozwieszam w czasie upałów.

Uwagi P. de Noyer nad Pluskwą wełniastą (Aphis 
mali.) Owad ten od lat k i lku,  na Jabłoniach we F ra n ­
cyi ,  ogromne cpyni szkody,  tak dalece,  że w półno­
cnych tego krain prowincyach, fgdzie Jabłecznik przy­
nosi wiele pożytku,  cale sady ginęły. Owad ten Wy­
dobywa się z i a i a ,  a od 15 Sierpnia do końca Września,  
naywiększe czyni szkody: bo w tey porze iuż dorosl zu­
pełnie. Uplodniony zaś rozchodzi się po drzewie,  i 
tam zatrzymuic się gdzie gok drzewny Iftórym] się 
żywi,  łatwieyszy iest do wydobycia: to iest gdzie
kora  snadnieyszą iest do przewiercenia: tam bowiem 
składa iaia, iakoż wk ró tce  w takowych mieys c a c h  kora 
nabrzmiewa , robią się guzy na mieyscach przez robaka 
zak łu tych,  a koniuszki  tym sposobem dotkniętych ga­
łązek  widocznie niszczeią. Lubo ten owad naywięęey 
trzyma się Jabłoni  zwłaszcza też sł odkich; upodobanie



ma także w Złoto wierżbie inaczey (Salix vitelina.) U-  
ważał  także P. de N oyer, że w stanowisku suchym, 
prędzey się chwyta chorowitych,  lub pokręconych drze­
wek unika :  zaś Jabłoni  rodzących kwaśne owoce,  
zwłaszcza , ieżeli drzewa są posadzone w ziemi nieco 
wilgotney.

Bezskutecznie używszy przeciwko temu owadowi rozczy- 
nu zielonego mydła, potaziu, odwaru liści orzechowych, 
i  mleka wmpiennego; przekonał się Autor o niezawo­
dnych skutkach siarki  wapnistey,  która się następu- 
iącym preparuie sposobem. Bierze się G do 8 części 
wody,  która wrzeć powinna przez kwadrans :  to gdy 
się s tanie ,  wrzuca się do niey 2 części gaszonego 
w a p n a ,  a 1 część kwiatu s ia rk i ,  iaki się w sklepach 
sprzedaie:  przesiewa się to wszystko przez sito wlo- 
siane,  i odlewa w naczynie,  które się kłuci ile razy 
się go używa; ku końcu Lutego lub na początku Marca 
przeglądam wszyskie moie Jabłonie od wierzchołka aż 
do korzeni ,  a znalazłszy na nich guzy ,  o których się 
wyżey mówi ło , zrzynain ich gładko tak iak brodawki 
na  rękach,  a z niemi upadaią iaia tego owadu. O d ­
krywszy zaś kołnierz,  z którego korzenie wychodzą 
szukam na nich takowych guzów,  a ieżeli ie znaydę 
podobnież ie zrzynam,  dopiero w'tedy za pomocą szczot­
k i  twardey i pędzlika od góry do d o ł u , ( swłaszcza 
też tam gdzie były zarżnięcia) czeladź moia obmywa 
drzewa wodą tak preparowaną;  w kątach zaś ga łązek  
niemogąc zmieścić się szczotka,  pędzel i ą  zastępuie;  
każdy ogrodnik, do 20.) drzew, w szkółce 5 lat  maią-  
cey, potrafi obmyć; że zaś się zdarzyć może , iż przez 
nicbaczność nietchnięte iakoweś na drzewie zostanie



mieysce, byłoby pożyteczniey w drugim roku poprawić 
tę robotę.

Wszystkie zaś drzewa,  z którymi tak  się obcho­
dzi łem,  trzeciego roku ani śladu nienosiły na sobie 
owadu,  do tego dnia są zdrowe,  a kora icli iest gład­
k ą  i l śniącą;  dodaię iednak tę uwagę ,  źe myć potrze­
ba te drzewa,  za nim się pączki na liście i owoce ro­
zwiną,  cierpkość bowiem tey wody mogła by im zaszko­
dzić.

Przyznaie iednak Autor źe co się mu udawało po 
szk lókach , do drzew starych zastosować się niezawsze 
może ,  chyba przez szprycowanie za pomocą sikawek.

Tego rodzaiu owadu nieznamy dotąd w Polsce.

O  G e o r g i n i a c h  c z y l i  Dachliach.
P. Jaąuin dzieli ten rodzay roślin na 8 Gromad z 

których każda inszą nosi barwę,  to iest.-
j \ a  białe, różowe, fioletowe, karmazynowe,  na p ło­

mień punczu (flamine de punsch) żó ł te ,  czerwone ,  i 
srokate;  każda Gromada dzieli się znowu na sekcyO, 
wedle odcieniów każdego koloru:  i tak białe są słonio- 
wey kości ,  białe ciągnące na l i l a ,  i mleczne; Różowe 
zaś , iasne ,  ciemne,  lub li lą zafarbowane ; tak przeto pod 
początkowymi kolorem, szykuie wszystkie odmiany, do 
pisuiąc w'zrost i kształ t  k w ia tó w ;  uczynił to dla wy­
gody Amatorów, którzy szumnymi tytułami bywaią o- 
sz u k an i , w takim zaś wykazie na 164 numerowanych 
Georginiach w kolorach niebędzie omyłki.

Zatrudnienia ogrodnicze przez miesiąc Wrzesień Paź­
dziernik i  Listopad.

Ciągle deszcze przez Lipiec i Sierpień 1828 rok u ,  
Hielkie w warzywnych owocowych i kwiatowych ogro­



dach sprawiły szkody. Jarzyny lubo wyrosły, były wa- 
dniste ; Dynie ,  Ogórk i ,  Melony na Inspektach albo pę­
kały,  albo gniły przed doyrzeniem; zwłaszcza na gli­
nach i w nizinach. Kwia t  na fruktowych drzewach w  
Polsce nie zawiąza ł;  a co pozostało owoców,  z winy 
niedostatecznie wygotowanych soków,  nabyły smaku 
drzewiastego. Ainatorowie kwiatów pozbawieni także byli 
pociechy. Teni czasem mimo tey ciągłey sloty mnó­
stwo się pokazało wołków charancons psuiących iabł- 
ka  ; równie iak nagie Ślimaki i Biedronki , które n i­
szczyły rozsadę jarzyn. Oprócz sposobów iakie dora­
dzały się w tym Dzienniku;  przypruszanie sadzami,  i 
popiołem, skutecznem będą na to lekars twem; tabaka W 
15 minut gubi te owady; ale żeto iest koszlownein le ­
karstwem , użyć się nie da iak tylko na droższych du- 
niczkowych roślinach: dosyć by było do łuta mialkiey 
tabaki ,  dodać funt popiołu,  i tą mięszaniną przypruszać 
rozsadę. Z resztą, w czasie słotnym starannie ogrodnik go­
rące planty wnosi do szklarni,  a tamże kropienie s ikaw­
k ą  ustać powinno, polewanie nawet musi bydź pomiarko- 
wane,  okna we dnie mogą  się otwierać, ale ku wieczorowi 
się zamykaią.

Wnosząc  doniczki do szklarni ,  na wiele okoli­
czności baczny uważa ogrodnik , i zdięte duniczki 
z rusztowania powinien nayprzód znieść w otwarte i na 
słońce wystawione mieysca, tam iedne po drugich ob- 
zierać;  z robactwa,  k u r z u ,  i liści suchych ehędo- 
żyć,  poruszać w nich ziemię,  potrzebuiącym zaś do­
dawać podpor. — To zrobiwszy , wnosi  do szklar ­
ni poczynaiąc od naydelikatnieyszych, i stawiać
ie będzie naybliżey okien,  ustawiaiąc na rusz­
towanie,  baczyć należy,  ażeby to tak wywyższonem



niebyło , izby od światła zasłaniało stoiące wtyle drze­
wa ;  ieżeli znayduią się rosłe pomorańcze , bez 
rusztowania obeyść się może;  wstosunku bowiem wiel­
kości szykować się będą rośliny aż ku oknom i same 
ukształcą doskonały Amfiteatr.  Na zielne i wodniste 
planty szczególną mieć będzie baczność ogrodnik,  ta­
kowe bowiem większego wymagaią-świa t ła , iak krze­
wy które liścia nie ronią.  — Te  które ieszcze o tey 
porze kwi tną ,  iakoto Gozdzik i , W rzo sy ,  ł l óże , H ia ­
cynty, Pelargonie i t. d. powinny stać w ciepłym mieyscu. 
roniące zaś liść na tyle; wyiąwszy te które ruszać sir .  
zaezynaią na początku zimy, tak iak Poemia arboreu 
ł łosl ina ta, nieboi się z imna: ale żeby obficie .kwi t ła ,  
potrzebnie stanowiska suchego ,  i bez zaduchu. W  
ogólności ,  starać się potrzeba aby rośliny gęsto przy 
sobie niestały,  wypada bowiem, aby powietrze między 
niemi sw'obodnie krążyć mogło ; ztey przeto przyczyny 
należy zostawić nieco próżnego mieysca , między 
oknami a rusz towaniem,  z którego by właściciel mógł- 
odrazu obeyrzeć wszystkie rośliny, a ogrodnik miał 
do nich wygodny przystęp,  tak dla polewania,  iak dla 
obracania ich do słońca i poruszani ) w duniczkach ziemi, 
tudzież otwierania kwater  i w entylatorów. Takie  samo 
mieysce zostać powinno między tylnem mnrem, a ru ­
sztowaniem. Pierwszych dni często się będą otwiera­
ły okna ,  dla wypędzenia wszelkiey wilgoci: co rano 
obrywać się będą listki zwiędłe ,  i cała szklarnia za­
miatać na sucho,  tak iednak aby kurzu nierobie.

W  tym miesiącu ieszcze się ablagruie i szczepi po 
szklarniach,  rzadko się iednak sadzonki udaią. —-  Kośli- 
ny pomiarkow'aney szk la rni ,  pochodzą z kraiow , gdzie 
tiiehywa mrozów, i odpowiadaiącą tem um aią  organiza-



cyą ,  a przeto naymnieysze zimno ie zabiia. Twierdzić 
nawet  z pewnością można ,  że są od roślin gorącey 
szklarni delikatnieyszymi , ponieważ nietylko zimno , 
ale i zbytek gorąca im szkodzi:  z doświadczenia bo­
wiem wiemy, że są takie g a t u n k i , które niew ytrzymu- 
iąc w Oranżeryi , ginęłyby podobnież i w Trebhauzie.  
W  takowych roślinach siła roślinienia czyli wegetacyi, 
powinna nieco bydź zat rzymana,  ale nigdy w zupełno­
ś c i , dla tego światło dla nich iest niezbędnie potrzeb- 
nieysze iak tym co stoią w oranżeryi. Jednem słowem 
cała sztuka ogrodnicza utrzymywania w zimney szk la r ­
ni porządku,  ogranicza się na wstrzymywaniu wegeta­
cyi; w potuiarkowaney zaś szk la rni ,  na utrzymywania 
ciągiem lakiey tylko ,  kfóraby była uys ta r eza iącą , do 
wyżywienia roślin , a iednak przeszkadzała im do wy­
puszczenia pączków tak d ługo ,  dopóki temperatura ze­
w nę t r zna ,  niedopusci wietrzenia.  Ku końcu W r z e ­
śnia we Francyi  przyspasabiaią się oranżerye do przy- 
ięcia roś l in,  które się do nich wnosić maią ,  należące 
zaś do potuiarkowaney szk la rn i , iuż na początku W r z e ­
śnia tamże się wynoszą. Nasypuią w tym miesiącu 
gniazda wrzosowey ziemi,  dla sadzenia na nich kwie­
cistych amerykańskich kr zewów; wtykaią także sadzon­
ki do doniczek i też zanoszą do cienia ; ieszcze się sa­
dzonki wtykaią na inspekcie,  pod dzwony z szkła zie­
lonego. Oczkuią się we Francyi fruktowe drzewa : na 
winoroślach obrywaią liście, któreby grona zas ła ­
n ia ły,  P ią tk i, Łyszczaki , Pierwiosnki, rozbieraią się 
w tym miesiącu,  dla bramowania niemi grządek.  Po­
puszcza się łyko na oczkach,  albo z u p e ł n i e  takowe 
zdeyniuie. W  tym miesiącu pospolicie sieią się Aury- 
kule dla w'ydobycia z nich odmian:  siew iednak taki



bez wielkiey ostrożności się nieudaie,  nasienie bowiem 
tey rośliny iest tak delikatne i drobne , i e  równie g i ­
nie gdy głęboko iest zasiane,  albo niedoznaie wilgoci, 
lub też cierpi od słońca. Aastępuiącym zaś sposobem 
unika się tych niedogodności: Doniczkę napełnić
trzeba w rzosową ziemią i deszcznlką ugniatać: sypie się 
potem nasienie,  a następnie przez nay cieńsze sito prze­
sianą ziemią przyprósza,  tak iednak,  aby ieszcze gdzie 
niegdzie wyglądało:  to zrobiwszy,  stawia się du-
niczkę na misie wodą napełnioney,  aby od dołu wsią­
k a ł a ,  każde bowiem z góry polewanie spłukiwałoby na­
sienie; tyle razy to się powtarzać będzie,  dopóki f lan­
ce niewypuszczą 4ch l i s tków,  ziemia bowiem powinna 
bydź po wierzchu zawsze nieco wilgotną.

Miesiąc Październik.
W  tym miesiącu francuzkie inspekta przerabiaią , 

naysilnieysze ciepło w nich bywa, ieżeli się we­
źmie trzecia część świeżego końskiego nawozu,  tyleż 
suchych liści,  dobrze z nawozem wymieszanych,  a re­
sztę starego inspektowego próchna : ze wszystkich n a ­
wozów owczy iest naygorętszy , na ciepłomierzu bowiem 
Reaumiura stoi między 60 a 75 stopniami,  gorącości zaś 
swoiey niezatrzyinuie iak tylko 4 miesiące. Koński  
nawóz  daie gorąca między 55 a 60 stopniami,  ale za- 
trzymuie go przez miesięcy sześć;  ieżeli zaś przez pół 
z liściem suchym będzie zmieszany,  nie wyda gorąca 
tylko 40 do 50 s topni ,  ale zato niestygnie aż w 9 mie­
siącu;  ieżeli do tego samego nawozu |  doda się liści su­
chych,  gorąca niebędzie iak 30 s topni,  ale do 11 mie- 
sięcy go zatrzyma. Suchy liść gdy się zagr ze ie ,  poka- 
zuie 35 do 40 stopni go rąca ,  a takowe t rwa rok ca­
ły. Zgniłki  iabłok,  o rzechów,  o l iwek ,  gdy się zagrze-



ią 30 stopni gorąca pokazuią ,  ale przed 18to miesią­
cami nieostygaią.  Fasy  winne ,  czjli  wytłoczone wino­
gr o n a ,  40 do 50 stopni gorąca miewaią , ale przez 20 
miesięcy takowe zatrzymuią.

Wiadomo iest ,  że do inspektów niewnoszą się du- 
niczki ,  tylko po wystygnieniu między 25 a 30 stopnia­
mi gorąca.

K ii końcu miesiąca tego,  w  Polsce zaś o  miesiąc 
wcześniey,  wnoszą się inż wszystkie rośliny wystawio­
ne do szklarni ,  w którey przestrzegać potrzeba wilgo­
ci , a tę gdyby postrzegł ogrodnik, palić by mu n a le ż a ­
ło w piecach przy otwartych oknach:  starać się on
nadto będzie ze świeżego powietrza przyniesione rośli­
ny przyuczać stopniami do zaduchu;  a przeto dodawać 
im iak naywięcey świat ła i za dnia okien niezamykać. 
Już to iest pora do drzew sadzenia ,  iak tylko w nich 
zat rzymuią się s o k i ;  robi się to pospolicie w gruntach 
lekkich i suchych,  w ciężkich bowiem i wilgotnych,  
lepiey iest sadzić drzewa na wiosnę. Zachodziłaby bo­
wiem obaw7a , aby ich korzenie,  przez zimę nietigniły, 
temczasem chędoż<ą się drzewa,  obrzynaią na nich s u ­
che,  i niepotrzebne ga łęz ie , u nas zaś z okrzesywaniem 
lepiey do wiosny się zatrzymać. Jest to także czas przy­
zwoity do podnoszenia ablagrów na Goździkach,  rów- 
nie iak wyirnowania sadzonek i odbitków na krzewach 
i roślinach trwałych. O tym samym czasie kępami ro­
snące kwiaty rozbieraią się » do przesadzenia w klom­
by , lub bramowania grządek.  Jest  to właściwy iesz­
cze czas do wtykania cebul kwiecistych,  iako to: JJy- 
acyntów, Tulipanów, Anemonów , Renunkuiów i innych 
główkowych roślin. Selery i Kardy się obsypuią,  strzy­
g ą  się płoty żywe,  i szpalery grabowe; mierzwą przy-



pruszaią się siewy roślin delikatniejszych,  słomą o b ­
wiązują  się drzewa , czego iednak w Polsce nieradzo, - 
u siebie przynaymniey drzew niekażę obwięzywać, tyl­
ko po pierwszych mrozach , i takowe na zimę są wy- 
trwalsze.  Grządki przeznaczone na wiosnę pod cebu­
le i inne główkowe roś liny,  w tym miesiącu potrzeba 
znawozić ,  aby miały czas przez zimę rozczynić s ię .— 
W  tym miesiącu pod drzewami owocowymi porusza się 
ziemia Bóże sadzone naylepiey się udaią na ziemi sil- 
ney, pomieszaney z prtichnem starych inspektów i do­
brą  ziemią ogrodową;  do pięciu oczek skracaią się ich 
gałęz ie ,  daie im się podpory,  a na zimę mierzwą się 
przytrząsa.  Te n  także iest czas naysposobnieyszy, do 
zakładania grządek ziemi wrzosowey, na Rododendrony, 
liagientM Kaimie, Andromedy i t p. amery kańskie krze­
wy , które tę maią przyjemność,  że przez 3 miesiące 
kwiatami swymi zdobią ogród,  na zimno są wytrwa­
l e ,  a raz w stanowisku pulnocnem posadzone,  ż a d n e ­
go iuż niewymagaią s ta ran ia ,  tylko częstego latem k r o ­
pienia. Oprócz Bagienków roniących na zimę l iście, 
wszystkie insze stateczną zielonością zdobią fran- 
euzkie ogrody; niestosuie się to iednak do na­
szego kra in ,  gdyż i te drzewka muszą bydź na zimę 
obs łonione .— Sadzą się także o tym czasie do gruntu 
Magnolie,  acumina/a, tripelala, glauca, piramidala, au- 
ricu/a/a i discolor, to iest t e ,  które na zimę liście ronią 
Cztery pierwsze,  iuż od lat 3ch szczęśliwie w Niedźwie­
dziu przezimowały,  z ostatniemi iednak lękałem się 
czynić podobnego doświadczenia,  nieposiadaiąc tychże 
W rozmnożeniu. Niawątpię iednak że przy zachowaniu 
ostrożności i toby się udało. Sadzić Magnolie iednak 
potrzeba w znacznych od siebie ustępach,  na ziemi



wrzosowey z ogrodową pomieszaney,  w stanowiska 
między północą ,  a wschodem: ia zaś moim Magnoliom 
silnieyszey dodaię ziemi,  na którey bujnie  rosną.  W  
tym i przeslym miesiącu , w Angielskich lanszafto- 
wych ogrodach wielkie się zaczynaią roboty, iest to 
bowiem pora do ukończenia malowniczyeh pomysłów 
które Amatorowie do skutku przyprowadzają.  Stuczne 
sypią się góry ,  albo przeciwnie kopią się doły na drze­
w a ,  przewraca się ziemia pod plantac je ,  czyści się 
grunt  z kamieni i zbutwiałych korzeni ,  szlamuią wo­
dę ogrodową; rozsądek iednak tym wszystkim robolom 
towarzyszyć powinien,  aby poduóyney niepodeymować 
pracy, i wydobytey z iemi ,  szlamom, kamieniom, sto­
sowne i bliskie obmyślić przeznaczenie, unikaiąc dale­
kiego przewozu. W  sadzeniu drzew,  na grunt  dla nich 
nayprzyzwoilszy zwracać potrzeba uw agę ,  i tak:  w 
spilkowych drzewach,  Sosna szkocka i francuzka (ma- 
r i t ima)  polrzehuią piasku. Jodłom dobrać potrzeba 
chlodnieyszego i głębszego g ru n tu .—  Modrzewy udaią 
się nayle[iiey w stanowisku pólnocnem na górach, a l ­
bo nad wodami,  Cyprys Luizyany cupresgtis dis licha, w 
mokrad łac h .— Cedr libański odrębnie stać powinien 
na trawnikach.  Spilkowe drzewa odróźniaią się od li­
ściowych , nietylko staleczną zieloności.ą sw oi ą ,  ale 
ieszcze kształ tami,  a przeto,  aby się wydatniejszymi 
pokazywały,  sadzić ie potrzeba naw'et w samych klnm- 
bach przestrono. Nietyłe się zaglębiaią w ziemi co l i ­
ściowe drzewa, a przeto od wiatrów więcey cierpią, i dla 
tego dobierać im zachylonego należy s tanowiska,  a z 
inłodu dawać podpory.— Przy sadzeniu niezkracaią się 
ich gałęzie , a nadewszystko przestrzegać potrzeba ca­
łości ich wierzchołków; te które iuż były w szkółce i



kilka razy doświadczały przesadzania,  łatwiey się przyi- 
muią , ponieważ korzenie,  gęścieyszym wluknem by­
waią  obdarzone:  naylrudnieysze zaś do przyięcia są te ,  
które wr doniczkach kilka lat  zostawały ,  ich bowiem 
korzenie pospolicie w szrnbę są pokręcone , a serde­
czny wychodzący otworem doniczki ,  bywa widlasty i 
z trudnością się przyimuie. Po zasadzenia drzew śpil­
kowych , sadzą się liściowe , tern wszystkim zaś ro­
dzajom i ga tunkom,  głęboko kopany grunt  iest nay- 
właściwszy;  takowy w miesiącach letnich ieżeli się 
przygotował ,  w Października iuż się te drzewa do nie­
go przesadzają.  Ażeby sadzić z pożytkiem w ogrodach 
angielskich klomby, potrzeba mieć obszerne szkółki ,  
młode bow iem drzew ka , naylepiey się w klombach wy-, 
daią. — Baczny ogrodnik zachowuie w sadzeniu drzew 
pierw szey wielkości: przyzwoite ustępy,  (ego Wzrostu 
drzewa sadzą się na środku klilmbów, za niemi inniey- 
sze ,  po nich krzewy,  daley zioła pierwszey wielkości, 
za niemi niższe kwiaty,  które się iuż z trawnikami 
połączaią.  Wielkie te klumby szeroko porozrzucane,  
ł ączą  się z sobą odosobnionymi pięknieyszemi drzewa­
mi iak się to wyżey powiedziało; nad wyborem ięh,  
gust Amatora decyduie.

L i  s t o p  a d.
W  miesiącu tym ustaią w Polsce w warzywnym o- 

grodzie roboty,  lubo w ciepleyszych kra ia ch , ieszcze 
niektóre rzeczy zas iewaią ;  przerabiaią się Inspekta , 
świeża garbów ka nasypuie,  zaczy na się palić w kana­
ł a c h ,  wczem zachować potrzeba pomiarkowanie,  aby 
przez zbyteczne gorąco niedraźnić roś lin,  aż do wznie­
cania przerwaney ich wegetacyi;  takowe bowiem rzu­
ty w dalszych miesiącach zaginąć by musiały. Dla



pory iesienney szklarnie rzadko doznaią słońca,  równic 
iak skrzynie,  z każdey przeto pogody korzystać po­
t rzeba,  dla wpuszczenia do nich światła i świeżego 
powietrza.  W  szklarni gorącey z wielką ostrożnością 
sie kropi ,  nadewszystko unikać potrzeba moczenia zie­
m i ,  która dla wilgoci prędzey by s tyg ła;  ieszcze było­
by niebezpieczniey zamaczać j środki roślin zielnych, 
miękkich, i mięsistych, boby butwdały. W zimney szkla r­
ni gdzie wszelką wegetacyą wstrzymywać należy,  tyle 
tylko roślinom dodawać potrzeba wody,  ażeby niezgi- 
nęly:  chędąż.ą się w' tey porze ,  rośliny tam stoiące,
z suchych lub uwiędlych l i stków,  i wszelkich brudów, 
te tylko urzynaiąc ga łązk i ,  które by prędko zalać 
yuogly. — W e  Francyi w tym miesiącu Szparagi  się 
zasiewaią.  Jeżeli niegłęboko zmarzła iest ziemia, nay- 
lepiey będzie przesadzać fruktowe drzewa,  zwłaszcza 
na gruncie suchym. — Wtykaią  się także owoce K asz ta ­
nów,  Orzechów Primus Mahaleb, Trześn i ,  W i ś n i ,  
Głogów,  Klonów,  i wielu innych; iest to czas wła­
ściwy do obwiązywania drzew delikatnych na zimę. —■ 
Dołu ią  się także drzewa Figowe;  chędoźą się z mchów 
i porostów. Drzewom śpilkowym d a i ą  s i ę  podpory,  i 
jeżeli  iest zmarzła z iemia,  orze się lub kopie w’ ogro .  
dzie warzywnym.— Sypać także potrzeba rozmaite zie­
mie, dla robienia kompostów’, nadewszystko zaś ziemię 
w rz oso wą ,  która przez zimę wietrzyć się powinna. — 
W  tym miesiącu,  mało co u nas robić w ogrodzie po- 
zostaie

Jeżeli zima nie tęga, obzieraią się w ogrodzie angiel­
skim klomby,  i szkółki;  na szczepach,  i p°d oczkami 
dzikie obrzynają się latorośle. Jeżeli w kluinbach sto­
ją  drzewa zbyt gęs to ,  i iedne drugim szkodzą,  pod



leysze się urzyna ią ,  przy sarney z iemi ,  a bynaymniey 
n iewykopuią ,  odbitki bowiem gęściey rosnąc,  zape ł ­
nią klomb a szkodli ,vego niebędą rzucały cienia: s ta­
rać się iednak pot rzeba,  ażeby powietrze,  do takich 
klombów przystęp mia ło;  mieysce między drzewami 
próżne ,  ieśli można ,  skopuie się:  dla wygubienia zas 
chwastów,  odbitki drzew tam posadzonych,  przenosi  
się do szkółek ,  rozbiera się tam zbyt gęsto rosnący 
'Bez turecki , Cybusznik, Phitadefphug , D ztelzam iri, S u ­
m aki i t. p. drzewa.  Każdy właściciel chcący mieć o- 
gród Angielski,  powinien by założyć Szkółki  dostateczne, 
aby zaś inniey zabierały mieysca,  sadzą się na tym 
samym stanowisku,  gdzie ma bydź na przyszłość angielski 
og ród ,  a wedle spisu gatunków iakie Amator  do klom­
bu przeznacza,  w tym samym porządku sadzi się mło­
dzież k ę p k a m i ,  w takim sposobie,  to iest aby gatunki 
pierw szey wielkości stały na [środku , za niemi niższe 
drzewa,  po nicli krzewy i t. d. Sadzi się ie gęściey iak 
po klombach,  bo potem w parę lat  wyięte bydź m ogą ,  
byle tylko harmonia kształ tów i k o l o r ó w  w sadzeniu 
była zachowaną ,  równie  iak ustępy między rzędami. 
Przez lat kilka szczepić i oczkować w takowych k lom­
bach może ogrodnik,  a gdy zbyteczne drzewka gdzie 
indziey się przeniosą ,  liczba przyzwoita na mieyscu do 
utworzenia  klombu zos tanie,  drzewka zaś te,  częstym 
przesadzeniem niezmordowane ,  weseley rość b ę d ą ,  o 
przez to samo,  nietylko się mieysce, czas,  ale i robota 
ogrodnika oszczędzi.

Co się tu iednak napisa ło ,  stosować się nicmoże 
do północnych kra iów,  iak na miesiąc Paźdz iernik,  
częstokroć bowiem, iuż na końcu tego miesiąca ,  mro­
zy ,  i śniegi przerywaią wszelkie w ogrodach roboty.
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Opuszczam ar tykuł ,  o układaniu kl u mb ów z drzew l i ­
ścia n ieroniących, które rozweselany w tey porze fran- 
cuzkie Ogrody,  bo przyiemność ta w północnych kra-  
iacli, nieda si«j zaprowadzić,  we Francyi bowiem mię­
dzy śpilkowyini drzewami które stoiry. na ś rodku ,  sadzą  
Wawzryny,  Alaterny Poziomkowe drzewa (Arbutus) Fila-  
rye , Ost rol isty,  (Jlex) Myszopłochy (Ruscus) Ligus try 
włosk ie ,  Niespliki j apońskie ,  Chmiele,  Jałowce Pira- 
kanty,  Swidliny kraiowe, Klon pasiasty, Daphne /aure­
ola: Bluszcze srokate,  Dęby ziplone liścia nieroniące
Rhus copulinum, Barwinki ,  Krokosze ,  i I lel loborus 
które to gatunki  to zielonern l iściem, to nieopadaią- 
ceiti na zimę pąsowym owocem, lub czerwonością g a ­
ł ą z e k ,  dziwny widok w klumbie takim wystawiają.  W  
szklarniach ta pora dla roślin iest nayniebezpieczniey- 
s z a ; iuż pod względem ciemnicy,  iak dla zaduchu ,  
który przy zaslonieniu okien po szklarniach iest zwy-  
czaynytn: dla tego naypierwszym staraniem będzie o- 
g rodni ka ,  ile razy się zdarzy sposobność,  zaradzać tym 
niedogodnościom. W  tym celu wentylatory są konie­
cznie po t rzebne , z których ieden stać pow inien t u i  
pod dachem,  a drugi  na przednim m ur ku ;  takowe o- 
twierać się powinny choć na czas kró tk i ,  ile razy o-  
koliczność pozwoli.  Jeżeli  gorąca szklarnia z z imną  
się s tyka ,  kolo południa przez godz inę ,  moźnaby 
drzwi do niey otwierać. Zbyteczne palenie po kana­
łach iest szkodliwem, niepowinien przeto ogrodnik spu- 
szczać z oka termometru:  i wyższego stopnia gorąca po 
szklarniach nieutrzymywać, iak to które w łaściwie ro­
ślinom iest potrzebne:  w paleniu bowiem innego nie- 
tnamy zamiaru ,  iak tylko przy życiu,  utrzymać rośli­
ny aż do wiosny ,  w którey wegetacya iuż będzie sil-



nieyszą;  ale na nieszczęście ogrodnicy nasi rzadko na 
to daią baczenie, niepomnąc, że to iest 'nay bezpieczniey- 
sza dla roślin po ra ,  i właśnie dla tego podwaiać ostro­
żności powinni. Oprócz utrzymywania regularnego sto­
pnia ciepła po szklarniach, wieczór ogrodnik doskonale 
obeyrzeć ma k a n a ł y , i dostrzegać ieżeli dym z którego 
z nich do szklarni  niewychodzi ,  w tym celu mieć 
zawsze pod ręką  glinę lub ciasto, do zalepienia rozpa­
dlin. Cale staranie będzie ogrodnika w tey porze,  
korzystać z każdego momentu,  w którym się pokaże 
s łońce,  aby odsłaniał  okna ;  a iak tylko mróz sfolguie, 
żeby do szklarni  zimney wpuszczał powie trze ,  nade- 
wszys tko zaś od przeziębienia zachował rośliny swoie. 
Naywaźnieyszym iest przedmiotem, aby roślinom nie- 
przerywać spoczynku. Mgliste powietrze nieszkodzi w 
pomiarkowaney szk la rni ,  unikać potrzeba tylko,  aby 
niedoznały stateczney idiugiey wilgoci:  gdyby bowiem 
takowa postrzeżona była ,  przydać by należało do ka ­
nałów opału pozimnych szkla rn iach , przy otwarciu o- 
k i e n ; dla tego ażeby wrszelką wypędzić wilgoć: do
czego,  obrywanie suchych liści ,  i zwiędłych pączków 
koniecznie iest po trzebne,  równie iak chędożenie szkła 
W oknach.

Na wystawie roślin w Sierpniu towarzystwo ogro­
dnicze 1’aryzkie ,  p rzyznało pochwałę P. Boursault za 
piękne exeinplarze ZamSa fii/gens. A raucaria \im bri-  
c a la, Aletris arborea Arbuius canariensis. Mi/rlhus ;pinnata■ Theophrasta integrifolia i  americana, Bank- 
sia paludosa, Cocos nucifera i  gpinosa Dracaena arbo 
rea, i  Areca borbonia. Panu  zaś Lemon za dostawie­
nie pięknych exemplarzów Potenderia crassipes. Tnm-



bergia has/ula, Budleya mexicana. Crinum sangnineum 
i  Eranlhemum lucidum.

P. Łoili dostawił Towarzystwu między innymi rzad- 
kiemi rośl inami,  llocheu hextigona, Crinum lalifolium  
i  tariega/um , Driandra nervosu , Cuuna alba, Combre- 
lum coccineum i Diosptros senegalensis.

W i a d o m o ś ć  o  c h o d o w a n i u  P a i d i ó w .

Palmy noszą posiać wspaniałą i malowniczą.  Ich 
pnie olbrzymie i gładkie,  zakończone są pięknym liściem, 
który cień daleki od siebie rzuca. Drzewa te są naypię- 
knieyszą krajów zwrotnikowych ozdobą; a że dogadz a­
ją na jp i ln ie j szym człowieka potrzebom,  nietylko pod 
względem s t ro ju ,  ale i pokarmu,  przeto nayszaco- 
wnieyszymi w świecie są drzewami.

Dzicy na wyspach południowego morza, owocami tych 
roślin się żywią,  z nich maią rogoże na których spoczy- 
w a ią ,  chaty w których mieszkają,  i mleko którym się 
zasilaią.  Arab w Daktylu znayduie na jg łównie jszy  
pokarm

Murzynowi wino palmowre przywraca s i ły ,  które 
w spiece słońca utraca. Karaib w kapuście palmowey, 
znaj  dnie zdrowy przysmak. Mieszkaniec Azyi w k a ­
szy segowey pos i łek ,  wszyscy zaś w ogóle palmowy­
mi produktami wiele zaspakaiaią potrzeb,  dla samego 
zdrowia nieuchronnych.

Palmowe drzewo ten dar  Nieba ,  zakreślone ma od 
Opatrzności granice ,  których przestąpić niemoże : każ­
de bowiem z nich ma przeznaczony stopień gorąca nie­
zbędny do wegetacji  swoiey: niemniey potrzebnie cią- 
gley wilgoci , a ile natura w tamtych stronach iest 
szczodra w odrodzeniu łatwem takowych rośl in,  tyle 
trudności znayduie człowiek w ich sztucznem chodo-



waniu.  Europe jczyk  doszedłszy szczytu cywilizacji  
przezwycięża wszelkie przeszkody,  a nieżałuiąc stara­
n i a ,  usilnie przemodz samą naturę, i dociekać iey ta- 
iemnic. Jakoż szklarnie nasze zastępuią cieplik zwro­
tnikowych krajów,  a staranne chodowanie roślin tanie-'  
cznych,  służy choć w części do wyobrażenia nam, ca- 
łey ich piękności. Chodowanie to nieogranicza się do 
samey ciekawości,  ponieważ kiedyż kol wiek istotny 
może przynieść pożytek. I tak Len nowey Zelandyi,  
Phormium (en a x , iuż w prowincjach Franc j i  południo­
wcy kwitnący,  wydaie włukno szacowniejsze od lnu 
pospolitego i konopi.  Cynamonowe drzewo zaczyna się 
tamże oswajać;  nakoniec Camelia o /irarfera , lctórey 
chodowanie łatwdeysze iest jak pospolitego oliwnego 
drzewa,  obiecuie Francuzom na jpr zednie j szą  oliwę.

Przy chodowania rozmaitych zagranicznych roślin 
Palm zaniedbywano,  zrażaiąc się trudnością ich pie­
lęgnowania:  iakoż w’ szklarniach naszych dawniey o-  
prócz Daktylów' i Chamerops innych palmów niewddy- 
wano.  P. Fnlcliiron w Passy, naywięcey w chodowaniu 
tego rodzaiu drzew pos tąpi ł ;  ma 3 szklarnie rozmai- 
tey wielkości,  to iest, na 6. 9. i 12 łokci wysokości,  a to 
dla dodania potrzebnego ciepła,  w stosunku wieku tych 
roś l in ;  niższe bowiem szklarn ie ,  łatwiey się zagrze-  
w a ią ,  dla młodzieży potrzebuiącey wyższey tempera­
tury. Ty ni sposobem wyższe niższym niezawadza i ą , 
a stoiąc do okien zbliżone, równego świat ła  doświad- 
czaią: W  zimie w 2ch ostatnich 10 do 12 stopni ciepła, 
a 14 do 15 w nayniższey odbieraią; celem bowiem iest 
iego utrzymać młodzież tylko przy życiu aż do wiosny;  
zimowe bowiem rzuty są zawsze słabe ,  a liść r o z ­
winięty w tey porze,  traci na piękności. Na wiosnę



i w lecie,  równie iak na początku jesieni ,  stara się P.  
Fulchiron dodawać Palmom na jwiększego gorącey i wio­
le wilgoci, ponieważ 18 i 2011 nie są ieszcze dostateczne 
dla roślin z Jawy, Ceylantl, Rajenny , etc. gdzie w zimo­
wych miesiącach ieszcze bywa ciepley. Dla tego mocno 
się koło pni polewa, za pomocą sikawki z rhna i wieczór 
a czasem i w południe: gdy pali słońce spuszcza się dro­
bny deszcz na liście, w takim zaś przypadku,  gdyby 
słońce było iarkie, po kropieniu,  plutnem się zaslania- 
i ą  okna ,  z obawy żeby słońce znayduiąc na liściach 
krople ( jeb ie  nieprzepalito. Każda  palma ma kibel prze­
stroiły , dwa razy głębszy iak szeroki ,  olbrzymie bo­
wiem te drzewa,  potrzebuią wiele pokarmu,  i w tym 
stosunku nabywaią piękności. Naczynia te w garbów- 
ce 3 łokcie głębokości maiącey zanurzone bywaią,  k tó­
ra dodaie im potrzebney wilgoci ,  i kolo korzeni utrzy- 
muie 15 do 17 stopni gorąca ;  długi ciepłomierz za­
nurzony bydź powinien w takowey garbówce,  dla wyka­
zywania stopni gorąca ;  które gdyby było zbytecznem, 
otwieraią się k lapki ,  albo miesza się do wilgotney su­
cha garbówka.  T a k  prowadzone palmy rosną  z wie l ­
k ą  szybkością,  iako / .  postrzegaliśmy niektóre przed 14to 
laty zasiane dosięgaiące 1S do 20 stóp wysokości ,  a 
grubości 15 do IG calów w przecięciu: (Pan F ul­
chiron w chodowaniu Palm następuiące naznacza 
zasady dla tych, którzyby kosztownem tein chodowa- 
niein zatrudnić się chcieli.

1) Przyzwoite gorąco przez całe l a to ,  2) wilgoć 
przez cały czas roślinienia, 3) W 'iele  pokarmię dla korzeni.

4) Korzenie te przez cały rok iedney doznau-ać po­
winny temperatury. 5) Ustępy pomiędzy Palmami po­
winny bydź tak obszerne iżby między niemi powietrze



łatwo krążyć mogło. 6) Obmywanie gąbką  liści za­
kurzonych.

Wspania łe to szklarnie otwarte są dla Publiczności, 
a w tych Amator spostrzega do 100 sztuk rozmaitych 
Pa lm,  należących do 30_rodzaiów; żaden francuzki o- 
gród chodowania tego nieprzyprowadził  do podobney do* 
skonałości.

Widz ić  się tam daie pyszna Z  am in , piękne Cykaty 
W 3ch gatunkach.  Palma areca, 4 odmiany Kokosów , 
5 odmian Ćoryphy, między ktoremi zwana umbruculi- 

fe r a  ki lkunastu ludzi ogromnymi liściami swymi może 
zacieniować,  Palma doum z starego Egiptu.  La tan ia  z 
wyspy francuzkiey,  tak zaszczytnie w romansie Pa* 
weł i Wirg in ia  wspominana.  Palma rolang indyiska, 
która na 400 stóp długości czołga się:  równie iak 
pa lm a  E luis  pochodząca z Guinei, która w obfitości 
dostarcza oliwy miesżkańcom puscz Afrykańskich,  pod 
nazwiskiem palmowego oleju. Nakoniec owe drogie 
Segow e drzewo z wysp M oludzkich , i mnostwo innych 
o których zakres dziennika tego pisać niepozwala.

Przyiemność ta zostawiona iest Stolicom, i boga­
tym tychże mieszkańcom.

O  CH O nO W A N IU  NIEKTÓRYCH ODMIAN W IN O RO ŚLI

spinaiących sie nu drzew a , przez Loiseiller - de 
Longchamp.

W i  norośl wysoko się podnos i,  i usposobiona 
iest  do nabycia wielkiey grubości. Pliniusz w Księ­
dze XIV Rozdziale 1 wspomina ,  źe w miasteczku 
Toskańskim Popiilonitim widział  posąg Jowisza wyro­
biony zw  inney macicy, i od wieków trwaiący. W  Me~ 
taponcie wedle niego, wszystkie kolumny świątyni Ju-  
nony z tego samego wyrobione były drzewa: podo­



bnież w Efezie, wchodzono do Swtątyni Dymmy 
wschodami z iedney sztuki macicy winney wyrobiony­
m i,  k tórą  przywieźli z Cypru. XV Rzymie nawet mó­
wi ten sam au to r ,  w Portyku Li/cii, iedna macica 
winna, cały ten ganek liściarni swoiemi zasłaniała , wy- 
daiąc corocznie do 12 amphorow w in a ,  około półtora 
Lytru  francuzkiego. IV Kampanii podług niego winorośl 
naylepiey się po Topoli w sp ina , i do naywyższego 
szczytu dochodzi. Dla tey zaś przyczyny, wspomina ze 
za iego czasów właściciel przy winobraniu ręczył zas tą ­
pić koszta pogrzebu, gdyby który naieinnik zabił się 
spadłszy z drzewa. ( ut vendemitor auctoratus rogum 
ac tumulum excipiat.) —

Ale pocóż w starożytności szukać takich p rzykła­
d ó w , kiedy pod Florencyą w nizinie Arno  Topole i 
Osiki okręcone bywaią w inoroś lą ,  a z nich bogate wi­
szą girlandy w inogron; ten sam zwyczay zachowany 
iest w \ e a p o l u , a tamteysże w ino okręca się około 
drzew 12 do 15 stóp wysokości maiących . na których 
od 7 do 8 stóp od ziemi dopiero grona doyrzew aią ; 
doświadczenie bowiem nauczyło że niżey zawieszone 
nieudaią s i ę ,  s p o s ó b  z a ś  c h o d o w a n i a  tamecznego wina 
iest podobny do tego iaki był za P lin iu sza .—

XV Hiszpanii nisko wszędzie trzymaią w ino , wy­
jąw szy kilka wiosek w Królestwie W a le n c j i ,  gdzie 
włościanie na piętrowych domów' dachy, wypuszczaią 
w inoroś l ,  grona iednak tychże służą tylko*do stołowe­
go użycia, a nigdy ich nietłoczą. XV całey F r a n c y i  ie ­
dna tylko prowincya Delfinatu , podobne przyswoiła 
sobie gospodarstwo. Drzewa do tego używ ane , są 
Klon po lny , P ionk i,  Jarząb  ogrodowy, Trześnia i Ś l i ­

wa. XV P a ry żu ,  tego chodowania nieznaią, które ra ­



zem iest i s tro jne  i pożyteczne. W id o k  bowiem Brzo- 
stow i Topol na których wiszą wysoko g ro n a ,  nietyl- 
ko zdobi angielszczyznę, ale i celowi odpowiada.

D oradza przeto autor ziomkom swoim chwytać się 
takowego rodzaju gospodarstwa, które ogranicza do 
wczesnych gatunków i (o tylko na stołowy użytek.

W  dolinach K aukazu 'w łaśc iw ie  zaś w Georgii i Min- 
grelii winorośl po drzewach wspinaiąca się, tyle się bez 
pomocy ludzkiey rozszerza, że wydatek grona z iednego 
drzewa tłoczonych, całego domu opędzić mogą potrze­
bę. W e Francy i sainey u P. A ulibert iest niezmierna 
winorośl która mu dostarcza corocznie do 350 butelek 
wina. — Jeden z krewnych moich mówi Autor, mieszka­
jący w mieście ])reux  posiada w ogrodzie swoim wi­
norośl Chasselas zw an ą ,  k tó rą  zasadzono 51) la t  temu, 
dla zacieniowania krytey ulicy, którey buksztele zbu­
twiawszy zwaliły się: winorośl na ziemię spadla i nikt 
ifey n iedzw iga ł,  ale natrafiwszy w błiskości 100 letnie 
drzewo Cisu , okręciła się koło niego i do samego 
wierzchu dosz ła ,  choć drzewo 30 stóp miało wysoko­
ści: w ąsy iey czepiaią się cisowych gałęzi i aż ku 
ziemi zwieszaią  wici swoie. Corocznie wino to, obficie 
rodzi i częstokroć oddaie 200 funtów ja g ó d ,  mniey 
lub więcey słodkich według roku: wnosi p rze to ,  źe 
każdy z ubogich włościan posiadaiąc na miedzach swoich 
k ilka  drzew ros łych , mógłby z wielkim pożytkiem ob­
sadzić ie dwoma wino - roślatni wczesnego iakiego g a ­
tu n k u ,  które tak wysoko zaw ieszone , nierównie prę- 
dzeyby na drzewach do jrzew ały :  lubo powszechnie mó­
w ią  że tak rozpięte winoroślą, w dobrym gatunku nie- 
rodzą w in a ,  ale to się tylko rozumieć ma o gatunkach  
późnych; P lin iusz  bowiem wspomina w X V l  księdze
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rozdziale 37 że sławne wino znane pod imieniem Ce- 
cuba u Rzymian lyle szacowane, pochodziło z gron 
rozpiętych na Topoli; —

O MXOŻe>IU HOZ\IAITYCtI DRZEW SZPILKOWYCH 
prze:: P> Leśniczego Borchmayer w Dorjeld pod 

Monastyrem.
W  r. 1826 na jSosnie Kanady iskioy, urżnął trzy od­

bitki,  przy samym korzeniu i wetknął do3ch calowych 
doniczek grubym piaskiem napełnionych: zaniósł ie do 
szklarni gorącey, a ustawiwszy ie na misce z wodą, 
przykrył dzwonem i zacieniował ; w krotce zakorze­
niły s ię;  poczem przesadził flance do wrzosowey zie­
mi,  a w iednym roku do 12 calow wyrosły. Zachę­
cony tym przykładem, na dwóch innych gatunkach spil- 
kowych drzew robił te same doświadczenia, które mu 
się udawały, ile razy piasek byt ziarnistym, w którym 
to sadzonki Eryków i Kameliów naylepiey się przyj­
mowały. Podobny skutek okazywała piaszczysta wrzo­
sowa ziemia ,* ale zawsze miskę z wodą podstawiać 
było potrzeba.

Używaiąc tego sposobu rozmnożył Pini/s iiigra Ma­
riana, tud/ież lalsameu i montana.— W Berlinie od 
dawnego czasu tego samego doświadczono pomyślnie 
na sadzonkach Arauharyi, Darnmaru i Belis.

P. Bossę doszedł doświadczeniem, że sok iabłecz- 
n y , w którym się twarde nasiona moczą,  skutecznie 
przyczynia się do przyspieszenia ich kiełkowania.— 
Zbiera na ten koniec do cebrzyka ugnile iabłka a 
w rozgniecionych takowe nasiona moczy.

P. Otto Dyrektor Królewskiego Berlińskiego ogro­
du,  zaleca do płotów żywych leszczynę, którey odbił-



lsi w Saxonii pietą i do siebie przywiązują co spra­
wia ie taki plot iest nieprzebyty.

Ogrodnik Angielski John Dick zasiania drzewa przy 
murze rozpięte , bleytronami z kaneyas czyli grubego 
r ą b k u ,  w czasie kw itn ien ia ,  aby ich ochronił od wio- 
śnianych m rozow; przy doyrzeniu zaś owocu, bleytro- 
ny te s łu ż ą ,  dla ochronienia fruktów od szkody, przed 
O sam i,  Skórcami, W olkam i, i innymi owadami; za ten 
zaś wynalazek, od Londyyskiego ogrodniczego T o w a­
rzy s tw a ,  otrzymał medal. — Tenże donosi T ow arzy­
stwu , że rozdał w r. 182G, 10,233 szczypt nasion, a w 
1827, 12,788. — W dwóch zaś wspomnianych la tach , 
rozda] między A m atorów , 8,438 żyiących ro ś l in .— Xa- 
wzaiem zaś otrzymał z rozmaitych ogrodów , przez te 
dwa lata 9830 n as io n ,  a żyiących plant 2,901. —

Nadworny Pruski ogrodnik Fintelmann donosi T o ­
w arzystw u, że w r. 1825; w ogrodzie iego krzak Hor­
te n s j i  urodził 453 doskonałych, w ielk ich , iasno b łę ­
kitnych kwiatów.

W llruxellii ieden właściciel posiadający Brzoskwi­
nie, które nin nierodziiy owoców, następującego do 
upłodnienia onych użył sposobu. Pomieszawszy wapno 
gaszone z piaskiem, i rozczyniwszy wodą, aż do gę- 
stey ciekiości, podlał nim Brzoskwiń swoich korzenie; 
drzewa, te nietylko drugiey wiosny zakwitły, ale ie­
szcze srnacznieysze urodziły owoce, a to właśnie w 
tym roku, kiedy nigdzie po ogrodach Brzoskwinie o vo- 
cu nieutrzyrnały. — Towarzystwo iednak mniema, że 
wszędzie bez różnicy, używać niemożna ( e g o  lekar­
stwa, ponieważ ieżeli w czarnym kwaskowalyin grun­
cie, pomocnym bydź może, na suchym i piaszczystym 
zabiie drzewo. W pierwszym bowiem gruncie, wapno



przesyci kw asy ,  a wegetalney^zierni tym sposobem przy­
wróci dzielność. W  piaszczystym zaś w apno zagrzewając 
go nad to, wysuszy korzenie , czemupotym tylko pole­
waniem gnoiow ką bydlęcą, zaradzić można.

W  ogóle takowe wapnienie w wilgotnych tylko u- 
daie się gruntach.

U w a g i  n a d  c h o d o w a n i e m  d r z e w n y c h  r o ś l i n . 

przez Professora i  Dok/ara Ileum.
Przyięcie drzew zawisło od stosownego ich z ie- 

dnego mieysca wyięćia, i na drugie w sadzenia . W io ­
sna w tey mierze nayw i ę c e y  o b i e c u i e  korzyści, a to 
przed wypuszczeniem włukien, którymi drzewa wsiąka- 
ią  soki ziemne: te zaś poznać można po inlesistości 
onych i białych koniuszkach. Przekonać się zaś o tern 
można następującym doświadczeniem: Ze szkółki niech 
ogrodnik przesadzi w Jesieni niektóre drzewka zaraz po 
opadnieniu liści: a iedną część ieszcze poźniey: podobnież 
na w iosnę ,  iedną część wcześniey, a d rugą przed sa­
mem wypuszczeniem, wspomnianych włukien. P rze ­
niesione tym sposobem d rz e w k a , niech stoią przy so­
b ie ,  i równego doznaw aią  starania: te iednak ostatnie 
w bttynieyszym wzroście i zieleńszym liściu od innych 
zawsze się odszczególnią. Doświadczenia te przez k i l­
ka  ła t  na liściowych i spilkowych drzewach powtarza­
n e ,  zawsze iednaki pokazywały skutek. Z  Fizyologii 
roślin" dociec przyczyny tego łatwo m o ż n a , ale go­
d n ą  iest zastanowienia rzeczą, że takowe ssące włu- 
k n a ,  chociaż w iednym g a tu n k u ,  nie zawsze o iednym 
czasie z pączkami i spilkumi się rozwiiaią : ale 
wcześniey po łagodney zimie, a pożniey po tęgiey. O- 
koliczność ta skazow ką bydź powinna dla ogrodników',



zwłaszcza przy przesadzeniu drzew spilkowych: ponie­
waż ile lrazy inainy łagodną zim ę, wypuszczenie lako­
wych w łuk ien , uprzedza rozwiianie się liści, a prze­
to z przesadzeniem drzew spilkowych spieszyć się po­
winien ; przeciwnie zaś po tęgiey zimie, z wydobyciem 
drzewek z 'g ru n tu  spóźnić się m oże, ponieważ młode 
na gałązkach rzuty, rozwiiaią się przed lakierni włu- 
knanii. Jeżeli bowiem na ukształcenie tychże niedaie 
ogrodnik uw agi, zdarzyć się m oże , iż cała plantacya 
drzew spilkowych się nie uda. — Bo często wysa- 
dzaią  się takie drzewka kiedy wspomnione w lu k n a ,  
iuź na cal i więcey się p rzed łużą , a przeto się ury- 
waią. Pora ta tern iest sposobnieysza, hojwlaśnie w te n ­
czas okrzesywać się mogą d rzew a , poniewraż. gdyby to 
nastąp iło  w je s ie n i , lub zbyt wcześnie na w iosnę , za­
schłyby sokowe kanały, : a, tem samem rana by się nie- 
zagoila . W  ogólności żadne drzewo niepędzi soków 
kiedy po wypuszczeniu ssących włukien bywa przesa­
dzone , co się nadewszystko na winorośli sprawdza.

Pospolitein iest mniemaniem , że przesadzane drzewo 
tak  głęboko w gruncie stać pow inno , iak dawniey s ta ­
ło. Prawidło to iednak do wszystkich przypadków za­
stosować się niemoże; oglądać się bowiem potrzeba na 
mieysce i gatunek. —  D rzew ka np. z nasienia wy­
dobyte ieżeli ieszcze i razu przesadzone niebyły, s toią 
w Rzkólce zbyt płytko , a przeto zawsze głobiey sa ­
dzić “ie p p o trz ę b a , zwłaszcza też te ga tunk i,  które 
przy kiełkowaniu Jnad ziemię się podnoszą , a lakierni 
są  Jabłka , G ruszki, B u/u , i  Deby. Do tego ieszcze 
dodać m ożna, wszystkie gatunki cień lub iące ,  które 
podobnież głcbiey iak stały przesadzać p o trzeb a , a ta-



kiemi są  W ilcze łyko , Oslrolisl, B uk, Sosna, Świr A i  
Jodła.

lin gtębiey iest grunt skopany," tern gtębiey młode 
drzewka sadzić n a leży , a to nietylko z obawy aby ko­
rzenie ich nie wyschły, ale ieszcze dla tego, aby z e ­
w nętrzne powietrze przez sypką ziemię ich niedosięgło. 
Jeżeli dla wilgotnego i niezyznege g run tu ,  niesadzą 
się te flance głębiey iak s ta ły ,  zawsze będzie pozyte- 
czniey obsypować ich pieńki z iem ią , albo takowe mo­
k rą  trawą, mchem, lub gałązkami okrywać. Pod tym 
zaś względem otaczanie ich rowkiem iak się to dzieie 
pospolicie bywa szkodliwem. Takow y bowiem rowek 
odciąga wszelką od korzeni wilgoć.

R O Z M A I T O Ś C I .
X że Neapolitański Butera , przysłał Towarzystwu 

P rusk iem u, gatunek pszenicy, z którey słomy nayprze- 
dnieysze pietą kapelusze; pszenica ta naylepiey na gó­
rach się udaie ; g run t pod nią  w Maju się up raw ia ;  a 
zasiewa się pod Neapolem na początku Grudnia; wy­
chodzi ziarna na m órg , 1̂ - ko rca .— Zasiew tak gęsty 
starannie się bronuie w połowie M aja ;  a natychmiast 
po okw itn ien iu ,  zrzyna się słonia , i w maleńkie w ią­
że snopki; które na iarkie wystawiaią s łońce , ażeby 
dobrze wyschła; potem się znów rozw iązu ie ,  i w ysta­
w ia na rosę dla wybielenia; z tą  iednak u w a g ą , aże­
by mieysce na blich niebyło wilgotne; poczem dopiero, 
naydelikatnieysze wybicraią się słomki; i pietą z tychże 
kapelusze.

X iąże  ten założył pod N eapo lem , wielką takowych 
fab ry k ę , która 700 zatrudnia ludzi. Dotąd wyspa Is -  
c/tia naylepszey dostarcza słomy.



Następu j c e g o  sposobu w  BaWaryi u ż y w a j  do su ­
szenia Brzoskwiń. P r z e r z y n a j  ie na po łó w k i , bez 
zdeymowania skórk i ,  potem na lassach r o z k ł a d a j ,  tak 
aby wypukła część tey połówki na spodzie by ła ,  a to 
z przyczyny, izby sok się z owocu niewylewał: po­
czym takowe lassy wnoszą się albo do suszarn i,  albo 
do mocno ogrzanego pokoiu: a tak zasuszona brzo­
skwinia soczystości swoiey nie traci.

W  Angłi z a c h o w u j  kwiat Brzoskwiń i Morel na 
murze rozpiętych, za pomocą mat w r; mach z szerokie- 
mi ła tam i,  których wierzch nie leząc bezpośrednie na 
d rzew ie ,  u dołu na trzy stopy odstaie. Ramy takowe 
trzy łokcie , m a j  szerokości, a łaty na osiinnaście ca- 
lów ustępu. K loctasią  s łom ę, ze lnem i konop'ami 
w Anglii m ie s z a j :  pochyłość zaś ram sp raw ia ,  i e  ani 
m ró z ,  ani wiatr ostry kwiatu niodosiega, i zarównie 
przed iarkim słońcem broni. S t a w i a j  się u mnie przez

całe kw itn ien ie ,  i dotąd się stamtąd niezdeymuią, do­
póki kwiat dobrze n iezaw iąie .

N a y l e u s z e  g a t u n k i  P a s t e r n a k u .

1) Pas te rnak  z wyspy Guernesey, ( Panais long )  
albo Panais cocjuine. Nać na nim twardsza i wyiey 
się podnosi iak na zw yczajnym : w korzeniu zaś nay- 
większa zachodzi różnica, który miewa do 4 stóp dłu­
gości,  i tego samego co zwyczajny iest smaku. Na­
sienie co rok odmieniać po trzeba, i z samego miey­
sca sprowadzać; ale się rozum ie , że ten ga tu ­
nek bardzo głębokiego wymaga gruntu. 2) Po'>n.g 
Lisbonai.se Ho h i kronige Pasfitiake. Nać na nim iest 
n iższą iak  na zwyczaynym i niefak gęs tą  , korzeń po­
dłużny i prawie wałeczkowy, u samego tylko końca



mały nosi Języczek. W  dolym z a ś ,  na cztery cale w 
przecięciu bywa gruby. T a  odmiana zasluguie na cho- 
dow anie ,  ile ,  ze nic tak głębokiego gruntu wymaga 
co inne z resz tą  togo samego iest smaku.

Fa/tais rond, Siamische Pasliiiake. Pasternak zSya- 
mii. Odmiana ta iest nayznakomitsza , i od T ow arzy­
stwa Angielskiego zalecona: wypuszcza nać 12 calów 
d łu g ą ,  korzeń iey miewa grubości 6 calów w przecię­
ciu , a długości do 15. Skórka na nim iest chropowat- 
sza  iak  na inszych; kołnierz ma zaokrąg lony , i nad 
ziemię wychodzący. Naywcześniey d o jrz e w a ,  ale gdy­
by się spoźniono z iego wykopaniem, na tenczas  na wil­
goci by zagn ił ;  smak tego pasternaku iest wyborny, 
a w przypraw ach, nabiera ciemno zólteyfarby.

Ogrodnik pewny w Czechach iak donosi Gazeta 
w ieyska ,  nchodował p iękną szkołę drzewek owoco­
wych u lepszonych, nie sianych ani szczepionych bra ł 
bowiem tylko g a łązk i  lepszych gatunków i ntknił każ­
dą  W karto fe l , tenże zaś tak  głęboko sadził w ziemię 
iż mało co było widać gałązek . —  Kartofle dodawały 
sadzonkom tyle potrzebnych soków , iż mogły puszczać 
korzenie j i stać się drzewami niepotrzebuiącymi u le ­
pszenia.

Leszczyna w Kafecie Cubernii Gruzynskiey nay- 
smacznieysze daie orzechy, niemal wielkości włoskich, 
1 nie krzakiem ale drzewem rośnie.

K o n ie c  3 g o  P o s z y t u .


